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w zakresie  zmiany ustaw odastw a społecznego ł
(Telefonem  od uyszegt. korespondenta)

W arszaw a . 5. 3- (Sm ) W  zw iązku  z  uchwale- 
taiem p rzez  R adę m inistrów  projektu ustaw y o 
pełnom ocnictwach dla P rezyd en ta  R zeczypo- 
Ispolitej w yd a n y  będzie  szereg  dekretów  Pre-zy 
denta z  m ocą ustaw, k tórych  ciała astaw oaaw - 
jczę n ie będą m og ły  za ła tw ić  w  ciągu bieżącej 
sesji M . in. p rzew idziane jest w ydan ie  w  d rodze  
dekretu P rezyden ta  ustaw y t  zw . scalen iow ej 
& ubezpieczeniu społecznem, nowefli do ustaw y 
Iq  czasie  p racy  w  p rzem yśle  i handlu, o  urlo- 
|padh dla p racow n ików  zatrudnionych w  p rze­
m yśle i  handlu o ra z  o  ubezpieczeń im na w yp a ­
dek bezrobocia. U staw y  sam orządow e Dętią 
przedm iotem  specjalnej sesji sejm owej, Z ło żon y  
w  Sejm ie projekt now elizac ji u staw y o  urlo­
pach dla p racow n ików , zatrudnionych w  p rze ­

m yśle  i handlu, przew idu je poza zmniejszeniem  
czasu trwania urlopow  dla robotników, rów n ież 
szereg  innych zmian w  do tychczasow ych  przepi 
sach. P ro jek t now eli przew idu je, że  pracow n icy 
korzysta jący  z  urlopów  mają p raw o  do  w y ­
nagrodzenia rów n ież  za  przypadające dnie św ia  
tetzne i niedziele. M inister p racy  w  porozum ie 
niu z  m inistrem przem ystu i handlu będzie  m ógł 
po zasięgnięciu opin ji Izb  P rzem ysłow o-H an d lo  
w ych  o ra z  organ izacy j za w od ow ych  pracow n i 
k ów  i p racodaw ców  zm ieniać w o g ó le  przepisy 
ustawmy o  urlopach, jednak na okres r V  dłiue 
s zy  niż 1 rok ka lendarzow y. U m ow y  zb io row e, 
zaw arte  z  pracownikam i m ogą zaw ierać  posta 
nowdema w yrącza jące  stosow an ie urlopów  
p rzew idzianych  w  ustawie.

Zairach na radcę airrbasady nPcmieckiel
w Moskwie

(.Telegram własny

Moskwa 5. 3. (K ) Dokonano fu dziś zamacha 
na radcę ambasady niemieckiej w  Moskwie 
Twardowskiego, gdy tenże przejeżdżał w  au­
cie ambasady przez ulicę. W  chwiii, gdy samo 
chód Twardowskiego zatrzymał się na skrzy­
żowaniu ulic, celem przepuszczenia samochodu 
toad jeżdżą jącego z przecznicy, przyskoczył do 
auta niemieckiego młody mężczyzna i do sie­

dzącego wewnątrz limuzyny Twardowskiego 
oddal przez szyby 4 strzały, z których jeden

„Nowego D*ienuik<.,r)
trafił go w szyię, a drugi w  rękę. Stan rannego 
jest stosunkowo ciężki. Sprawcę zamachu are­
sztowano, Jest nim 28-fletni student uniwersy­
tetu moskiewskiego nazwiskiem Juda Mirono­
wie? Stern. Aresztowany nie wyjawił mot5 - 
w ów czynu. Komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow wyraził ambasadorowi niemieckie­
mu ubolewanie i przyrzekł szybkie i energicz­
ne przeprowadzenie śledztwa.

Kwestia życia i śmierci Ligi Narodów'9 «
. a a

Czy Zgromadzenie Ligi potrati zlikwidować konflikt chińsko-
japoński?

(T e leg ram  w łasn y  „N o w eg o  D z ien n ik a ')

Genewa 5- 3. (K )  N a  dzjsiejszem  posiedzeniu 
przedpoludn iow em  kom isja g łów n a  n a d zw y ­
cza jn e j sesji Zgrom adzen ia  L ig i N arodów  pod 
ję ła  dalsze oprady w  sprawie kon flik tu  na Da 
lek im  W schodzie. Generalny sekretarz L ig i  sir 
E r ie  D rtim m ond ośw iadczył, że am erykański 
departam ent stanu w ezw a ł am erykańskie w la 
J z t w o jskow e w  Szanghaju  do w spółpracy po 
m yś li uchw ał L ig i  N arodów . W y w ią zu je  się 
n ow a  polem ika m iędzy delegatem  chińskim  a 
japońskim  na tem at czy  istotnie w a lk i w  Szang 

h a ju  zostały w strzym ane. Polem ika została 
p rzerw an a  w kroczen iem  przewodniczącego H y  
m ansa i delegata angielskiego, k tórzy  zgodnie 
wskazali, że przed nadejściem  auten tycznych  
sprawozdań ze strony neutralnej, w szelka  na 
ten temat dyskusja jest bezcelową. Przystąpio

no do dyskusji ogólnej, w toku k tóre j wszyscy 
mówcy jednomyślnie ot.eierdzili, że L 'ga Na­
rodów stanęła ■wobec niesłychanie poważnej 
kweslji, «d  rozstrzygnięcia której zależeć bę­
dą dalsze losy tej instytucji. Jest to kwestja ży 
ci a i śmierci Ligi Narodów. Norweski minister 
spraw zagranicznych Braadland stwierza bez o 
gródek, że dotychczasowa akcja Ługi Narodów  
w tej kwestji nie przyniosła żadnych rezulta­
tów, Sytuacja obecna wymaga zastosowania in 
nych śroaków, aby doprowadzić do zaprzesta­
nia kroków nieprzyjacielskich i zlikwidowania 
całego konfliktu. Delegnl szwedzki bardzo ener 
gicznie w > stąpił przeciw japońskiej akcji woj 
skowej L łga Narodów musi żądać zaprzesta­
nia akcji wojskowej, a jeśli się to stanie, będzie 
musiała ostatecznie uregulować tę sprawę w

W sze lk ie  kom unikaty należy nadsyłać w prost do adm inistracji 
KocjEtdkaty. przesłane redakcji, nie będa uwzględnione 
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duchu paktu Ligi Narodów. W  podobnym sen 
sie p rzem aw ia ło  jeszcze kilku delegatów  państw 
europejsk ich  i zam orskich. Holenderski mini­
ster spraw zagran icznych  Belaerts va  Bloo- 
kland w y ra z ił ubolewanie z powodu braku si­
ły, któraby podarła uchwały Rady Ligi.

Cyniczne iędenie Japonii
Londyn 5. 3. ( L )  W ed le  o fic ja ln ych  donie­

sień z T o k  jo , rząd japoński na konferencji „o- 
krągłego stolu“ w  S/anghaju zażąda od Chin 
odszkodowania za straty, poniesione podczas 
akcji zbrojnej w  Chinach, oraz będzie się do­
magał energicznych zarządzeń władz chińskich 
w  celu zwalczania propagandy amyjapońskiej

Fiu walk wprawdzie nfe doszło, 3le...
Lonayn 5 3. (Ł )  Główna kwaterą japońska 

w  Szanghaju dono<u, że także cały wczorajszy] 
dzień minął spokojnie. Ze 0 trony chińskiej dtf 
noszą, że  do walk wprawdzie nie doszło, jed­
nak wojska ytpońside posuwają rlę naprzód * 
sfnrają <Hę okrąży,* pozycje chińskie od strony 
lewego skrzydła. WcŁoraj przybyły do Szang-' 
haju dalsze posiłki wojsk japońskich w  siJe 10 
tysięcy ludzi i zo^rały wysadzou, częściowo w  
Linko, a; częściowo w  W tuoŁg ObermrsBy; 
zbiojnt japońskie bceaą 58 tyzSęty ludek

Niasto-cmentarcy?ko
Paryż 5- 3. P A T . Korespondent „Ma.łinfa*’ t#» 

nosi z Chapel, ze miasto przedstawia ou/az, nią 
dający się porównać nawet z miastami, zdem« 
lowar.eml na zachodzie podczas wielki ej woj­
ny Skupienie, ,‘czą x do nied=^na 100.GJ0 mM 
szkańcuw, nie posiada ani jednego meusodiaw 
dzonego domn. Kilka domów trzyma się jesz­
cze, są jeonak podrhrrawio, *  jafi sb*o pr* jz o3 
łamki szi arpneli. Na ulicach chaos obalonych 
słupów telfcgiaficzuych, szocątkiów połamane* 
go mobilarza(?), w  całej okolicy ni**. wiJaiĆ czk* 
wieka z wyjątkiem wartowników japońskich. 
W  całej okolicy panuje przytłaczająca dszfe 
prz srywana jedynie od caau.f do czasu detona­
cją szrapnd i granatów.

Folk blałogtvardyUhi 
w Szanghaju

M oskwa 5. 3. P A T ,  Jak poda je 'dzisiejsza JM* 
sa, em igracja  rosy jska  sfo rm ow ała  w  S2 u gtu 
ju  w łasn y  pułk, sk ładający się nararzie z  4-cK 
kom panij. Podobno do pułku zg łosiło  się zgórą  
fłÓO ochotników.

Chiny nauriązuia sfosanhi 
z  ZSR:

M oskwa 5. 3. P A T . Prasa m oskiewska ogła­
sza w iadom ość z  Szanghaju, według k tó re j mi 
nisterstwo spraw  zagranicznych w  N ank in ie  o- 
św iadcz3'ło  o fic ja ln ie , że kom .sja  spraw  zagra 
nicznych  rządu nankińskiego postanowiła na­
w iązać stosunki z  ZS R R  Jak podaje prasa w  
dalszym  ciągu plenum Kuom in tangu  powzięło 
rów n ież decyzję  w  sprawie podjęcia stosunków 
dyplomatycznych Chin z  ZSRR.
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L IS T Y  GENEWSKIE

Genewa, 3 m arca 

S M U T N Y  F IN A Ł

Akuratn ie sześć la t temu odbyło  się p ierw ­
sze nadzw ycza jn e Zgrom adzen ie L ig i  N a ro ­
dów  Chodziło wów czas o  w stąp ien ie N iem iec 
do L ig i. Zainteresowanie św iata  tem  Z grom a­
dzen iem  by ło  szalone.Działo się to w szak  w  p ier 
wszej w iośn ie po zaw arciu  u k ładów  lokarneń- 
skich. w  atm osferze op tym izm u  i chęci zapom  
nien ia k rw aw ych  sporów, w  erze radosnej tw ór 
czośei poko jow ej, w ie lk iego  dobrobytu  i w ie l­
k ie j pom yślności gospodarczej na obu półku­
lach. Ilość przedstaw icieli prasy, k tórzy  przy 
b y li do G enew y, b y  b yć  św iadkiem  tego aktu 
sym bolicznego —  k tó ry  zresztą, z  pow odu  opo 
z y c ji H iszpan ji i B ra zy lji, dokonał się dopiero 
pół roku późn ie j —  dopięła  rekordow ej, n igdy  
przedtem  i  ju ż n igd y  potem nie osiągniętej c y ­
fry . Zau fan ie  św iata  do L ig i N a rod ów  b y ło  wó 
wczas bardzo w ie lk ie  i nadzie je , jak ie  p rzy ­
w ią zyw an o  do je j dalszego rozw oju , jeszcze 
większe. —

A  teraz, podczas tak zw a n e j K on feren c ji Roz 
b ro jen iow e j, od b yw a  się drugie nadzw ycza jn e 
Zgrom adzen ie L ig i Narodów . O w o p ierw sze b y  
ło godnym  koń cow ym  akordem  pierwszego sze 
ściolecia genew sk iej instytucji, sześciolecia ew o  
lu cji i c iągłego, szybk iego  rozrostu. T era źn ie j­
sze nadzw yczajne Zgrom adzen ie jest natom iast 
sm utnym  finałem  drugiego sześciolecia L ig i 
Narodów , sześciolecia załam ań, cofan ia  się 
wstecz, zm ierzchu, bodaj czy  nie upadku. Cbo 
dzi o spóźnioną, bezsilną i  zgó ry  na n iep ow o ­
dzen ie skazaną m anifestację  „o fic ja ln e j"  op i-  
n ji publicznej św iata  w  obliczu w o jn y  japoń ­
sko- ch ińsk iej, o  uratowanie cnoćby resztek  au 
joryiCtu l i g i  i  —  last but not least —  o  los 
tak n ieszczęśliw ie i tak nie w  porę rozpoczętej 
„K o n fe ren c ji d la  ogran iczen ia  i redukcji zb ro­
je ń " .

N IE M A  JU Ż  B R IA N D A ...
G dyby n ie Pau l-Boncour, ale ) es z*.ze B riand  

b y ł p rzew odn iczącym  R ad y  L ig i  N arodów  i 
•ta ł na  cze le  D eiegacji francuskiej, to  Z grom a­
dzenie to  m ogłoby  m oże przeistoczyć się w  zgro  
•nadzenie w yraża jące  p raw dziw ą  op in ję naro- 
ló w  tj- ich  protest i niedwuznaczne, b ezw zg lę ­
dne potępien ie japońskiego b ezp raw ia  i  japoń ­
skich m etod  gwałtu. B riana n ie stracił bow iem  
p igdy, m im o sw o je j p rzyd ługie j i czasami n ie ­
co oportunistyczuej karjery  po lityczn e j konta­
ktu  z  duszą ludów. Dusza ludów , wszystkich 
ludów  a n ie  ty lk o  je g o  w łasnego, w szystk ie 
je j  drgn ien ia, je j  radości, je j smutki, c ierp ie­
nia, życzen ia  i  m arzen ia  b y ła  zaw sze n a js il­
n ie jszym  źrćd łem  natchnien ia n iety lko  m ó w  
Brianda, ale w szystk ich  jego  czyn ów  po litycz­
nych . T e m  w łaśnie, bardzie j n iż jego  n ie z iów - 
nunemi zdolnościam i oratorskiem i, tak tyczne- 
ms i dyp lom atycznym i, Tłumaczy się jego w ie l 
k a  siła  i jego  w ie lk i w p ływ  na rozw ój w yp a d ­
k ó w  m iędzynarodow ych . Faktem  bow iem  jest,
—  dziś odczuwają to w  Genew ie w szyscy po­
d w ó jn ie  silnie, —  że jeden  Briand w arta ł |w 
L id ze  N arodów  w ięce j, n iż w szyscy in n i d y ­
p lom aci i  przedstaw iciele p ięćdziesięciu  k ilku  
państw  razem  w zięci. W  tem  grem jum , w  któ 
rem  n iem a —  jak  w  parlamentach narodowych
—  w ład zy  w ykon aw cze j w  postaci w yłon ionego  
z  w iększości rządu, zapanować m oże nad cha­
osem  i n iezdecydow aniem  tylko w ie lk i autory 
tet m ora lny jednostki posiadającej jako przed 
stawicie! w ie lk iego  mocarstwa także odpow ie­
dn ią  w ładzę m aterja lną. Taką  jednostką b y ł 
A rystydes Briand jako  przedstaw ic ie l F ran c ji 
t j. m ocarstw a po w o jn ie  bezsprzecznie n a jpo ­
tężniejszego. Jego słuchali wszyscy 5 szli „za  
jego p rzew odem "; nawet ci. k tórzy  go w  du­
chu n ienaw idzili a lbo sie z n im  niezgadzali. Z
Briand p rzem aw ia ł b ow iem  s iln ie j niż głos 

przedstaw iciela  F rancji ów  w yśm iew any, ..mi 
styczny", a le  n rm o  wszystko najpotężniejszy

—  głos op in ji publicznej świata. N a  sile tej o- 
p in ji m oże  i m usi się oprzeć p raw d ziw a  L ig a  
N arodów , k tóra b y ła  pom yślana i  n iezaw odn ie 
k ieayś zostanie urzeczyw istn iona jako  n a jd o j­
rzalszy cw oc  idei dem okratycznej.

N a  obecnem  nadzw ycza jn em  Z g iom adze i iu 
n iem a ju ż  Brianda...

JEG O  „Z A S T Ę P C A "  I  IN N I

L a va l i Tardieu w iedzie li, ż e  żaden z  nich 
nie potrafi w ype łn ić  pustki na terenie genew ­
skim inka hi powstała po odejściin Brianda i 
pow oła li d latego do pom ocy b y łego  socjalistę 
adwokata-m iljonera i „internacjonalistę" Paul- 
Boncoura Kiepska namiastka! Chwila, jaką prze 
ż y w i  obecnie św ia t i z  nim L iga  Narodów , 
nie pozwala już na zasłanianie p raw d y  drogą 
b łyskotliw ych  ‘ ryk ó w  adwokackich albo sztu­
cznym  patosem nabrzm iałych m ów. M owa 
Pau l- Boncoura. który w  swoim  charakterze 
jako p rzew odn iczący R ad y  L ig i zanau gu row ał 
debaty nadzw ycza jnego Zgrom adzenia, sprawi 
ła na w szystk ich  obecnych przygnębia jące 
w rażen ie: Paul-Boncour rozw iną ł bow iem  z 
w ielk im  kunsztem hipokcyzyjną tezę, jakoby 
Rada L ig i uczyniła w szys lko  co m ogła w  spra 
w ie  konfliktiu japońsko-chińskiego. zach w yca ł 
się akuratnem zastosowaniem  wszystk ich  w y ­
m ogów  procedury i p rzyzn a ł wkońcu. że 
„w szystko  teraz za leży  od  dalszego rozwoju  
w ypadków  w  Szanghaju", tj. od tego, czy  Japo 
nja zechce po upokorzeniu C h ińczyków  zaprze 
stać dalszych zbrojnych kroKów  lab nie. Na 
szczęście Japonja osiągnęła już w szystko, co 
chciała i —  arm aty na Dalekim  W schodzie  u-

Obstrukcja zte fnukeje trawienia, rozkład i feiniM- 
laoja \v jelitach, nadkwaśnośC' soku żołądkoweg*, 
nieczysta cera na twarzy, piersiach i piecach, czyraki, 
katary błony śluzowej, ust, przemijają prędko przy 
użyciu naturalnej wody gorzkiej , Franciszka Jółfcfa”   m

W  jutrzejszym  numerze:
L i s t y  g e n e w s k i e  pt.

K R O P K I  N A D  I 
w  spraw ie „polskich personaliów' 
nad Lem aneni".

m ilkły. Japonja liczy  teraz na to, ż e  w obec fa ­
ktu tego całkiem  „japońskiego" pokoju, umil­
knie także — mimo w szystko  —  groźn ie już rOZ 
budzone sumienie narodów .

O becne Zgrom adzenie L ig i •napewno nie za ­
w ied z ie  nadziei japońskich- M oże ten lab ó w  o<ł 
w a żn y  i krnąbrny przedstaw iciel jakiegoś irał®  
go państwa aa się porw ać sw oim  uem ciom  i  
w yp ow ie  kilka gorzkich  prawd Pod adresem Ja 
ponii. ale przedstaw icie le w ielk ich  m ocarstw  n ie  
zrobią nanewno takiego „głupstw a", m ogącego 
—  broń B oże  —  po iry tow ać  jeszcze w span ia ło­
m yślnych w ła d ców  państwa W sch odzącego  
Słońca. „W ielka* prasa dostanie odpow iedn ie 
instrukcje, b y  przedstaw ić całą tę b rzydką i tak 
przykrą historię jako zw yc ięs tw o  L ig i N aro­
dów , no i —  na iazie  —  w szystko  będzie w  po 
rządku. Pozostaną tylko niem iłe wspom nienia 
i Wader w ażne precedensy, ale czas zrobi sw o je  
i pozw o li o  wszystk iem  trochę zapomnieć.

Ale opinja św iata i jego sumienie nie zamilkną, 
choć m oże Zgiom adzen ie L ig i Narodów  nie 
znajdzie oapowiedmich .akcentów, b y  je  w y ra ­
zić. M im o w szystko  —  mimo L ig i N a rodów  —  
odniosła bow iem  opinja publiczna zw yc ięs tw o  
i ty lko jej naciskow i n a leży  zaw d zięczyć . ż e  
woina japońsko-chińska nie p rze istoczy ła  się 
w  drugą wojnę św iatowa. T a  oPinja istrieje i 
ob jaw ia się poza gmachami obrad L ig i N aro­
dów  0  jej w ażnej działalności w  samej Gene­
w ie  op ow iem y  coś niecoś w  naszych dalszych 
korcsnondencjach- M. K A R A N Y

japończycy wznowili atak na pożycie chińskie!
N ank in  ■>, 3. P A T . Raport jak i tu nadszedł z 

k w a tery  19 a n n ji chińskiej oświadcza, że silne 
oddzia ły  japońskie atakują gw a łtow n ie  p o zy ­
cje chińskie w  pob liżu  Nan Hsiaong. Chińska 
kw atera główna została obecnie przen iesiona do

Sze N y i na zachód od Ku Szan. Cel akcja  ja-, 
pońskiej —  m ów i raport cm ński —  jest n ie ­
znany. W reszc ie  raport zaprzecza, jakoby  w oj! 
ska chińskie odebrały z pow rotem  L iu  Ho i ja - ' 
koby posuwały się w  k ierunku Chapei-

Gospodarcze zagadnienia środkowej Europy
przedm iotem  konferencji ministrów w Genewie

W ied eń  ó. 3. P A T .  „W . N; A ben db la tt" do­
nosi z  Genewy: W  m yśl propozycji rządu fran  
cuskiego m a w  przyszłym  tygodn iu  nastąpić 
w  Genew ie w ym ian a  zdań m iędzy p rem jerem  
Tardieu*em, m in istram i Grandim  i S im onem  

a p rzedstaw ic ie lam i M a łe j Enten ty i Po lsk i "  
spraw ię zagadnień gospodarczych środkowo-eu
i opejskich. Czy w  kon ferencjach  tych weźm ie

udział także przedstaw iciel N iem iec, nie je s t  
jeszcze w iadom em . Z e  strony francuskiej oś-! 
w iadczają, że na życzen ie F ran c ji m ają  b yć  na 
razie  wysłuchane poglądy m in istrów  zagran i­
cznych Benesza. M arinkow icza. Zalesk iego i T i 1 
tulescu zanim nastąpi rozszerzenie podsta-w ro 
kowań przez powołanie N iem iec i innych  in -1 
teresowanyćh państw środkowo europejskich.

Udaremnione' pruli a sprowokowania łiecr 
o mord rytualny w Syrji

Jerozolim a 5. 3- Ż A T . „D oar H a jo m “ dono­
si z A leppo  o now ej pdóbie hecy ry tu a lne j w  
S yrji, która na szczęście została zawczasu zde­
m askowana. W  A llepo  aresztowano na u licy  pe 
wnego Araba, k tóry szedł w' k ierunku m iejsco  
wej bóżnicy, niosąc worek. Na zapytan ie poli 
rjanta co się znajduje w  worku. A rab  odpow ie 
dział, że n ies ie  opał do bóżnicy. Po lic jan tow i je 
dnak w orek ów  w yd a ł się podejrzany, w ięc 
przeprow adził rew iz ję  i stw ierdził, że w  worku 
zna jdu ją  się poćw iartowane zw łok i ludzkie- W  
ogniu k rzyżow ych  pytań  aresztow any Arab 
p rzyznał się, że worek ten dał mu pew ien p ra ­

w osław ny, k tóry nam ów ił go do tego, aby p o ­
zostaw ił zw łok i na progu bóżnicy, ce lem  w y ­
w ołan ia  hecy an tyżydow sk ie j o m ord ry tu a l­
ny. Od czasu znanego procesu w  Damaszku w  
r. 1840 b y ły  czyn ione próby w yw o łan ia  hecy ry 
lua lnej w  latach 1892, 192*1 i “1929.

Londyn  5- 3. ( L )  Na dworcu k o le jow ym  W 1 
T ok jo  w jecha ł dziś pociąg osobow y w  grupę . 
podróżnych, oczekujących na nadejście pocią­
gu z innej strony. Sześć osób zostało zab itych  
a 20 odniosło rany, w  tem  8 ciężkie.
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CZY REUMATYZM I PODAGRA SA ULECZALNE?Z terenu strajkowego
Sosnow iec. 5. 3- P A T . D ziś strajkuje w  Z a g łę ­

biu Dąbrowskierr, 9-S01 robotn ików  Na obser- 
iwacjacth zatrudnionych jest 1327 osób. Poza 
obserw acjam i zg łos iło  się do pracy 331 robotni 
Stów a  m ianow icie na kcpaini ,.Jakób“ 6. na 
r-Kaźmicrzu** 27. na kopalni ..P a ryż" 3- na -W i 
jktorji** 9. na .‘Marat* 46, na „Jowisz** 22. i na 
„Mortimer** 28. Kopalnie n iezrzeszone pracują 
norm alnie Spokój nigdzie nie został zakłócony-

Jak ogóln ie w iadom em  ;est. reumatyzm, poda­
gra  i pokrew ne cierpienia, maja za p rzyczyn ę  
nagrom adzenie się kwasu m oczow ego  w  o rga ­
nizmie. Z a zw ycza j chorzy  starają sie p rzy  po­
m ocy różnych środków  jak np. nacierania, g o ­
rące kąpiele, ok łady i t- p uwolnić się od tych 
cierpień, ale przew ażn ie dożnaia ty lko chw ilo­
w e j ulgi.. C zęstokroć następuje zesztyw n ien ie  
kończyn, jak rak i nóg. opuchlina kolan. tak. 
że  chory  poprostu nie może pow stać z  miejsca- 
W  interesie w ie c  każdego chorego le ży  zastoso-

nie takiego środka, k tóry zupełnie uawnąłby' te 
cierpienia- W  tym  celu należy w ię c  zastosow ać 
tabletki T oga l, k tóre w łaśnie w strzym u jąc nar 
grom adzanie się kwasu, m oczow ego. Skutecznie 
zw alcza ją  te niedomagania. T oga l też  uśm i«- 
rza  te starszliw e bóle. nie w yw ie ra ją c  i a  * 
dnego szkod liw ego  w p ływ u  na serce, ż o r  
łądek i inne organy. Spróbujcie i  przekonaj-* 
ci-e się sami, lecz  żądajcie w e  w łasnym  in­
teresie ty lk o  Togal- W e  w szystk ich  aptekach-:

Senat uchwali/ budżet
O ś w ia d c z e n ia  trs e c h  m in is tr ó w

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Beniesls zapowiedź ministra 
przemysłu i handlu

W arszaw a . 5. 3. (S in ) Na dzisiejszem  posie- 
azęniu Senatu przystąpiono do budżetu mini­
sterstwa poczt i telegrafów . Po  przem ówieniu 
referenta minister Boerner zazn aczy ł .że spa­
dek, dochodów  w  ‘pewnej m ierze został w y w o ­
łany także wypadkam i naruszenia w y łącznośc i 
Poczty, tj, pow iększenia się poczt prywatnych- 
n ielegalnych i podrabiania znaczków  poczto­
w ych . W a lkę z  tern prow adzi się droga do­
chodzeń prokuratorskich

Spraw ozdaw ca sen. Sobolew ski (B B ) stw ier­
dza że skuPkiem kryzysu  p raw ie  50 proc. tabo 
ru stoi bezczynnie, szereg pociągów  osobow ych  
Został w strzym any, dochodowość kolei spada, 
koszta administracji rosną niewspółm iernie do 
k osztów  eksploatacyjnych. Jest w ielką zasłu­
gą w szystk ich  funkcjonariuszy kolei, że bez 
szemrania i bez szukania rzekom ych w in ow a j­
c ó w  potrafią p row adzić  koleje tak. że suołeczeń 
istwo jest z  tego działu gospodarki naprawdę 
Idumne, Referent zaleca m inisterstwu zniżkę 
ta ry f pew nych  artyku łów  roln iczych.

M inister Kuehn om aw ia jąc spraw ę taryf 
podnosi: N ie chciałbym  aby Senat pozostaw ał 
pod w rażen iem , że  ta ry fy  w  Polsce są za w yso  
kie. M oże  w  porównaniu z wartością tow arów  
która spadła w  ostatnim  czasie, stały się w zg lęd  
n ie  w yższe , ale gd y  je  porów nam y z  taryfam i 
Innych państw, to ta ry ty  tow arow e  w  Po lsce  
4 ra zy  droższe, w  Szw a jcarii 3 ra zy , w e  F ran ­
c ji, B e lg ji i N iem czech 2 ra zy  Okazało, się, że. 
okażą  się najniższemi w  Europie. W  Anglji są 
nasze koleje nie mogą eg zys tow ać  p rzy  zbyt ni 
skiclr taryfach . D latego w  roku 1929 poddano je 
re w iz ji i nieco podw yższono, zachowując sze­
r e g  ta ry f w y ją tk ow ych  dla artyku łów  p ierw szo  
rzęd n ego  znaczenia dla eksportu.

P rzy  budżecie ministerstwa przemysłu i handlu 
przemawia Teferent sen. Ewers (BB)J którego w y­
wody przypominają wniosek, złożony niegdyś przez 
[posła Gdyka z Chadecji w  Sejmie: „W zyw a sie
Tząd do zlikwidowania kryzysu przemysłowego'*. 
Mówca w zyw a rząd do zaciągnięcia pożyczki za- 
granicznej, do zaciągnięcia pożyczki na Tzecz miast, 
elektryfikaoii kraju, zmniejszenia bezrobocia itd.
! Sen. Pawelec zwTaca uwagę, że w nas produkcja 
tony węgla kosztuje 15 zł. Na rynku wewnętrznym 
sprzedaje się 13 milionów ton loko kopalnia po 40 

[ złotych, a w ięc na każdej tonie Jest zyskn 25 zł., 
czyli, że społeczeństwo rocznie dopłaca 325 milio­
nów złotych.

Demonstracja orriezas mowy 
sen. Korfantego

Z kołu zabiera glos sen. Korfanty (Ch. D.). Poste 
w ie z BB i członkowie rządu opuszczają saJę z. w y 

; jątkiem sprawozdawcy. Na sałi pozostaje jedynie 
opozycja. Mówca stwierdza, że pod względem go­
spodarczym stoimy 5 minut przed katastrofą. Do- 
' wodom tego jest zapowiedź, że rząd zamierza zażą­
dać nadzwyczajnych pełnomocnictw. Zapowiedź ta 

1 jest dezawuowaniem większości w  obu Izbach. W  
•przemyśle górnośląskim zapowiedziano redukcję 
30 kilku tysięcy robotników do końca kwietnia! br. 
Musimy przestawić się na nasz rynek wewnętrzny- 
Spowoduje to pewną próżnię w skarbie, którą w y­
pełnić by mogła tylko pożyczka zagraniczna, o 
otrzymaniu Jej niema dziś jednak mowy. Zapewnie 
wobec tego pertoulum in mora Tząd zażądał wyda­
nia pełnomocnictw dla Prezydenta Rzeczypospolite)- 

i Przemawiają jeszcze sen, Iwanowski i Gross 
(PPS ), który wysuwa swój znany projekt inflacji.

sprawie popierania eksportu węgla
Wreszcie zabiera glos minister przemysłu i han­

dlu gen. Zarzycki, który m. in, oświadcza: Mój plan 
jest taki; Aby utrzymać się na. rynkach z takim tru 
dcm zdobytych trzeba. ażeDy wszystkie warstwy 
wzięły udział w poparciu eksportu. Jednak tu i ów. 
dzie robotnicy nie chcą i węglarze nie chcą. Mam tu 
przed sobą projekt rozporządzenia, które tę sprawę 
definitywnie uregulują, jeżeli on nie będzie zalatwio 

! ny dobrowolnie z jednej i drugiej strony. Projekt 
ten wymaga ;es.zcze tylko mego podpisu Sytuacja 
moja iest o tyle dobra, że mam ustawowe prawo 
przymusowej organizacji obrotu węglem. Powołuję 
się na to podstawowe upoważnienie i wprowadzam 
przymusową organizację: centralę obrotu węglem. 
Wyznaczy się komisarza, który ma dostęp do 
wszystkich rachunków i ksiąg. Najważniejszem za­
rządzeniem jest to. że przedsiębiorstwa zrzeszone 
w tej centrali wnoszą na jej rzecz składki w  wyso­
kości zl. 3.50 od każdej tony wydobytego węgla na 
rzecz eksportu. Żebyśmy wzięli opłaty od każde! 
tony bez względu na to, czy idzie na eksport, czy 
nie. te składki wynosiłyby około złotego. Tu trze­
ba obciążyć przedewszystkiem ten węgiel, z które­
go przemysł węglowy czerpie zyski. Z tego fundu­
szu pokrywa się straty na eksporcie. Rząd mimo 
kryzysu nie czekał z zalożonemi rękami. W  przemy 
śle włókienniczym kładę nacisk na uporządkowanie 
ł ustabilizowanie produkcji. Stosowanie ceł jest bro 
nią obosieczną J powoduje zwyżkę cen. Opiacowa-

na jest nowa taryfa oehia, która obejmuje 4500 sta­
wek. Dumping stosują wszystkie padstwa. Mógłbym
panom pokazać rządowy projekt o nadzorze nad 
kartelami. Ja byłem tym, który go wstrzymał. Żyda 
gospodarcze nie lubi gwaitownycn wstrząsów. Ten 
projeKt idzi© trochę ̂ zadaleko.

Na posiedzeniu popołudnie wem zreferowani* 
budżet ministerstwa skarbu. Po krótkie] dysaosji 
przyjęto ustawę skarbową i budżet

Krwawy epilog demonstracji 
komunistycznej w Warszawie

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a  5. 3. Sin. D ziś w  godzinach  popó 
łdn iow ych  w  W a rsza w ie  na rogu ul. M iłe j i  L i i  
beckiego m ia ła  m iejsce dem onstracja kom uni­
styczna. P rzy  rozpraszaniu  dem onstracji przez 
po licję został ciężko ranny L e ib  Tan ik , k tóry  
po operacji w y jęc ia  k a li zm arł. P rócz  tego jest 
k ilku  rannych. P o lic ja  aresztowała kilkanaście 
osób.

JAKA REDZIE POGODA?
Warszawa. 5. 3. (Sin)) Prawdopodobny przebieg 

pogody na niedzielę 6 bm.: W yżyna Małopolska,
Śląsk. Pohdale, Tatry i Małopolska wschodnia: Na- 
ogół dość pogodnie, zachmurzenie umiarkowane, no 
cą jeszcze kilkustopniowy mróz. Dniem temperaiura 
w pobliżu lub nieco powyżej zera. Słabe .wiatry 
południowe. W  całym kraiu lekka mgła

Lappowcy nie dają za wygraną
Helsingfors 5. 3. PAT. Kilkaset osób zgłos‘ lo się w  

Jyvaeskylae, nie chcąc usłuchać wezwania prezyden 
ta do powrotu do domów. Podjęty one energiczną 
działalność, zajmując posterunki telefoniczne i tele­
graficzne oraz stację kolejową i wzywając znajdu­
jące się w drodze oddziały gwardii narodowej, aby 
przybyły do Jyyaeskytae

Każdy wygrywa!
K O N K U R S  spożywców cukru
pod hasłem:

N A G R O D Y :  ] «  100 zł., il-ga 50 zŁ
(przez losowanie) i 14 nagród po 25 złotych

Każdemu uczestnikowi konkursu zostanie 
bezpłatnie przesiana gra towarzyska, lub 
wielobarwnie ilustrowana książeczka.

Należy z  pomiędzy niżej przedłożonych haseł:

1. Cnkier —  daje smak jarzynom
2. Cukier —  u delikatn ia  m ięso
3. Cukier —  n a jlep sza  zap raw a  zu p y
4. Cukier —  to podstaw a  w yk w in tn eg o  sosu

w y b ra ć  d la  p rop agan d y  tak ie , k tó re  w  P o lsce  n a jlep ie j w  p rak tyce  s ię  p rzy jm ie , 
ab y  za p oczą tk ow a ć  zasadę , stosow aną  w  kuchniach zachodn ie j E u ropy.

W s z ę d z i e ,  g d z i e  

u ż y w a m y  s o l i ,  

n a l e ż y  r ó w n i e ż  

u ż y w a ć  c u k r u !

Kak1«i<* ąpaozek  10 g r  i w y s ia ć  w  o tw a rte j k gp e rc ie  z  napisem  .d ra k *

Do B iura  Propagandy KonsumcJI Cukru  
W arszawa. K arow a 20

G łosu ję  za  Nr.™------

Imię i nazwisko .... .... ............ .....................

Adres ...................................     ■____
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P u d te M W J M J re ra  

BEBE SZOFNANA
jj. od  la t p rzesz ło  30

w  służD ie dziecka .

l i n o l e u m , c e r a t y , d y w a n y

Przemysł Linoleum, Kraków. Rynek 10.

Z TEATRU I ESTRADY
O D CZYTY RED. DR. M. K A N F E R A  W  ŁAŃ C U ­

CIE I  RZESZO W IE
Dziś w  niedzielę wygłosi red. dr. M. Kanfer w  

Łańcucie i  Rzeszowie odczyty n. t. „Boy i boy- 
szewizm" („Macierzyństwo — klątwą czy b łogo­
sławieństwem?")

 o§o-----
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIEGO.

Wczorajsza premiera operetki .Perska Narzeczona" 
została bardzo gorąco przyjęta przez lkiztiie zeb.aną 
publiczność, która bawiła się wyśmienicie. EXz]ś po­
wtórzenie tego barwm-ego widowiska o godz 8.45 
wiecz.

Po  południu nieodwołalnie poraź ostatni operetka 
|>t. ..Dos Ghazeudł" po cenach zniżonych. Początek 
o godz. 3.45. Przedsprzedaż biletów przez cały 
dzień przy kasie teatru.

—  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po­
południu. po cenach zniżonych „Ulica". Wieczorem 
powtórzenie komedji L. H. Morstina „Dzika pszczo­
ła która na premierze zgromadziła dawno niewi­
dziany Sczny zastęp słuchaczy. Jutro popołudniu, 
to godz. 4-tej po cenach najniższych X III-te szkol­
ne przedstawienie „Ifigenii w  Aulidzie". W  przygo­
towaniu są jednocześnie trzy sztuki; przepyszna 
farsa wiedeńska „Raj upryszków", głośna sztuka 
Andrzeja Czyżowskiego „Yirtuti Mdlitari" oraz 
„Łamom*" Goethego, którego wystawieniem teatr 
krakowski, jedyny w  Polsce, weźmie udział w kultu 
rab ie rocznicy ubchodzonei przez cały świat.

_  S Ł Y N N Y  CHÓR ROSYJSKI pod dyrekcją Je­
rzego Siemiooowa wystąpi w  Krakowie dwukro­
tnie, a to w  piątek 11 i  w  sobotę 12 bm. w  Sta­
rym  Teatrze. Bilety w  cenie od zł 1—6 są do na­
bycia w  kasie Starego Teatru.

— BŁP. H E N R YK  UNGER. W  Lipnicy na Ślą­
sku zmarł przed kilku dniami kapelmistrz tam­
tejszego teatru miejskiego blp. Henryk Unger ro­
dem z Krakowa, licząc zaledwie 28 lat. Utalento­
wany tefn muzyk pracował ostatnio zbyt imitesy- 
wnde, wystawiwsizy w  krótkim stosunkowo czasie 
kilka premjer, a na krótko przed chorobą prowa­
dzał ostatnie próby z „Pięknej Heleny" Offenba 
d la  W  tym czasie Unger zaziębił się, a nie chcąc 
przerwać końcowych prac do zbliżającej się pre- 
mjery, pracował nadal mając przytera podwyższo­
ną temperaturę Dopiero 16 bm zmożony trawiącą 
go  od kilkn dmi gorączką, położył się do łóżka, 
ale już z ciężką grypą, która w  dwa dni później 
przeszła w obustronne zapalenie płuc. P rzew ie­
ziony w  następstwie tego do szpitala św. Jerzego 
w  Ldgnicy, w  6 dni. potem zmarł, nie straciwszy 
do ostatniej chw ili przytomności. Na uroczystej 
akademji żałobnej urządzonej w  teatrze w  liigni- 
cy, w  której w zię ły  udział ogromne tłumy ludno­
ści i  sfer artystycznych miasta, mieszkańcy zło­
ży li hołd zwłokom młodego i tak świetnie jeszcze 
zapowiadającego się artysty.

Trumnę ze zwłokami przewieziono do kraju, 
g d v e  spoczęła na cmentarzu w  Krakowie

T E A T R  IM J SŁOW ACKIEGO
Niedziela pop : „U lica " (ceny Tniżone); o  8

wiecz.: „Dzika pszczoła"
Poniedziałek o 4 pop.: „Ifigen ja w  Aulidzie ‘ 

(przedst. szkol. —  ceny najniższe); o  8 wiecz.: „R y  
cerskość wieśniacza" — „Pa jace" (premjera).

K R A K O W SK I T E A T R  ŻYD O W SKI
Niedziela o 3'45 pop.: „Dos chaznedl" (ceny zni- 

to e ); o  845 wiecz : „Perska narzeczona"
Poniedziałek o S ‘45 wiecz.: „Perska narzeczo­

na" (ceny zniżone).

T E A T R  PO LSK I w  KATO W ICACH
Niedziela o 3‘30: „Bohaterow ie" o 7‘30: „Olała".
Poniedziałek w  T. Górach: „Ich synowa"; w  

Mikołowie: „Manewry jesienne".

TE A R T  POW SZECHNY 
Dom Żołnierza Polskiego

Niedziela o 3 pop.: „D w ie sieroty"; o 7‘30 wiecz.: 
„Córka gałganiarzy".

— ogc—
Dola W iener Romek Kleinmann

G ru szów  G d ów
zaręczen i w  lu tym  1932 r.

Oaobnych zawiadomień nie wysyła się. 921g

DZIEŃ  POLITYCZNY

Bajeczki „króla" Ciastka
Na jednem  z ostatnich posiedzeń Senatu w  

dyskusji nad budżetem min. spraw  wewn. prze 
m aw ia ł rów n ież  sen Ciastek ze Str. Lud-, któ 
ry  m. in. ośw iadczył:

—  Trzeba zm ien ić do gruntu fron t naszej 
p o lityk i. Radzę nie czerpać natchnienia z P a ­
ryża i R zym u, wówczas w ięce j zrob im y dla po 
koju  św iata niż um izgi na teren ie Genewy. Ca 
ły  budżet nasz jest funduszem  d yspozycy jn ym  
d la  zm iany ustroju w  państw ie. Pub liczną jest 
tajem nicą, że to dąży do  tego, by Po lskę usz­
częśliw ić królem . N ie  trzeba być prorokiem , a- 
ni cadyk iem , aby w iedzieć, ja k ie  to uszczęśli­
w ien ie  czekałoby Polskę, gdyby  ta grupa do­
pięła sw ego celu. Usłużni panow ie w ytrząsnę­
lib y  zagranicą jak iegoś p ó łid jo tę -

(Sen. K łuszyńska z m iejsca : —  W  kra ju  by 
się też zna lazł).

—  ...bo rozum negoby nie wzięli. P rzy w ie ź lib y  
go, zorgan izow a liby  mu barem  z różnych akto 
rek i k łan ia liby  m u się n iziutko W is ie lib y  u 
n iego  jak rzep u psiego ogona głosiliby, że jest 
to  w ie lk i o jciec narodu.

Głosy na ławach  RH: —  T o  jest przecież se­
nat, a nie operetka. B a jeczk i króla Ciastka.

Sen. Ciastek; —  B oję się posunąć da le j, bo- 
bym  co i o k ró low e j pow iedzia ł, ale p- marsza 
łek  odebrałby m i glos.

Zatarg posła Byrki 
z rosłem Trampczynskim

M arszalek Sejm u św ita lsk i zaw iadom ił prze 
wodniczącego kom isji regu lam inow ej, że spra­
w ę zatargu m iędzy przew odn iczącym  kom isji 
budżetowej pos. B yrką a poS. T rąm pczyńsk im  
załatw i w  zakresie swoich kom petencyj. Spra­
w a ta była um ieszczoną na porządku dziennym  
w czora jsze j kom isji regu lam inowej, a le  wobec 
tego pisma marsz. Sejm u została ona skreślona

TO I OW O

Król włoski odprowadza ślepca 
do domu

Król w iosk i bardzo często przebyw a w  sw ej 
posiadłości w  P izz ie  i urządza n ieraz d ługie 
w yc ieczk i po m ieście N a  jed n e j z takich w y ­
cieczek u jrzał p ew nego  razu jakiegoś człow ie 
ka. który w idocznie lęka! się przejść przez u li­
cę. K ró l p rzystąp ił do niego i p rzekonał się, 
że ów  człow iek  jest ślepy. N a  pytan ie króla, 
czy' m oże m u pomóc, ośw iadczy ł ślepiec, że 
b y łb y  m u bardzo wdzięczny, gdyby  go zapro­
w ad z ił do  domu. K ró l uczyn ił to, a w  drodze 
w da ł się z nim  w  rozm owę, w  ciągu której do­
w iedzia ł się, że ów  ślepiec m a d w o je  dzieci i 
że zna lazł przytu łek u jak iegoś gajowego. Gdy 
doszli do m ieszkania, dzieci które nie m ia ły  
pojęcia, k im  jest tow arzysz ich ojca. przysko 
czyty  do nich, a w ów czas ślepiec odezwał się; 
„M atk i n ie  m a ją  i n iem a też nikogo, ktoby na 
nic uważał. O by dał Bóg, żebym  m ógł kogoś 
znaleźć, k tóryby  się dziećm i m em i zaopieko­
w a ł."

„Ja to chętnie uczyn ię".

.D obrze- ale kim  pan jesteś?"
,.K ró lem " —  brm iała odpow iedź

Z w ęźnia dyrektorem więzienia
iW  1923 r. sądy w  P en sy lw an ji skazały na 

dziesięć lat w ięzien ia H enryka G. Brocka za 
to, że pędząc po p ijanem u samochodem, w je ­
chał na chodnik i zab ił trzech ludzi.

Brocka osadzono dla odbycia kary  w  w ię ­
zien iu  stanowem  w  H arrisburgu. po czterech 
jednak latach ułaskaw iono. Brock bow iem  nie 
ty lk o  zach ow yw a ł się w w ięzien iu  w zorowo, 
ale także w szystk ie  chw ile  wolne pośw icał w y  
łączn ie zagadnien iu  ulżenia losow i w ięźn iów - 
Pom iędzy  innem i, naprzykład, u rządził dla 
w ięźn iów  kantynę, która posłużyła następnie 
za w zó r dla innych tego rodzaju  zakładów  w ię  
zicnnych .

A  przeją ł się tą sw oją  działalnością dob ro­
czynną do tego stopnia, że po w y jśc iu  z  w ięzie

Z Organizacji Słońskiej
Z ramienia organizacji odwiedzą delegaci 

kiitywy następujące miejscowści:
Rzeszów; dziś w niedziele wygłosi iow. dr. Ja" 

kób Frand odczyt n t. „istota stamsjonizrrm".
Bochnia: dziś w niedzielę przybędzie w  spra­

wach organizacyjnych tow. mgr. Mojżesz Potne- 
ranz.

Jasio: w poniedziałek wygłosi tow. dr. Frandl 
odczyt n. t. „Rola stamsjociizmu w  obecnej chw ili".

Z Ezry chafucowej
Tarnów. W  niedzielę dnia 6 bm przyjedzie tow. 

M. Chapman, sekretarz Centrali E zry Chał, ce­
lem omówienia aktualnych zagadnień Ezry Chał.

Jarosław. W  niedzielę dnia 6 bm. przyijedaia 
z ramienia Centrala Ezry Chal. w  K rakow ie tow. 
A. Mahler celem zreorganizowania pracy sal 
rzecz Ezry Chal.

D R O B N E  W IA D O M O Ś C I Ż Y D O W S K IE .

T E S T A M E N T  P A W Ł A  W A R B U R G A . Z  o -
g łoszonego  w  tych dniach testamentu zm arłe­
go  n iedawno w  N ow ym  Jorku znanego ban­
kiera P a w ła  W arburga, w yn ika, że zm arły  z o ­
staw ił w  spadku przeszło 50 m ilionów  dolarów- 
C a ły  sw ój majątek W arbu rg  zapisał na rzecz 
sw ej żony, po śm ierci której spadek ma b yć  
podzie lony m iędzy jego córkę, Dr. BeUinę W a r ­
burg i syna P a w ła  Jamesa W arburga. Testa­
ment nie zaw iera  żadnych zap isów  na cele do ­
broczynne. Sp raw ę ewentualnych donacyj filan 
tropijnych zm arły  pozostaw ił decyzji sw ej ż o ­
ny i dzieci.

O G Ł U S Z A N IE  B Y D l A  P R Z E D  U B O JE M  W  
AN G LJI- W  Izb ie  Gmin od b y ło  się p ie rw sze
czytan ie projektu billu posła pułk. M oora. prze, 
w idu jącego przym us ogłuszania z w ie r z ą t  prze­
znaczonych do ubojni- Ubój zw ierzą t w ed ług 
rytuału żyd ow sk iego  i muzułmańskiego nie pod 
lega temu przym usow i.

Ż Y D  -  K A N D Y D A T E M  N A  S T A N O W IS K O  
G U B E R N A T O R A  S T A N U  IL L IN O IS , Sędzia i 
dzia łacz społeczny, Henri Horner (Ż yd ) zosał 
jednogłośn ie p rzez partję dem okratyczną w ysu  
n ięty na stanow isko kandydata do w y b o ró w  
gubernatora stanu Illinois. Od roku 1907 sędzia 
Horner jest P ierw szym  kandydatem-Źydt-m na 
stanowisko .gubernatora stanu Illinois. Henri 

i Horner urodził się w  Chicago i ma lat 54. Sę­
dzią jes* od roku 1910.
W 7 R O S T  D O C H O D Ó W  KE R E N  K A JE M E TH  

W  S T Y C Z N IU . W  styczniu zebrano na Keren 
Kajemeth 19107 f. szt.. co w  porównaniu z  
tym sam ym  okresem  w  roku ubiegłym  oznacza 
w zrost o 4.000 f. szt. Ze sumy tej 8-000 f. szt. ze  
brano w  Stanach Zjednoczonych.

„H A S Z O M E R  H A C A IR "  O T R Z Y M U J E  ZIE- 
j M IĘ  W  W A D I H A W A R IT . Żydow sk i Fundusz 

N a rod ow y  p rzeznaczy ł 250 dunamów ziem i w  
W ad i H aw arit grupie „H aszom er H aca ir" p rze  
byw ającej dotąd w  Chederze. 50 rod zn  z tej 
gntitpy osiedli się na tych gruntach, które nadają 
się do upraw y pom arańcz

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „Dwa serca biją w  -walca takt".
APOLLO: „Niech ty le  'wolność" (reż. Renę Claire) 
BAGATELA: „Raj ukradziony" (Nancy Carrol)). 
SŁOŃCE: „Parada miłości" (Maurioe Cheva-

lie-r).
SZTUKA: „W  mrokach Paryża" (ret. Eryk Pom­

nie r)
UCIECHA: „Przygoda miłosna" (Mary Glory l 

Allbert Prejęan).
WANDA: ..Dwa serca bija w walca takt". 
MUZEUM: „Książę wśród oowbojów" w  gj. roli 

Tom Tyler i Franus Darro oraz pies Jim Ponadto 
dodatek i komedja

nia pośw ięcił się ju ż całkow icie zagadn ien iu  
w ięzienn ictw a i op iece nad w ięźniam i,

I doczekał się wkońcu uznania- w ładze bo­
w iem  stanu P en sy lw an ji m ianow ały  go n a j­
p ierw  inspektorem  w ięzień, a w  tych dniach 
w reszcie gubernatorem  tego samego w ięzien ia 
w  Harrisburgu. w  którem  przed k ilku  za led w ie  
la ty  odsiadyw ał karę.
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Walczcie z  kamieniem nazębnym.

V

Kamień nuzębny jest p r z y  
czyną obluźnienia s>ę zębów, 
które później mogą nawet 
powypadać. Kalodont jesi je­
dyną pastą zawierającą Sulfo- 
ricinoieat, odkryty przez dr. 
Braunlicha i walczy skutecznie 
z tym wrogiem naszych zę­
bów. Sulforicinolęat rozpu­
szcza stw piiiu w o , bez szkody 
dla samych zębów, organiczne 
substancje spajające kan.ieó 
nazębny. Pozbawia go w rem 
sposób twardości, kruszy i  
umożliwia w końcu usunięcie 
go przy myciu zębów odpowie­
dnio twardą szczoteczką. 
Regularne używanie Kalodontu 
zapewnia nam zdrowe i mocne 
zęby.

K a 5 - »

usuwa kamień nazębny

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Uproszczona księgowość
R o zp o rząd ze n ie  m in. skarb u  u k a le  

s ie  w po łow ie  marca.
Nowem do ustawy o podatku obrotowym, w pro­

wadzająca z dniem 1 stycznia br szereg donio­
słych ulg podatkowych, uzileżniła ulgi te w  dużej 
m itrze od prowadzenia pca widłowych ksiąg han­
dlowych. Ponieważ jednak obniżenie stawek po­
s i łk u  obrotowego dla drobnych przedsiębiorstw u- 
z ileżn ione zostało od prowadzenia ksiąg, przeto 
min. skarbu, w  celu umożliwienia przedsiębior­
stwom jaknajwydatniejszego korzystania z tych 
ulg, opracowało onecnie rozporządzenie o uprosz­
czonych księgach handlowych, które będą mogły 
być zaprowadzone z łatwością nawet przez małe 
przedsiębiorstw a. Rozporządzenie w spraw.e pro­
wadzania, badania i oceny ksiąg handlowych dla 
etów państwowego podatku przemysłowego zo­

stało obecnie przesiane zw iązkow i izb przemysło- 
w o- handlowych do zaopiniowania i niezwłocznie 
po uzyskaniu tej opinji jeszcze w połowie bm. ma 
być ogłoszone.
' Za praw idłowe księgi handlowe uważa się księ- 
:gi odpowiadające przepisom obowiązujących w  
pos«.iŁególnyth zaborach kodeksów handlowych; 
u w  kwesujach nieutnormow anych — zgodne zzasa- 
< atmi tŁsaęgowości, oraz księgi nanolcwe prowa­
dzone według zasad lego  rozporźądżónia. Para­
g ra f drugi rozporządzenia określa dokładnie obo­
w iązk i prowadzenia ksiąg handlowych w  języku 
polskim i walucie państwowej. W yjątkowo dopusz­
czane jest posługiwanie się innym językiem euro­
pejskim.

Ilość i  roaza' ksiąg handlowych uzależnione są 
oa uznania przedsiębiorcy. Księgi handlowe nie 
mogą zawierać rachunków fikcyjnych lub otwar­
tych osobom pod fałszywem i nazwiskami. Zapisy 
do ksiąg handlowych winny być udowodnione do­
wodami księgowania, za jakie uważa sie kore­
spondencję, rachunki, umowy7, wyciągi itp. 'oku- 
n ęaty oryginalne lub wiarygodne odpisy Księgi 
handlowe i usprawiedliwiające je dokumenty na ■ 
leży przechowywać przez 10 lat.

Najważniejszą dla przedsiębioi sLW częśt iOzpo- 
rządzenia stanowi paragraf 3. omawiający sprawę 
ruproszczonycn ksiąg handlowych. Przedsiębior 
stwa., zaliczone do świadectw przemysłowych na­
stępujących kategoryj: a) przedsiębiorstwa han­
dlowe I I I  i IV  kategorji oraz wyjątkowo niektóre 
przedsiębiorstwa II  kat. (sprzedaż artykułów spo­
żywczych); b) przedsiębiorstwa przemysłowe kat. 
.VI, V II, V I I I  (drobny przemysł i rzemiosło), Z 
'wyjątkiem przedsiębiorstw wymienionych w ust. 
2. art. 54 ustawy o podatku przemysłowym z dnia 
15 lipca 1925 r.; — mogą prowadzić księgi handlo­
we [>odłiig zasad uproszczonej księgowości. Księ­
g i te posiaiają moc dowodową pod warunkiem 
złożenia przez przedsiębiorcę, prowadzącego u 
proszczone księgi, zeznania o  obrocie. Ponadto w 
wypadkach, w  których w myśl przepisów ustawy 
o podatku obrotowym całkowite lub częściowe 
zwolnienie od podatku obrotowego lun stosowa­
nie zniżonych stawek tego podatku, uzależnione 
jest od prowadzenia prawidłowych ksiąg handlo­
wych —  księgi handlowe uproszczona będą tra­
ktowane narówru z prawidłowemi księgami han­
dlowemu

Par. 4. rozporządzenia ustala, że sporządzenie 
bilansu otwarcia ^zamknięcia w tych przcdsiebiir 
Sw a cli nie jest konieczne Wszystkie czynności za­
kupu i sprzedaży za galówkę mogą być zawarte 
tyłko w  księdze kasowej i w  księdze towarów. 
Przy  O|>orncjacli kredytowych konieczne jest pro­
wadzenie księgi dla rozrachunków z dłużnikami i 
■wierzycielami, a w razie potrzeby — księgi we­
ksli. O ile księgi ujwoszczone nie zostały parafo, 
wane i poświadczono, wówczas Podlegają zaświad 
czeniu księga zakupu j sprzedaży towarów. Księ­
g i zaświadcza sąd handlowy izba skarbowa lub 
urzędy skarbowe ł pro-zezone księgi handlowe i 
dokumenty do nirli przechowywać należy przez o- 
kres 5 lat

Par. 5 rozporządzenia precyzuje zasady badania 
ksiąg handlowych, które może b^ć uskuteczniane 
na podstawie pisemnego zarządzenia władz podat 
kcwych w  takim zakresie, by nie zmuszało do 
w ielokrotnego powtarzania rewizji. Odpis proto 
Kołu rew izji winien być wydany na żądanie przed 
siębiorcy.

Ocena ksiąg handlowych (par. 6) należy do wła­
dzy wymiarowej. Za prawidłowe uważane są księ­
g i  których rodzaj, forma i sposób prowadzenia 
odpowiada przepisom tego rozporządzenia, oraz 
takie, które są prowadzone rzetelnie pod wzglę
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dem materjałów i zgodne z istotnym stanem rze­
czy. Rozporządzi nie to, stanowiące doniosłą ino- 
wację dla całego kupieetwa, a w  szczególności zaś 
drobnych przedsiębiorstw, wchodzi w  życie z 
dniem ogłoszenia.

Nowe przepisy o czasie pracy
Złożony już w  Sejmie projekt nowelizacji nie­

których przepisów ustawy o czasie pracy w  prze­
myślę i handlu z dnia 18 grudnia 1919 r przew i­
duje, poza zniesieniem angielskich sobót i  wpro­
wadzeniem 18-godzinnego tygodnia pracy, rów ­
nież szereg innych zmian w dotychczasowych prze 
pisach.

W  zakładach pracy, w których robotnicy zatru­
dniana są przez 5 dni w tygodniu, czas pracy mo­
że byTć przedłużony do 9-ciu godzin na dobę, pod 
warunkiem, że w żadnym razie nie przekroczy 45 
godzin na tydzień. Również w zakładach pracy 
sezonowej w piewnych wypadkach czas praey mo­
że być przedłużony do 10-ciu godzin dziennie, przy- 
czem nie może on przekraczać 48 godzin tygodnio­
wo

Na przedłużanie czasu pracy w  ten sposób w y­
magane jest zezwolenie ministra pracy i opieki 
społecznej Czas pracy w  zakładach leczniczych 
nie może przekraczać 60 godzin tygodniowo, nie 
wyłączając niedziel i  dni świątecznych.

N O W E LIZAC JA  U S TA W Y  O ZAB E ZPIE C ZE ­
N IU  N A  W Y P A D E K  BEZROBOCIA. Złożony w 
Sejmie projekt nowelizacji ustawy o  zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia przewiduje że /.ubez­
pieczeniu nie podlegają osoby których zasadni- 
czem źródłem utrzymania nie jest praca najemna, 
i których zatrudnienie w zal< ladach pracy ma cha­
rakter dorywczy. Szczegółowe przepisy w tej spra­
w ie wyda minister pracy i opieki społecznej w  
diouzt; rozjłorządzenia

ROZSZERZENIE  SYN D YK A TU  O D LEW NI I 
EMALJF.RNI ŻE L IW A . Prace w kierunku roz­
szerzenia ram działalności Syndykatu Odlewni i 
Iimnljerni Żeliwa zostały u\v ;t-liczone pozytywnym 
wynikiem Przedewszystkiem do Syndykatu, w któ­
rym dotychczas zrzeszonych było 8 odlewni, przy­
stąpiły również Starachowickie Zakłady Góm._ 
Hutnicze Rada postanowiła powołać przy Syndy­
kacie specjalne biuro kontroli zadłużenia odbior­
ców we wszelkich działach produkcji odlewniczej. 
Z usług biura kontroli zadłużenia przy Syndyka­
cie Odlewni mogą korzystać wszelkie zakłady dzia­
łu metalowo- odlewniczego Dalej Rada uchwaLla. 
aby do następnego zebrania Rady tj w  ciągu 2 ty­
godni opracowany został program rozszerzenia u- 
mowy syndykackiej na jeszcze jeden artykuł, a 
mianowicie naczynia emaliowane.

N AJW IĘ K SZA  F A B R Y K A  C ELLU LO ZY. K r i, 
zwpaicżany, Iva r K  m ig  er, który jest głównym u-

Pełnię sił i zdrowia dale
czekolada PLUTOS 

MLECZNA

N IE D Z IE LĄ , 0 MARCA.

K raków  (312,8) 10 Nabożeństwo kość. ze Lw ow a,
111.45 Koncert z  Filh. w a rs z : I I  maedzynan od Kon­
kursu im. Fr. Chopina, 11,Sb Sygnał, hejnał, 1210 
Kom. meteor. 12,15 D. c. koncertu konkurs. Fiiłh. 
warsz. 14 Dla rota. („T o  co najważniejsze” ), :li 55 
Muz. ork. J. Różewicza i M. Pdkem (gra na listku !  
hartnonji), i 4,40 Dla rota. 16 D. c. koncertu, IŚJ66 
Dla dzieci: „Ze świata”  i feltjel. „Jaik zbudor.auM' 
gramofon” , 16,20 Ouoncf. 16,40 „W  obronie nałisL 
nf go odpoczynku" M. Ankiewiozowa, 13,55 Gramol 
17,15 „Sródpośck w  wierzeniach i  obrzędach lud.”  
dr. Zaw is to wlicz, 17,30 Wiadorn. przyyeimn. i  po'.,*.
17.45 Koncert: dyr. OziminsKi, J. liojdukowsta
(m zsopr.): Moniuszko, Dworzak, 19 RoZiuait. loo - 
molo. 19,25 „O  nową Polskę” —  dyskusja z ptraai 
lat stu”  —  prof. St. Pigoń, 19,45 Słuchowisko -Za­
łóżmy sie" w g  A. Benmota, 20,15 Konceit: dyir. Owi- 
mińcyki, L. Karkowska (sk rz ), A. W roński (tenor); 
Law inę, Reczkunow, Liszt, '21,56 Kwada. liter. 
„Sprawa o pocałunek”  humoreską K. AWcusizyń 
skiego, 2210 Pieśni St. Momiusziki: wyk. J. Heunart, 
22,40 Kom. meteor, polic. sport. 23 Muz tan

Katowice (408,7) 10—15 p. Kraków, i nabożeń­
stwo kość. 15,55 p. Kraków, 16,2C Fełjet. 16,40—19 
p Kraków, 19 „Bery i bojki” , 19,45—24 p Kraków.

Lwów (380,7) 10—16,20 p. Kraków, 16,20 Lwow­
skie świr ki (Słuchów, wojackie z muz.), 1640— 
17,301 p. Kraków i gramol. 17,30 „NieśwdaJiomię o- 
krucicństwa”, 17,40 Aud. polsko- bułgc rska, (hym 
ny, pogad. recyt śpiew ), 18,45 Rozmaił 19,10 Kom. 
.-■port 19,15??? 19,30 Gramof. 1945—24 p. Kraków.

Sztuttgurd (360,6) 11 Muz. 12 T r . z Międzynarod 
zawodów narciarskich, 13 Muz. 15 Tr. z matchu 
Szwajcar ja—Niemej7, 16,45, 19.15, 20, 23.25 Muz.

Wiedeń (517. 9,45, 11, 12.20, 13,35, 15,30, j735,
19,15, 22.15 Muz.

I'rugu (488,6) 12,05, 18 Muz. 20,45 Operetka. '
Rzym (4-41.2) 12,30, 17. 20,45 Muz.

Budapeszt (550.5) 12.05, 15,45, 19,45. 21,15 Muz.

działowemu szeregu fabryk papieru w Szwecji, 
wybudował w Oestand w  północnej Szwecji fabry-

1 kę ce.llulozy sulfatowej, któ-a jest największe— 
j lego rodzaju przedsiębiorstwom w Europie 
i bryka rozpoczęła ju i w tyałt dniach

«
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bayrsut.1 angielskie w mieście Szekspira

Dmie. 23. kwietnia nastąpi w  miasteczku angielskiełn Statford, gdizie ujrzał życie Szekspir, poświęce­
nie nowo zhutdjowomego przybytku sztuki dramatycznej imienna genjalnego twórcy Po­
świecenia dokona osobiście książę Waljii. Angilja zam ierza uczynnić z festivalów  szekspirowskich 
W Statford rodzaj a.igieiskiego „Bayreuth* głośnego przybytku twórczości Ryszarda vVag.iera

Dusza narodu chińskiego
N ad er skom plikow ana, pełna prob lem atycz- 

ności i  tragizm u sytuacja  polityczna narodu 
ch ińsk iego w  obecnej chw ili d z ie jo w e j budzi 
o lań  zainteiesowam ic j  współczucie całego k u l­
turalnego świata. D ochodzą one do stanu n a j­
w yższego  napięcia na w idok n iew ytłum aczonej 
p rzy  pom ocy w łaściw ych  d la  m entalności Za­
chodu kategoryfj p o lity c zn y ch ^  praw n iczych , 
narodow ych  itd. postaw y C h ińczyków  wobec 
napastnika, godzącego w  substancję ich bytu- 
u zbro jonego  w e  w szystk ie m ordercze natzędzia 
techniki i  n iezłom ną w o lę  unicestw ienia 
wszystkiego, oo zagradza  m u cLogę ao retu. 
N iezrozum Lałem  jest w  czasie n a jw yższe j ,,kul 
tu ry "  i  uśw iadom ien ia pow szechnego pod 
w zg lęd em  znaczen ia faktu  w o jn y “  —  to ocze 
k iw an ie  pom ocy od m ora lnych  sil ludzkości-, 
k tóre  w ed ług m niem ania m ieszkańców  „P a ń ­
stw a S iodka“  koncen tru ją  się w  L id ze  N a ro ­
d ó w  i  w p ije ..em  swy m zdo ła ją  okiełznać roz­
pętane zaborcze instynk ty  szerzące niszczenie 
i  Zagładę —  to ham letowskie roztrząsanie a l­
te rn a tyw y  w ypow  ledzenia lub n i ew y po w iedze 
n a  w o jn y  w  ch w ili na jw yższego  n iebezpie­
czeństwa. T en  ca ły system reakcy j n iezdecy­
dow anych , ooronnych  negatyw nych  bez w ew  
nętranego zw iązku , ^.aki zapew n ia  w o la  sta­
now cza, —  system  k tó ry  skłania do  negaiyw - 

n e j oceny pod w zg lędem  m ora lnej wartości 
tego  narodu, do Doeądzeuia go o bezsilność, 
m ałoduszność bierność, brak samopoczucia, 
tępość, in dy feren tyzm  itp. —  odsłania sw ó j 
w łaśc iw y  sens i  znaczenie poprzez podejście 
dań ze  strony w ew nętrznej, psychologicznej a 
raczej m ora lno-duchow ej stanow iącej tu p ri- 
m um  movenS. G łów ny klucz do zrozum ien ia 
stanow iska C h ińczyków  nie leży  w  ich ekono­
m iczn ych  po litycznych  stosunkach (ja k k o l­
w iek  i te  n iew ątp liw ie  odgryw a ją  poważną 
ro lę ), lecz w  icli poglądzie na świat i życie, 
lia  zadania i cele człow ieka w  jego stosunku 
do potęg kosm icznych, boskich- oraz do in ­
nych  ludzi, których pow inności i obow iązk i 
są na jśc iś le j określone według zasad „poczu ­
cia wzajem ności*' (w  naszej term ino log ji —  s° 
lida rrośc i).

Źródłem  sił, k tóre przez tysiąclecia w p ły ­
w em  sw ym  ciągłym , stałym , jedno litym , w  
istocie sw ej n iezm ien ionym  kształtowały umy­
sły  i w ole  a poprzez nie rea lne slosunki n a ­
rodu chińskiego, b y ły  święte księgi. K in g  — 
późniejsi bow iem  w ychow aw cy i g lów m  przy 
w ódcy duchowi tego narodu, pro-rok i re fo r- 
•yiartor Konfucjusz (r. 000 przed C lir.) i jego 
uczeń M enk-tse nie stw orzy li nic nowego a 
ty lko przejęli m ądrości i prawdy sk rysta lizo ­
wane W ow ych  księgach, doprow adzając ją-

i dro w  nich zaw arte do filozoficznej: rac jona l­
nej św iadom ości i nadając im  w yra z  i postać 
przystosowaną do życia i potrzeb najszerszego 
ogółu. Święte Księgi ,K Lag“ następnie traktaty 
i nauki Kon fucjusza u trw a lon e przez jego  
ucznia M enk-tse w  tradycji p iśm iennej i sło­
w n ej w spom ina ją  ze czcią i uznaniem  o w ie l­
k ich  królach i bohaterach narodu, których w iel 
kość i sława, św ietność i powodzenie ich rzą­
dów  nie polegały na duchu rycerskim  w  zna­
czeniu  w ojow n iczen i, nie na w ielkości zdoby­
tych orężem oLszarów  ziem  ani ilości pobitych 
ludów  i w ziętych  do n iew o li jeńców , lecz na ich 
sile m oralno-duchow ej, m ądrości i rozumie- 

D zięki tym  wewnętrznym i zdolnościom , sile 
w ład zy  i panowania nad w łasnym i instynkta­
mi i popędam i po tra fili ci w ładcy, jak to w y ­
nika ze sensu ow ych  kronik, w całości pań ­
stw a poddanego ich rządom  utrzym ać lad i 
porządek. jedność i zgodne współdziałanie 
w szystk ich  członków  w  m yśl dobra i p om yśl­
ności w szystk ich  członów  w  m yśl dobra i po­
m yślności całej zbiorowości. T ę  zaś silę i zdo l­
ność k ierow n ictw a  i celowość działania za w ­
dzięczali dostojn i ci p rzodow n icy narodu chiń 
skiego ostatecznie zrozum ien iu  odw iecznych 
praw  przyrody, które w  sw ej jednostajnosc 
i  niezm ienności bezw zględnej, w  swej absolut 
nej bezosobowości dzierżą  z n iezłom ną nieu­
giętą koniecznością swą w ładzę nad wszech­
św iatem , którego budowa u jaw n ia się dla 
człow ieka w m ajestacie nieba i z iem i oraz re 
gu larności i praw idłowości w szystk ich  przebie 
gów  m iędzy tem i dwom a instancjam i zacho­
dzących. T e  sam e prawa według poglądów  
chińskich m yślicieli, które panują we wszech- 
świecie, które w yznaczają  porządek obiegow i 
ciał n ieb ieskich przen ikają Państw o Środka 
oraz m oralne życie jednostek ludzkich i grup, 
u trzym ując w  karbach sferę ich popędów  i 
instynktów . P raw o  moralne jest jedny^m ź ob ­
ja w ó w  praw uniwersalnych, w istocie sw e j z 
n-'emi identycznym . Centralnym  zaś ośrod­
k iem  sił narodu chińskiego jest osobowość 
'zw ierzchnika ich państwa, który cim lliwością 
swą. 'u rzeczyw istn ian iem  w  m yśli i dążeniach, 
w  dziełach i czynach nakazów m oralnych 
ustanawia lad j porządek na w zór i podobień­
stwo praw  Kosmosu.

Zasadnicze rysy charakteru duńskiego bier 
ność, wierność i stałość dla tradycji, prostota 

1 ich życia, ich stoicka .apsrlija*1. z jaką się od 
noszą do dóbr zewnętrznych, m ater jalnych, 

| słynne ich .poprzestawanie na m a !em “ itp- 
l m ają głów ne swe źródło pochodzenia w ich na 

tura lis tycznym  panteiźm ie, lub jeś li tak w y ­
razić się m ożna —  pannom otetyźm ie (o d  no-
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ordynuje od godziny 2— 6 popołudniu. 

A D W O K A T  *

Dr. BERNARD PLESZOUrSKl
p ro w a d z i k a n ce la r ję  ad w ok ack ą

w Krakowie ul. Giodzka 51
T e le f o n :  1 3 5 -3 8
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B-ci K. . A. Fibiger 
Helena Smolarska Szewsko
SKŁAD FORTEPIANÓW * — —  i I . .

Marzenia Ikara spełniaj? srą
Wycieczka aeroplanem z Be.lina ao Greeji 
Śniadanie w  Berlinie, kolacja w  Atenach. —

2400 kilometrów w  przeciągu 15 godzin.
D ow cip  am erykański wkłada w  usta troskli­

w e j matki, k tórej syn w yb iera  się z N ew  Y o r ­
ku per sam olot pośpieszny z w izy tą  do B om ­
baju  na parę godzin, następującą apostrofę:

—  M ój chłopcze, a nie zapom nij w ziąć ze  s® 
bą tarunek z m arm oladą, będziesz m iał je  na 
podw ieczorek w’ Honolulu.

D ow cip  ten przestał ju ż b yć  dowcipem  w  
okresie szalonego rozw oju  i postępu aeronau- 
tyk i, k tóry  pędzi w  stum ilow ych  butach.

N iedaw no jeszcze przelot w  Zeppelin ie nad 
A tlan tyk iem , z Europy do A m eryk i, uchodził 
za w yczyn  godny uw iecznienia o którym  do­
noszono w  m etrow ej długości depeszach. P a ­
sażerów p rzyby łych  w  ten sposób do N- Y o r ­
ku w ita ły  rozentuzjazm ow ane tłum y Tech n i­
ka m a jeszcze jednak n iew yczerpane skarby 
niespodzianek w  swym  rogu obfitości i coraz 
to wytrząsa je na łono ludzkości.

P rze lot z E u ropy  do A m eryk i na dystansie 
około oOOO km. trw ał jednak zgórą dw ie do­
by- Obecnie w  granicach sam ej Europv, p rzy  
użyciu nowego typu aeroplanu, można będzie  
odbyć podróż łie r lin — Ateny. tj. przelecieć d y ­
stans 2400 k ilom etrów  w  ciągu 15 godzin. —  
Z jad łszy  pierwsze śniadanie w  Berlinie, w sia  
da się me spiesząc do kom fo rtow e j kab iny  
aeroplanu, k tóry  w ieczorem  splanuije gładko 
na lotnisku w  Atenach, poczem  —  przebraw ­
szy się —  można pokrzepić się kolacją a la  
grecąue.

Now ą linję* lotniczą organ izu je berlińska 
Lu ft-H ansa . która z w iosną r. b- rozpoczyna 
przeloty do stolicy słonecznej Grecji. P rze ja ż ­
dżka tego m dzaju  bedzie się zapewne kalku lo­
wała dość drogo i opłaci się tjdko tvm , k ló rzv  
m a ją  pilne sprawy finansowe do zalatw 'enia- 
Po-żatem ha p rzy jem ność tego rodzaju  będą 
sobie m ogli pozw olić  ty lko  ci, k tórvm  nie za ­
leży na kilku setkach w vdan vch  dla zaspoko­
jenia zachcianki lub za im ponow an ia snobom.

mos gt-ec.. p raw o), w  utożsam ieniu przez nich 
praw  przyrody z w ew netrznem i, ży jącem i w  du 
szy ludąkiej im peratyw am i.

„N iebo  gw iaździste  nademną im peratyw  ka 
tegoryczny we m n ie“ , to dw ie rzeczy, które, 
jak p rzyzn a je  Kant budziły  w  nim  n a jw yższa  

j cześć i podziw , b y ły  glów nom i m otoram i re- 
j guluincom i życie zewnętrzne i w ew nętrzne tego 
■ narodu. NieDłodność jednak i n ieżyw otność 
! tych id ea łów  u tego jednego z najstarszjrcb 
j narodów  w yp ływ a  z m onistycznego trak tów i- 
! nia ciała i duszy, m aterji i fo rm y, natury i du 

cha, a więc dw óch  rdzennie różnych zasad.

I Dr. Gizela L»ndau
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Dookoła malutkiego Lindbergha
MOŻE TO T Y L K O  R E K LA M A ?

Gdyby nie chodziło o niewinne dzieci;o. któremu 
być może naprawdę grozi niebezpieczeństwo, mo- 
toafcy się serdecznie ubawić całą tą aferą porwa- 
baa dziecka Lindbergha. Tego rodzaju wydarzenie 
tzwrócoiiooy zresztą uwagę nietylko w Ameryce, 
a le  i  wszędzie indziej, ale w  Ameryce jest to nie- 
jako chlebem codziennym Jeśli więc teraz w  A- 
ireryce powstał taki rw etes-, to można się zało­
żyć, że nie chodzi tu o  współczucie dla dziecka 
lub rodziców, ile raczej o jakąś wielka reklamę, 
O gertjalny tryk niezwykle obrotnego manażera.

ny jest o wszystkiem. co się dzieje, lego  szef pro­
pagandy ogłosił też w  prasie. _że AJ _Gapone w y­
znaczył 10.000 dolarów  dla tego kto dziecko ura­
tuje, ale dodał do tego oświadczenia jeszcze je ­
dno zdanie: AJ Capone podejmuje się mianowicie 
wydostać natychmiast dziecko, jeśli się go wypu­
ści na wolną stopę Kto wie czy prasa amerykań­
ska nie zażąda wypuszczenia A l Capcne-a z w ię­
zienia, nie jest też wykluczona ewentualność, że 
poło zaaranżowano całą tę a fe rę .

M ANAŻER LINDBERGHA ORGANIZUJE 
Ma na żer Lindbergha zażądał od bohatera naro-

iWitta pułkownika Lindbergha w  Hopewell (New
jego 19-miesięcz

który przygotowuje nową jakąś imprezę z  Lind- 
berghem. Kto wie, ezy cała ta afera nie jest z gó ­
ry uksrtowana i czy dziecko nagle nie zjaw i się 
ku uciesze rodziców. Amerykańskiej reklamie 
wszystko jest dozwolone, wszak chodzi przede- 
wszystkiem o interes...

A L  CAPONE N A  W ID O W N I..
Skorzystał z tego najpopularniejszy w  Ameryce 

pod Lindberghu człowiek — odbywający obecnie 
karę więzienną A l Capone. Ten „król bandytów", 
zasądzony na dziesięć lat, dokładnie poinformowa

Jersey), z której nieznani sprawcy uprowadzili 
nego synka.

dowego Stanów Zjednoczonych, by wsiadł na swój 
aeroplan i sam osobiście poszukiwał swego dzie­
cka. Lindibergh zamierza rzeczywiście to uczy 
nić. Jeśli ma na żer zorganizuje imprezę na czas 
i  jeśli przybędą kolejami, autami i aeroplanami 
masy ciekawych, którzy obserwować zechcą tern 
pościg aeropdanowy za porwanem dzieckiem, mo­
że to przynieść wcale ładny grosz...

A le  i inmi managerzy nie są też leniwi. Praga 
doniosła mianowicie że zdobywca biegunów Byrd 
i pogromca oceanu Atlantyckiego Chamberlain , 
wezmą również udiział w tych poszukiwaniach po- I

U . 'llWhlllllllllfllllKII !Rilillf(||RVHllMllffll!ll!ljlVI U l .  W #

Towarzystwu Ass curatione Generali Trieste
w  szczególności przedstaw icie lstw u  krakow ­
skiemu ora z  k ierow n ikow i p. Józefowi Ham­
merowi za szybkie zlikw idow anie szkody, po­
wstałej wskutek pożaru, serdecznie dziękuje 
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Podz^ t(ow aiiie .
J. W . Panu doc. Dr. Aiiwinskiemu i J. W . Panu 

Dr. Adamowi Gradzińskiemu, oddz. VI. Szpitala św. 
Łazarza, tą drogą składamy serdeczne podziękowa­
nie za wyleczenie naszej córki z tak ciężkiej choroby 

Debora 1 Abraham Królik 
28&t Kolbuszowa.

Dziś!!!
łluiiioi ! Dowcip! W erwa! Szał!

H erb a tk a  po łączona  i  tańcam i w  salacb rep ­
re zen ta cy jn y ch  Żyd . D om u A k ad  na zakoń ­

czen ie  trym estru .
W programie Żywy uziennik. - Pocz. o godz. 8 ' - t - r , c x

wietrznych. Może jeszcze Tilden zorganizuje W 
tych stronach mecz tennisowy, a Schafer, mistrz 
sztuki łyżwiarskiej, da popis swego kunsztu; bę­
dzie to prawdziwa mała olimpjada..

RADJO KOM UNIKUJE SIĘ Z RABUSLAMI
Wszystkie pisma amerykańskie przyniosły o l­

brzymie inseraty. w  których Lindbergh błaga pa­
nów rabusiów, by jego dziecku co wieczór dali 
14 kropli przepisanego przez lekarzy lekarstwa. 
A  więc prasa amerykańska na tam już po części 
zrobiła niezły interes A le  i radjo nie pozosta­
ło  w  tyle, bo oto stroskana pani Lindbergh w ygło­
siła do rabusiów przemowę priez radjo, w  któ­
rej pouczyła ich, w  jaki spoiób mają się obch­
odzić z dzieckiem, jaką djetę mają stosować, jakie 
md słowami mają eto dz:ecku przemawiać i jakie 
zabawy mają urządzać Rabusi© byli wzruszeni
i  posłali Lindbarghom widokówkę, w  której o- 
świadczyli że dziecko jest zupełnie zdrowe i że bę 
dą się stosować do wszystkich inefcrukcyj otrzyma- 
rych przez radjo.

W  każdym razie Ameryka ma swoją sensację, 
która chociażby na moment odwróciła uwagę o- 
gółu od strasznego kryzysu gospodarczego...

F R A N C IS Z E K  W E R F E L C opyrigh i by „R enaissance" Stanisławów-W iedeń

Rodzeństwo Pascarelia
(t ie Ceschwister vcn Neapei)58)

M yliłby się najzupełniej, utoby przypuszczał, że 
rozpoczęła się teraz między ojcem a synem zjadli­
w a walka o przewagę: coś w  rodzaju tragedji kró­
la i następcy tronu, dramatu, w  którym syn ko­
rzysta z chwilowej słabości ojca. żeby dosiąść ko­
nia. Przeobrażenie Placida polegało na czemś zu­
pełnie innem; na tem mianowicie, że nie cierpiał 
już z p o w o d u  ojca, ale g w o l i  ojcu W  tę noc 
nieszczęsną zstąpił Don Do ainik w  oczach syna z 
sztywnej sfery władzy i doskonałości w świat o- 
myłek i  litości Tak, Plaeido żyw ił w sercu litość 
dla ojca. Pragnął tam, w  dalekim świecie brazylij­
skim żyć tylko dla ojca, jemu poświęcić wszystkie 
siły. Ta potężnie wezbrana miłość silniejsza była 
teraz niż wszystko, silniejsza niż rozumna rozwa­
ga, ęowięcej nawet silniejsza niż pragnienie przy 
podobania się ojcu i wzbudzenia podziwu czyna­
mi w  przyszłości.

Ale właśnie ten nowy wyraz postawy Placida 
rozdrażniał bardzo Don Dominika Obecność naj­
starszego syna budziła w ojću uczucie coraz więk­
szej niechęci, inaczej nie można nazwać tego. I  on 
kochał Placida miłością szczególną, skorą do w y­
buchów gniewu. Dlatego też okazywał taką urażli- 
wość na to, co rozw ijało się już od długiego czasu 
Pierwotnie uważał to za upór za zapamiętałe g ry ­
masy, potem za butę wykształcenia, którą wyśmie­
wa! urągliwem i słowami- ..Ecoo il poeto, ecco il 
philosopho!-- Teraz jednak odsłoniła się nowa per­
spektywa. Placido jakby nabierał corazto więcej 
swobody; nie był już tylko latoroślą ojca, ale w  
stosunku do niego z dniem każdym coraz w yra­
źniej uosabiał własne jestestwo Jeśli pójdzie tak 
dalej przyszła pewnego wieczora Don Domini­
kowi śmieszna myśl do głowy —  za kilka lat już 
mnie nawet nie pozdrowi, kiedy mnie spotka na 
ulicy. Ojciec złośliw ie też szukał chwili sposobnej, 
żeby kpić z „poety1- i, „filozo fa--. Lecz chociażby 1 
dlatego właśnie, że szukał, nie znajdował and spo­
sobności aur siły do drwin. SpędzJ.-in dziś trzy 
godziny w  prMdztale k o i *  Żelaznej i  dwiie w  tram­

waju, rozmyślał Dominik Pascarelia, tłumacząc 
się sam przed sobą; tymczasem Placido namięt.ne- 
mi rękami rozpościerał przed ojcem brazylyjskie 
prospekty i wykazy — natrętny gest, który przed 
miesiącem jeszcze uchodziłby za pozbawiony na­
leżnego uszanowania. Jednakże rozstrzygnięcie 
sprowadziła dopiero gruba niegrzoczność Gracji. 
Od kilku tygodni gnębiona myślą o rozstaniu z 
braćmi, tupnęła teraz nogami i krzyknęła;

— Wszystko to szaleństwo!
I  ruchem wściekłym zmiotła prospekty, choć 

właśnie rozłożone były przed ojcem. Spłoszyło to 
z powiek Don Dominika chętkę drzemki. Sen mro­
czył mu oczy Czy to aż tak daleko zaszedłem już? 
Zgęszczetoiu nieznośnemu ulegał w  nim gniew ku 
Gracji; ojciec zbyt był zmęczony i zdrożony, żeby 
ją skarcić za tę zuchwałość Zgrabiałym krokiem 
powlókł się omackiem ku drzwiom. Wszelako nim 
zamknął je za sobą udzielił synom pozwolenia na 
wyjazd do Brazyłji W pokoju nagórze znużenie 
minęło natychmiast Dzieci słyszały szurgot ojco­
wskich kroków nadługo po północy. A le wiedziały 
doskonale, że ojciec wolałby umrzeć raczej, niż 
odwołać postanowienie jakie.

Postai ano się już o to, że siostrom w  najbliż­
szych kiiku dniach nie dostawało czasu, żeby pró­
żnowały i oddawać się mogły żałobie rozstania. 
Od rana do wieczora musiały myśleć i krzątać się 
za braci Dnia 30 marca odpływało mianowicie 
<l(i R io h Janeiro wielkie trochę już wiekiem po­
deszłe pudło towarzystwa „Servizi Maritim i'-, od­
p ływał czcigodny „Golleond". Placido poprosił po­
proś w. żeby dla niego i jego dwuch towarzyszy 
zachowano miejsca śród pasażerów międzypokła- 
du. Ze względu na wymogi stanu ojciec poniósłby 
może ofiarę nabycia dla synów biletów okręto­
wych trzeciej klasy, ale Placido uznał, że wystar­
cza najzupełniej „ i l  ponte • (tak międzypokład na­
zywa się w włoskiem narzeczu marynarzy). Już 
tylko czternaście dni dzieliło braci Pascarelia od 
ctn fłli wyjazdu. Trraba się było uw ijM . itb jr aa*

czas poczynić wszystkie przygotowania. Ponieważ 
ojciec przeznaczył na wyprawę wychodźców bar­
dzo niewielką tylko sumę pizeto ute pozostawało 
nic innego, jak tytko że »y  siostry zabrały się doi 
sprawy. Napraw iały zuszetzons koszule; po&aco* 
chy bez pięt i rogow  zamieniały oudem w  całej o- 
porządzały obszarpaną podszewkę ubrań, z dwwła 
zupełnie zniszczonych sztuk bielizny rodzała się 
tzecz nowa, wytarte miejsca na spodniach i  mary­
narkach cerowały w  najdekk niniejszy sposób P ó ­
ki przez okno wpadała choć odrobina światła, sio­
stry przykrawały, szyły, cerowały naeggaomdowra- 
nde.

Giuseppe godzinami przypatrywał się robocie 
sióstr. Stał ze skrzyżowanetnd rękami przy,
drzwiach z wejrzeniem '-zaciekawienia i  przygaay, 
zarazem. Z miny jego nie można było wyczytać co 
myśli o smutnych wydarzeniach w domu, Pasoarel- 
lów. Wypowioetzaano już posadę kucharce PrdsciiHi, 
w raz z gramofonem Powód dostateczny, żeby po- 
ozucię własnej wartości Giuseppe wzbiło się uż 
po samo niebo. Odkąd stanowisko jego  nie mogło
już być źle rozumiane — skutkiem obecności in­
nej człudzi — wzanógł się w  nim nieprzystępny
krytyk rodzeństwa. Tępota słuchu była teraz w  u- 
życiu częściej niż kiedykolwiek; najbardziej usil­
nym nawoływaniom i prośbom rodzeństwa prze­
ciwstawiał wzniosłe milczenie górskiego firnu. Z 
pizeciążonia pracą i z  częstej nieobecności pana 
korzystał w  ten sposób, że upatrywał każdą spo­
sobność po temu, by w  zastępstwie ojca w  zamie­
sza,nie wprawiać ród Pascarellów milcząco — pod­
stępną oIk-ciiością. Usilnie dbał o to, żeby być bo­
lesnym patem w  ciele dizieci Don Dominiifka. Słał 
też często bez ruchu i bez dostatecznego powodu 
w  pokoju jako żywe przypomnieli,! e ojcowskiego ' 
kodeksu, którego — jak przedtem — zamierzał na­
dał strzec surowo. Jeżeli i teraz naprzykład nie 
ruszał się z miejsca w  czasie ldedy siostry mozo­
liły  się szyciem, wyrażało to następującą niemą 
naganę: Czyż na pończochy, koszule i kalesony od- 
powiedniem miejscem jest sala da pranzo, odświęt­
na komnata stołu i spólnoty, czy długi stół fami­
lijny jest odpowiedndom miejscem po temu? Sio­
stry, dotknięte tą niemą naganą, wciąż patrzeć 
musiały na Giuseppa, to ucŁeteśnienie prawa które 
nie spuszczało z  nich oka. £C. 4  a,)
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O czekiwan ia d ługich  la"i spełn iły się. A rc y ­
dzie ł które ' 1 w iry  w  rozsypce po p ryw atn ych  
wnętrzach, skupiły się, Jjy nąm  ukazać Mau­
rycego Gottliba, —  tego, którego n iec ierp liw y  
pospiech śm ierci me zabierze ju ż nam

.W spaniała w ys taw a  —  poza k ilkom a św ie-, 
h iem i d z ie łam i niestety,—  skupiła niem al w szyst 
ko na jw ażn ie jsze  z artyst. spuścizny Gottlieba 
P ie ty zm  działał tu m ą d rzy  uzupełniając zb iór 
szkicami i na jdrobn iejszem i nawet notatkam i. 
O h zym a liśm y  w ięc zcałkowaną Binję rozwo- 

jywą, ciągłą, i rozedrganą jak  —  m łode tęt­
no... N ie  chodziło bow iem  w yłączn ie  o rezul­
taty, lecz o ślad samego wysiłku twórczego, o 
drogę pracy i która sama w  sobie jest tu wspr 
n la łym  tworem .

N ie  jest ta  droga równą, a plon uzyskany 
po n ie j —  jedn o litym . A le  to też podnosi je­
szcze bardzie j jego  in trygu jące  piękno. Do 
jorzew arżliw ionych  zm ysłów  i um ysłu artysty 
kołatał cały w iek, ze sw oim i w zo iam i, w p ły ­
wam i i  podn ietam i. M aurycy Gottlieb obiera 
drogę najoporn iejszą. O bciąża się chętnie i 
św iadom ie, jak  czym  każda w ie lka  siła tw ór­
cza, a opory bierze nie okrążaniem  ich, lecz 
zdobyw czym  bojem

Staczał bow iem  w a lkę z o lbrzym am i. Jeże­
li nie z  rzeczyw istym i, to z tym i, których w y ­
niosła op in ja  i  skuteczna suggestja epoki. N a j 
w y tw orn ie js za  iron ja  sytuacji tkw iła  w  tein, 
że suggestje te w ystępow ały  czasami w  ro li o - 
piekuńczej...

A le  Gottlieb odpow iada ł na wszystko m ą­
drością w łasnej, tytan icznej pracy U czył się 
Wszędzie, u wszystkich. B y ł w c iąż ,,cudownetn 
ctieckieni'1 u swoich m istrzów , aż zm ia rkow a­
li, że za kędzierzaw em i lokam i „cudownego 
dziecka" rozjaśn ia  się ju ż d o jrza łe  ccoło m i­
strza.

W  szkicach artysty m a ć  dokładnie, jak za 
każdą odebraną nauką idzie odruch własny, 
w yrzu cony j a)’ gd yby  przekorą krępowanej 
siły. P o  prób ie  w arszta tow ej następuje w ys i­
łek, by  rezu ltaty je j  w cie lić  w własną cyrku ­
lac ję  idei. Id z ie  tędy pęd ku rezu ltatom  peł­
n ym  i ostatecznym , pozbaw ionym  kom prom i­
sów, om ija jącym  rzeczy  „ładn e" na rzecz w :el 
kich, w  okresie k iedy psewien gatunek „ładno 
śoi" siadł okrakiem  na smaku wieku, w y lę ga ­
ją c  tu i  ów d z ie  ja łow ą  przeciętność.

W id z im y  to ju ż w  szkicach w  tym  obnażo­
nym nerwie twórczości. Szkice są szczere i opo 
w iadają  o  chw ilach  trudności i zm agań ze zw o 
dniozą w ń tu ozerją , która usiłuje opanować 
artystę, w  m iarę, jak  on ją  opanow uje .. G łę­
boko trzeba bow iem  w  sobie odczuć dostojeń ­
stwo ; sztuk’ , by  oprzeć się próżności m istrza - 
stwn,; na k iórem  często obce. pozamalarskie 
treści usiłują dokonać aneksji. Odnosi się to 
szczególn ie do przypadku M aurycego G otllie - 
ba, k tóry ży ł w  okresie ogrom nego ciśnienia 
idei, w yo lb rzym ian ych  przez jego n iezrów na­
ną w rażliw ość i j@ o s uczuciowy. Był poetą i 
autorem  św ietnych podobno liryk. Czuły re­
zonans uczuć i m yś li szukał pełnego ujścia, 
ca łkow ite j, n ieskrępow anej wypow iedzi- R o­
m antyzm  ow ych  czasów w  gatunku swojej 

sym bolik i zacierał granicę m iędzy w iz ją  a sym  
boiem . oderwaną ideą a zm ysłow ą rzeczyw i • 
stością w idzęn. N aw et u Gottliebn rozsadzało 
to z  początku ram y malarskości. dopóki nie 
poznał całej je j n iespożytej pełni. A le  szybko 
doszedł w nim  cio głosu malarz, św iadom  swr 
go m aterja łu  św iadom  je g o  granic, i bezgra- 
niczności.

Z  roku:; ; dowiódł, że można w  nim po­
m ieścić be e -z ly  wszystko, jak napoi w zło ­
tym  puharze. Czuł, ż w  tradycjach  przeżyć

barw y  atłasów, sprzętów’, w nętrz —  o żyw a ją  
cieniem  zm ierzch łych  św iatów , ż e  w iek i za ­
dźwięczą gdy form a szkatuły zetknie się z  for 
m ą stołu, że dram atyczne moce się spiączą, 
gdy Ilu je  starczych rąk skrzyżu ją  się z  ry t­
m em  dziew częcych  palców . , ż e  pozostaje tu 
tyłkci tajemnica widzenia, głębokiego potężne­
go w idzen ia które w  tw arzy, d raperji i złocie 
rozpala p łom ienny stygm at wizji.

Ort w ie lu  „h istorycznych  scen" z tego ok re­
su do obrazów  M aurycego G otilieba przecho­
dzim y, jak z  korow odów  hałaśliwych w  krąg 
ciszy. A  cisza ta, to głos wizji... Z g ie łk  trw a 
dopóty, dopókiśm y niedość dużo zobaczyli. A  
Gottlieb w  „Shylok i Jessyka", w „Autoportre 
cic‘ ‘ i innych  pracach zobaczył wszystko, w y ­
patrzył do dna, bez reszty. Przym ru ża łem , pa 
trząc na te  rzeczy, oczy —  z  oślnienia-

D oj rżała i sy ta m ądrość spełnienia osiadła 
m  dnie tych arcydzieł. W  każdym  ich nerw ie  
lin ji i w łóknie p lam y. L in ja  jest tu zarazem  
m istrzowską odwagą i dreszczem najczu lszego 
uararu , spoczynkiem  osiągn iętej fo rm y  i  ru ­
chem w cichym  rytm ie  uczuć. L in ja  ńachy- 
łeń i odchyleń, spokojnych łuków  i koronko­
w ych  brzegów  —  lśni czystym  blaskiem  fo r ­
m y  i w ew nętrznym  cien iem  wyrazu , k tóry je ­
dynie dlatego jest tak spokojnym , pon iew aż 
jest —  pełnym . P e łn ym , bo zam knął w sobie 
w szystko: dumę i zadumę, opór i rozterkę, re­
zygnację  i silę.

W  zw racan iu  tw arzy  wprost lub lekkicm  
je j odwracaniu gra m istrzostwo nuance‘ów  
(por. d w a  „P o r tre ty  E m ila  Beresa", „P ortret 
Dra K u ran dy", „D ru c ia rz ") —  gdzie każuy 
zw rot b ry ły  w y zw a la  n ow y  akord io r m ,. grą

konturów, przepływem powierzchni, pórtona- 
mi m a le i j i  i półcieni.

T rak tow an ie m a le r ji u jaw n ia  tu całą d o j­
rzałość postawy m alarskiej. Gottlieb .n ie  o d -  
tw .uza m attrji, lecz używa je j jak o  podmietjj 
do ewolucji kolorystycznego przeżycia. (Por. 
d w ie  „Staruszki w  czepcu", Szkic do „U r ie l 
A  kip ta i Judyta", „Ż yd ów k a  ze W sch od u "). 
P lam a dzia ła  tu poprzez m o tyw y  m a te r ji pod 
u rokom  ' na rzecz w łasnych  harm onji barw ­
n y c h .  N ie  o  aksam it, włos. lub złetą  koronkę 
tu chodzi, leoz o samostarczalną, organ iczną 
grę barw  i w span ia ły św iat ich zw iązków , «  
których przeżycie nurza się, jak  w  jasnej k r y ­
n icy  v idzeń.

Pam ięta jm y w  czasie zachw jrtów  nad „b ó - ‘ 
Icm  o jca " i „zalotnem  spojrzen iem  córk i", nad 
„tozpaczą A n asw era " lub „m iłosn ym  w dzię­
kiem  Ju dyty", że u w izjonera p lastyka łza w y  
k rysz.a la  się przedew szystk iem  w  punkt bar­
w ny. a uśm iech w  w ybłysk  fo rm y, nie prze­
stając tam esam em  być łzą i uśm iechem  w  sa­
m em  centrum  artystycznego przeżycia. P rze ­
skakując jednak od ow ego  centrum  do literac 
k !ch p e ry fe r ji „rozpaczy i za lotności" poprzez 
całą potężną gam ę plastycznych rea lizacy j, 
zostawiamy po drodze istotną i najżywszą! 
treść samego przeżycia artystycznego. Bo wl 
zjaw isku M aurycego Gottlieba im an y przede- 
w szystk-cm  rzut genjuszu mallars kiego k tóry  w 
czterech latach pracy dotśrł do szczytów , ja ­
kich talentom  innym  nie danm i było  osiągnąć 
w  długich i żmudnych żywotach .

O g ląd a jm y  jego  dzieło dobrze w p a tru jm y  
się tak długo, aż dotrzem y do śladów  te j potę­
gi. która p rzez wszystk ie w iek i dostarcza w ra  
żliw em u  duchowi ludzkiem u najgłębszych, 
na jbardzie j w s*rząsających  przeżyć.

H . W eb er

l  teatru hebrajskiego w Palestynie
„D om 11, sztuka w 3 aktach Avtojchi’ego

T y m  razem  dokonał „M a t‘ate“ . hebrajsk i 
teatr satyryczny w Palestyn ie, n adzw ycza j 
udanego eksperymentu. M ając za sobą 25 pro­
gram ów  artysiyczno-kabaretow ych , za zw ycza j 
na w ysok im  stojących poziom ie, —  pokusił się 
„M a l‘ate“ na coś solidniejszego, ba rdzie j zw ar 
lego i jednolitego.

Bez rozgłosu przygotow a ł ,Mat‘ate" pierwszą 
sztukę, napisaną na tle życ ia  palestyńskiego, 
pióra sławnego autora „R eb  A b y "  —  A n o j-  
chiego.

A n o jth i napisał sw ój 3 -ak tow y „D o m " bez 
w ie lk ich  preten-syj, jakgdyby na m arginesie 
pa lestyńskiego życia chalucowego, i —  m oże 
dlatego właśnie —  rzecz mu się udała.

Treść sztuki p rzypom ina nieco „Z d ob yw ców  
bagna", n iem ieckiego autora R. W o lf fa , w y ­
staw ionych zeszłej jes ien i przez ,.Qhel“  (um ó­
w ionych  w  „N . Dz.‘) .  Różne są ty lko tła, ale 
zasadnicza idea i dużo szczegółów  podobne. A  
w ięc autor w prow adza  nas w środek kw ucy 
roln iczej, k tóra  stoi w obec problemu, jaki so­
b ie wznieść dom  m ieszkalny. Architekt, w ysła  
ny na m iejsce przez departam ent k o lon izacy j- 
n y j jest za rozp ioszkow an iein  osa dy i budową 
m ałych dom ków : natom iast m łody architekt 
Dnn;el Ram członek kolektywu, jak  i m u re n  
za n im  stojąca przygn ia ta jąca  większość kwu 
r.y domaga się jednego, dużego domu, prze­
stroił ego, gościnnego- wspóBijego d la  w szyst­

kich. Na taki gm ach brak jednak funduszów. 
DanieJ pos i"d l jednak jakąś tajem nicę tańsze 
go budowania L choć jestto p ierw szy w  życiu  ■ 
jego  dom przezeń budowany, postanawia wziąć , 
na siebie odpow iedzialność za rea lizację swego ! 
planu.

K w u ca  posiada swego m alkontenta Kreina,

który sieje w  duszach n iepewność i  bunt, bo 
K reina ciągn ie w  św iat —  w ed le  jego  s łów  —  
„pożoga traw iąca  św ia t", a w  istocie cygań ­
ska k rew  żydowska, w ięc K rein  nie m a c ierp li 
wości, by  czekać spokojn ie końca u c ią ż liw e j 
pracy. Daniel m usi m u się p rzeciw staw iać ca ­
łą potęgą sw o je j tęsknoty do w łasnej z ’em i, 
by trzym ać sw ych  tow arzyszy  p rzy  sobie t 
uchronić swą ukochaną żonę R inę przed ku­
szącymi szeptam i Kreina. Jest ch w ila , gdy  R i-  
na u lega w ab iącym  om am om  szerokiego św ia­
ta i  gotow a jest kwucę i m ęża porzucić. G dy 
jednak powstała w  od lew anym  kadłubie be­
tonow ym  rysa grozi "katastrofą i ruiną —  Ra­
na nagle uświadam ia sobie ogrom  obow iązku  
i odpow iedzia lności ciążących  na barkach je j  
m ęża. Zaczyna po jm ow ać znaczenie m iłości 
do ziem i, która jest siln iejszą nad każde inne 
uczucie. S taje teraz m ężnie przy boku D an ie­
la i budowa idzie raźno ku szczęśliwem u w y ­
kończeniu.

A n o jeh i kończy sztukę zapewnieniem , że 
„d om " zostanie wzniesiony, a m y  ulegam y su- 
gestji, p łynącej z irracjona lnych  pokładów  
odw iecznej tęsknoty narodu żydow sk iego  j w ie 
rżym y

Sztukę publiczność bardzo gorąco ok lask iw a 
ła co św iadczy o lem , że przem ów iła  do je j 
przekonania. Prasa tutejsza w yrażała  się o 
ostatn ie j p ren ijerze .M a t‘ate“  z uznaniem ; „zre 
sztą“  M at‘ate dobrze sobie na nie zasłużył. 
Sztukę w yreżysow a ł Daniel, sta ły  k ierow n ik  

..M atale", nadając je j  szybkie t^mpo. tak, ze 
przedstaw ien ie trw a niedługo i w id z  nie ma 
się czasu znużyć. Em anueli u łożył efektowną 
dekorację, która św ietn ie  do sztuki pasowała, 
zwłaszcza w akcie drugim i trzecim, gdy na
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..śpiewnie nadpływasz w melodjach. w barwnych nadlatasz obrazach.
„.Jesteś jak zapach uroczny, m agiczny dźw ięk , kolor i blask —
—  W  mglistej się jawisz tęsnnocie, ziemio —  cudc.wna oazo —
W  snach legendarni? majaczą przedziwne imiona twych miast —

—  Winnice czerwone i złote —  domy jasne, szerokie i nowe —
Kołonje w  tweln słońcu rozkwitłe —  skwarna spieka upalnych twych żniw —

—  Lepnie ligi, migdały, daktyle —  ogroa y pomarańczowe--------
—  1 modne mieszkalne buaowle w koloro wem i pstrem Tel-Awiw.

—  Sława w  miękkiej, muzycznej mowie — gaje —  drogi —  osady i szosy —
— Ludzie silni, spotniali i młodzi —  ciem na skóra roboczych rąk —

*— Wielkie ognie płonące i taniec —  pieśń śpiewaka radosnym głosem —
— Skrzydła białych, płóciennych namiotó w  wśród zielonych, szumiących łąk —

—  Studnie w  wąskich i urocznych zaułka ch omszałej twej Jeruzalem,
—  Meczety i mury płaczące —  porty —  doki —  okręty wśród fa l--------
—  Arabowie —  wielbłądy —  muły —  bur nus — zawój —  kwef — dzban i korale —
— Księżyc blado po nocach srebrzący wa chlarz cedrów strzelistych i palm...

...I tak to zbliża się bajka z Tysiąca i JeJ nej Nocy...
Kraj z opowieści i legend, świat Wschodu, oaleki świat złud...
Aż nagle się ocknę z marzenia: na szybie kwiaty migocą- 
Za oknem śnieg. Dzwonią sanki. Tak... zima jest. Zima I chłód...

Więc czemu, czemu cię kocham zamorska ziemio wspaniała?
Czemu, że nie znam cię wcale, tak bardzo mi żal jest i wstyd?
Czemu zapomnieć nie mogę, choć nigdy cię nie widziałam.
Ty lądzie z fatamorgany, ty kraju, oo je steś iak myt-..

...Śpiew nie nadpływasz w  melodiach, w bar wnych nadlatasz obrazach —
Jesteś jak zapach uroczny, magiczny dźw lek, kolor i blask —
W  mglistej się jawisz tęsknocie, ziemio —  cudowna oazo —
W  snach legendarnie majaczą przedzlwn e nazwy twych miast.

sserue wznosiło się norm alne rusztowanie bu ­
dow lane, budząc dobrze zrozu m ia łe  podziw- 
W  sław ione tańce ogrom nie sztukę o żyw iły , a 
m uzyka Watrdiny Szlońskiej d zie ln ie  grze a- 
kom panjowała.

M łodzi artyści „M a t‘ate“  zagrali te sztukę 
ze szczególnym  zapałem : być  m oże, że poraź 
p ie rw szy  nie m usieli grać. ty lko przypom nieć 
sobie chwile, które i im  się swego czasu dały 
dobrze w e  -ąuaki. K tóż z nich n ie był ehalu- 
cem, zan im  w stąp ił na scenę. ZL iorow ę sceny 
b y ły  świetne, a ostatn ia scena, gdy w szyscy 
uczestnicy zgodnie podają sobie w iadra  ze  za ­
praw ą betonową i od lew a ją  ,,dom“  —  była 
p raw d ziw ym  klejnotem  sztuki aktorskiej.

N a  czoło zespołu wysunął się p. London 
sw o ją  do najm n iejszego szczegółu przem yśla­
ną k reacją  starego o jca Daniela, w padającego 
w  re lig ijn ą  ekstazę na widok „św ię te j z iem i“ . 
Stary Ż yd  pracuje razem  z  m łodym i, tańczy 
razem  z  m m i, stara się ich zrozum ieć i zb li­
żyć  do nich gdyż me są to, jak  chce ortodok­
sja, w yzuci z czci i w iary  heretycy, ale —  
jak  u trzym u je Ano jch i —  kontynuatorzy tra­
d yc ji chassydystyczntj, którą w la li ty lko w  
nową fo rm ę P  Churge] (D an ie l) trzym a ł się 
ca ły  czas dobrze, trzym ając  narzucający się 
patos w  n a leży tym  dystansie. Prostotą i na­

turalnością g iy , działa jącem i n adzw ycza j e fe ­
ktownie. odznaczyli się PP- Emanuel Harussi 
i Aha d ia k ó w  (Szym on  i Szlomo, towarzysze 
kw u cy ), Pa iii N i lira Szejn dobyw ała  chw ilam i 
jako R ina silnycn akcentów' tragicznych, choć 
brak dośw iadczen ia w takich rolach groził jej 
dużem  niebezpieczeństwem . Typow ą  parą prze 
w arslw ow innyeh  chlopow' żydowskich by li pp. 
.Judyta Perka! i Ila laehm i. P  Kadari doskona­
le u chw yd ł. typ wysokiego urzędnika (a rch i­
tekt Gold), sprzeciw iającego się w szelk im  eks- 
pv ry ihem om , głuchego na tętno serc chaluco- 
wych, obcego ich fan tazji i ich wierze, m ero- 
zum iejąeego ich entuzj izmu ni ich tęsknoty. 
Toteż choć rola była  n iew dzięczna —  p K a - 
dari w yw ią za ł się z zadania ze sukcesem.

Na wzm iankę zasługują i pozostali aktorzy, 
k ló ry  dobrze sekundowali poprzednim  tow a­
rzyszom . jak p- T im an , rom antyczny, szomer 
kw ucow y, strzela jący na w iw at Ze zbytku 
szczęścia; p. Rodanski jako K rein  swoim  szorst 
k im  głosem  n ie jako  sym bolizow ał ju ż swą 
zgrzy tliw ą . dysonansową rolę, w reszcie p. Stro 
nicka grała role matki Daniela. P. Stronicka 
m a ju ż za sobą cały korow ód  m ałom iastecz­
kow ych  kobiet żydowskich w  pozaniebezpiecz 
nym  wieku, w ięc grała bez w ysilnu  i debrze-

S. Erttik (Hajfa)
080—

N o w a  biografja o Turgeniew ie
Andre M aurois: ToufffUienieę,

B ernard  G rasse t P aris.
EdAtion

N ow a  biografia Andre M aurois‘a o Tu rg ie­
n iew ie jest książkowem  wydaniem  czterech od 
c zy tó w  o w ielk im  pisarzu rosyjskim , w y g ło ­
szonych ubiegłej w iosny w  Societe des Confe- 
rences;. M im o nieszerokiego zakresiu i ta o iogra- 
fja pow ieściow a —  a raczej zalążek obszernej 
b iog ia fji —  nie zaw iedzie  w ielbicieli alentu 
M aurois ‘a albow iem  i ona posiada ten sam sub­
telny czar, n ieu cnw jtny  wdzięk, któremu tru­
dno się nie poddać nie ulec jednem słowem , to 
co  najlepiej określa definicja utworzona przez 
samego autora: sw ó j odrębny klima', który
w szy s c y  z  łatwością asym ilujemy. a z p rzy je­
mnością wchłaniam y. Książki Maurois czyta 
się chętnie. To się wie. Są Piękne, jaśnieją przej

rzystością form y, spoistością treści- Są nad­
zw ycza jn ie  zamnijące. Aie tajemnica ich ooczy- 
tności spoczyw a jeszcze gdzieindziej, nie w  sa­
mych zaletach formalnych. W szystk ie  biogra- 
fje i„dz: sławnych, jeżeli chcą odpow iadać pra­
w dzie  muszą być skondensowanym w jm ikiem  
wniK liw ych  bez wątpienia żmudnych szperań 
po lozm aitych  listach pamiętnikach- źródłach- 
M aurois w szakże nie narzuca się czyteh ikow .' 
ani w iedzą- ani w ielkiem  oczytaniem  swojem 
W ykszta łcen ie  zgruntowanie m ater.ałów  stałe 
się w rękach francuskiego pisarza narzędziem 
metoda rracy. n igdy celem dla siebk lub prze 
chwatką- Maurois poprzez dzieła dociera de 

! człow ieka samego, cz łow ieka  sław nego w ie l­
kiego. sto ją .egc  często na uboczu swoich cza 
sów  i sw ego  społeczeństwa. A le M aurois nie pi­

sze o  tych ludziach, ia.c o herosach. Odkłada 
patos, koturny próżności, kulisy rozgłosu. Nie 
wpatruje się w  Plutarcłia. nie pisie żyw tftów  
ludzi sławnych dla budujących przykładów, nie 
aporeozuje cz łow ieka — . przeciwnie, ucźtowie- 
cza  on „bóstwa", przywraca  im miejsce wśród 
ludzi. I „Goethe i Shelley i lord Byron i V  sraeb. 
w szyscy  ci, których losem i życićm interesował 
się Maurois,' zostawiają sw; w ielkość rąz-cm z 
kaloszami w  przedpogJ®. aureoię niezy. ykloścl. 
nimb tajemniczości, zawieszają na kołku i tak 
W odz ieży  codziennej, tćżcfsami w  pantoflach, 
wkraczają do współczesności, coprawda ' 1 mniej 
patetyczni, ale zato z rumieńcami św ieżego  ż y ­
cia. Są mniej jednolici, mniej nieskazitelni, lecz 
ludzcy bardziej i bardziej nam bliscy. Kreśląc 
życ ie  Byrona, Maurois zapragnął w zbudzić w  
czyteln ikach podziw  i litość-

Ż yc ie  Tu rg ien iew a  nie obfituie w  mom ;nty, 
zdolne w y w o ła ć  adm irację i entuzjazm. Raczej 
litość Zresztą przy Tołstoju  i Dostojewskim  —  
Turgien iew , bezsprzeczna niesłusznie, w yd a w a ł 
się trochę niepozorną figurą. Maurois, op ow ia ­
dając o  stosunkach społecznych w  Rosji w  trze­
cim  dziesiątku ubiegłego stulecia, o dzieciń­
stw ie Turgien iew a, o  rodzicach jego, atm osferze 
domu rodzinnego, n[e skąpi w  cytowaniu  nairoz 
m aitszych anegdot- Anegdota u M aurois na­
biera znaczenia w ażnego  środka artystycznego. 
Um iejętn ie i odpow iednio dobrana, taktownie 
daw kow ana, najdosadniej charakteryzuje czasy, 
stosunki, zw ycza je . O matce Turgien iewa, eks­
centrycznej, gw a łtow n e j W a rw a rze  Petrow n ie  
Lu tow inow , despotycznej dziedziczce- fetór/ za ­
truwała dzieciństwo swoim  dzieciom, d ręczy ła  
męża i służbę, opow iada Maurois, że k iedy p rzy  
padkiem w  niedzielę W ielkanocną budziła się w 
złym  humorze, zabraniała dzw on ić w  cerk ­
w iach swoich dwudziestu wsi. utrzymując, ż e  
skoro ona, niedysponowana, nie m oże korzystać 
z  W ie lk iego  Tygodn ia , nie będzie w ogó le  W ie l­
kiego Tygodn ia  dla nikogo. —  W  imiem znowu 

m iejscu  dowiadujemy się, jak po nieudałym za­
machu dekabrystów , żołn ierze w  chw ili w s tą ­
pienia na tron M ikołaja I- w znosili o k rzyk i: 
„Niech ży je  konstytucja" pew ni w  sw ej ciem nej 
prostocie, że  w iw atu ią  na cześć żon y  W ie lk ie ­
go  Księcia Konstantego. —  Takich anegdot jest 
mnóstwo Podtrzym ują one uwagę czytelnika, 
w prow adza ją  nutę m iłego humoru, rzucają snop 
św iatła  w  przeszłość.

S rosow n ie  do kolejności preiekeyj, książka o  
Turgien iew ie rozpada się na pięć niedługich 
rozdzia łów . P ok ró tce  dow iadu jem y się o  rodzi­
nie Turgien iew a po mieczu i kądzieli, o jego 
dzieciństw ie, m łodości, o iego  studjach, pierw-* 
szych krokach literackich, o pobycie w  N iem ­
czech. zetknięciu się z  Aleksandrem H e; zenem 
i Bikmminem, o modzie hegeljanizmu, o  p ie rw ­
szej m iłości sentymentalnej dla T a  jany Raku- 
nin, m iłości nieśmiałej, która ustąpiła w krótce 
rn ieji.a  trwałemu uczuciu dla pani Y iardot- 
Garma. sławnej podówczas śpiewaczki. W s z y ­
stko ogólnie, mało dat. Maurois zajmuie stg je­
dyn ie obszernie aktualną w ów czas  sprawą pod­
daństwa, jako-że Turgien iew  był przecież tym, 
który, w  swoich w ysoce  artystycznych , jaskra­
w ych  tend&ncyj pozbaw ionych  utworach, na­
m iętnym  orędow nik iem  uwłaszczenia ludu w ie j 
skiego a „Pam iętn ikam i m yś liw ego " ściągnął 
na siebie uwagę policji carskiej. Maurois. anali- 
zuiąc u tw ory Turgien iew a, szeroko uwzględnia 
w  nich moment autobiograficzny i na jego tle 
kreśli melanchoJijną sylw etkę w ie lk iego Rosja­
nina. o zachciankach kosm opolitycznych, jego  
życie uczuciowe, um ysłowe, oscylu jące m iędzy 
F ra ic ją  — Europą — postępem, a barbarzyń­
s k im  w steczn ictw em  nieskoordynowanej R o ­
sji. Francia była mu bliższa, niż jego własna 
ojczyzna- z którą łą czy ły  go  dzieciństwo, w sp o ­
mnienia m łodzieńcze i w ię z y  czysto materialne 
Rosta była dla niego sfinksem Edypa, k tóry  go  
przyciąga ł tajemniczą zagadką swoich bezbrze­
żnych przestrzeni. Sam przyzna je  w  liście do 
Paułiny V ia rdot. że jakkolw iek o jczyzn a  nu 
sw o :e  praw a to c zy ż  p raw dziw a  o jczyzna  nic 
jest tam. gdzie znajduje się najw ięcej u'zucia- 
gdzie serce i umysł cztigą się najlepiej? A n a ­
lepi?, czuł się w e  Francji, w  pobiiżu ukochanej
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Paiulifly.
Antagonizm  między Turgieniewem a Tołsto­

jem. któfęgo punkiem w yjścia  była obrażona 
duma o i-ow ska Turgicnh w'a- iiabitra w  ośw :«- 
tknui Maurois now ego charakteru. Tak sarno 
H^zroąjlimlenie > niedocenienie intencyj Turgie­
niewa- krytykow anego  bardzo ostro bezwzglę­
dnie Przez rrdodzież rosyjską- Turgieniew bo- 
jwieiri był prze-dewszystkiem artystą, o wrażb- 
!hem odczuwaniu, świetnym zmyśle obserwa­
cy jnym . wielkim realistycznym talentem opiso­
wym. Pisał to- co widział i czuł Rył zawsze po 
stronie słabszych i uciśnionych. Nie był jednak 
•Pdłeczniłuem, działaczem, bardziej pociągało 
Ko wykwintne towarzystwo elity umysłowej 
europejskiej: Flauberta, Zoli, Gouncourtoy. Qe- 
orges Sand, Daudeta. aniżeli rewo", iogniści ro­
syjscy. Stąd niechęć ooozu radykalnego do Tur 
igieniewa. dla których liberalny esteta, jak lu r-  
gienięw, był nie do pojęcia i nie do zniesienia 
Młoda generacja znienawidziła tego. który okre 
•lii ją lnianego „rnhiUsrów11, a tjmczaseiM Tyrgie 
niew. Fnrjpej<rzyk, Który nigdzie w  FuropD nie 
mógł zagrzać niietsca, starzał się cena? bąi- 
ttziej. skłaniając się ku pesymizmowi i rezygna­
cji. Wielki ppetą słowa, wiemy sługa poezji i 
sztuki, dla którego była ona przezwyciężeniem 
^hiterci, najwyższyn. tióuiiW i życia, jeden z 
łych zapomnianych, którego Maurois pragnie 
[wciągnąć w  orońę zainteresowań współcze­
snych. L. Go«m<nrowa.

M o n ik a  l it e r a c k a

POW RÓT t U I i l K A  DO P A L E S T Y N Y  Jak ,oi
8 WoswisruT, pow rć-ei) niedawno Ch. N. baaoa z 
dłużsiej p w róży  po Burwude dv Palestjuy. Ńa «e- 
jbrwaMiu literatów h-brajskich w  T «l-  A w iw ie  Ba lik 
pogiz&ąttu; się wrażeniami z podróży. Podkreślił oi. 
że syitiiocja Zydó ,v europeiskach. jest tragiczna 
W krótce wygłosi Baiik obszerny odczyt o sytnacya 
jzydćw  na świecae.

JĄ S Z A  GEEFBC W  P A LE S TY N IE . Do Pade- 
iiy o y  przybył sływny skrzypek w ir tucz Jasza Cne- 
%  który d l  konooity w Tet Awiwie. JeroŁolumc 
i  w  Hajdę. Cbefec przyrzek] t.ikże dać kiłba kon­
certów  w  koronjach żydowsKich.

TR ZE C I TOM DUBNOW A „D ZIEJÓ W  OH VSY- 
1>YZMU“ . W  wydawnictwie ,-Dwii“ w  Tel A w i­
w ie ukazał się obecnie trzeci i ostatni tom wiel­
kiego dzaeta Duibnowa „Dzieje ebasydjzmu" TÓ-n 
ton zawiera opis życia chasydów i mieści także u- 
zupeinimia i  dopiski. Jak wkuło’jo, jest to pierw­
sza i jedyna książka Duibnowa napissnu w  języka 
heorajskim.

W Y D A W Y IC rW O  „CHOLMEb W ELOCHAM IM "
w Tel Aw iw ie  przystąpiło do wydawaniu moao 
g ia f i j  o cbr-ieśoiijańskicłi sympatykach sjoutauiu 
łlonogra lje  te będą z iw ie ra ły  h isorjczn , dąne o 
rozmaitych projektach utworzenia państwa żydo 
Wskiego w Palestynie w okiosie z pczed 300 laty 
mż, po dzueń dzisiejszy. Pierwsza uionograCjf rjpsi 
tytuł „Napo-reon Bonapurt” a Palestyna" Następ 
na rrtono£rafja omowi stosunek Ynglji do sprawy 
palestyńskiej W ydawnictwo zapowiada wydanie 
monografj.i o  stosunku do sjonizmu Wilsona, gene­
rała Smulsa i in

W  JAKI SPOSÓB „G\ZETA LITERACKA”  PO­
LEMIZUJE Z TUWIMEM? W  jed iym z poprzednich 
naszy to dodatków literackich poinfoimo^rliśmy czy 
letników o odkryciu" „Gazety Literackiej", jakoby 
Tuwni pisał po żydowsku. Zanotowaliśmy również 
odpo-t cdź Tu win.a we „Wiadomościach Literac­
kich P. Józef Aleksander Gałuszka umieszcza w  
najrm o.azyro numerze ..Gazety Literackiej" oflpo- 
.*aędź Tuwimowi. Jak. eno-r ma ta odpowiedź, 
lw ią t: zy ty .ul: ..O s-parszy więniu". Samą polemi­
kę możemy pominąć. bo wystarczy nam tyko  nasfę- 
bu-jtic;. ustęp: „Wielkość p. Tuwun-^iest blagą, na­
m i c .mą przez żydowska giełdę literacką, której o- 
irod A  stanowią ..Wiadomości Literackie", a rod- 
łrzyiiywa.nie tej blagi zawdzięcza p. Tuwim w ła- 
itóe ..spars-zywientu" literatury i krytyki literackie: 
ny B ■ .-.ce“ . Czy aby d . Gałuszka ma rację?

'MOWA REDAKCJA „TYGODNIKA ILUSTRG- 
UfANBOO", „Tygodnik ihisirpwany j  innę t y ia w -  
Kictwę periodyczne Gobe rhnera i Wolff: przesaLy na 
iwłasność odrębne! spółki wyd twniczej. której na- 
csehty-m dyrektorem jest Władysław Zawistowsk'. 
Redakcję „Tygodnika ilustrowanego" ob5« ł  Stani­
sław Rogosz.

K A^DkD ACI DO NAGRODY LITERACKIEJ 
NOBl A. Angielskie koła iiterack4e wysuw a ą do 
aagrody literackie i Nobla kandydaturę Johna Gal’ - 
worihy‘«*o, i  —  Martina dat , tunery •

kańskie — Uptoc? SincJaira.
NOWE WYDANIE PISM GOETHEGO. Naj-piek-

nip.- zem wydantem zprorowyob pispi Goethego 
wvd wrui-two „Inseł". Wydawnictwo to, obejmują­
ce ?0 tomów, zaw-ie-ra między innemi też 30 rysun­
ków Goethego.

CYKL POWIEŚCI ROMAINSA. Z-iany Pisarz Iran 
cussi. Ju-les Romains. podjął gigantyczne w;:, 
dzieło, przystępując do cyklu powieści, zakrojonego 
na 12 tomów. Cykl ten zatytułowany będzie ,,Lu­
dzie c dobrej woli".

R.rMAIN ROLLAND PRZYGOTOWUJE MONQ- 
GRAEJE O GOETHFM. Z okazji siulecia śmierci 
Ghiehego przygotowuje Romam Robano moMJgrafię 
o Gcethem.

NOW E W Y D A N IE  „L IT E R A T U R Y  PO LSK IE J" 
BRUECn-NERA. Alcks^awier B.iickner wyuał na- 
kłrdem księgarni Trzaski. Eyerta i Michalskiego 
w  W arszaw ie nowe wydanie swe ...I łterątury pM- 
sikiej'’ doprowadzanej ao oau 1J30. Tytuł tego no­
wego wydania br.uni: .:L4*erait*ra .poła^. Począt­
ki — rozwój — czasy osiątąie"

AN ARC H JA  W  PEN-KLUB|E W EOłER&KIH 
W ten-kiunde węgierskim panuje obcunie przesile­
nie. Prtzydeat kluęu Dezyieiry Kosziolanyi podał 
się do dym isji protektor Aidbiu a-r ĉ ̂ siążę Józęf 
zLożyl prcłekiorat. W kołaeu lite-rąckicto W ęgier 
panuje z tęgo powodu wadkie •. nuorzutL, ponie­
waż najbłiżazy PEN-klidw odbjó się ma
w  Budapeszcie, 

j CORlśA TOŁSTOJA O JEGO TRAGEDJI M AŁ- 
| ŻEŃSK tEJ. oórka Tołstoja, Aleksandrą ogłosiła 
■ w  czasapiamach ^Sowrcmenja ia p isk i"  i „Le moo 

de SJave‘‘ wspomnienia o  swym pjcu C dbi|y sję o- 
oe głos-nem echem nietylnc w  Hosji ale też i na ca- 
ęym św .eae. NicK-torzy czio.iKowii .ooziny Tołsto­
ja  zaprotestowała pi zeciwko tym wspormiienioin z 
powodu ich rzekomej stronniczości ua rzeęz ojca. 
Aleksandra n i» dała się jednak odstraszyć i kon­
tynuuje obeame swe wspoauue tia. óMcazuje. się. Ze 
koncepcja - Kałłih ił owa, o-którego- ,Tra®<sdjd mał­
żeńskiej Tołstoja" pjsałiśroy w  .jKowyw Dz-eotł'- 
t.u“ , jest nieuzasa-aniona N ic różnica tempera-me,. 
tów erotycznych była źródłem tragicznych konfli­
któw w  inałżeńsiwie Tołstyjaj lecz przepaść psy- 
c t M f Ł  daełacą obu małżonków Jak oiu^o trwał 
poc-ąg seksualny, tak <Ólłgo małżeństwo było 
szczęśliwe Po  ustąipueniu czarą erotycznegu poja­
w iły  cię kwasy, które następnie, praybrały chąra- 
ktęr prawdińwęgo piekła małżeńskie jo  Żona nie 
zgądzaju się z tia&gin we wszystkich sferśoh ży­
cia. Jak dalece Tołstoj pod em cierpiał śwcadczy 
list z 8 czerwca 1897. ogłoszony po raz poorwszy 
przez córkę. W liście tym żegna się Tołstoj ze 
swoją żuuą.

n a d e s ł a n e  c z a s o p i s m a

H EBRAJSKIE  PISMO D LA  MŁOWozEŹY.
W W ąrs«aw ic uk »zuje się hebrajski tygodnik 

dla młodzieży pt. „Iton i" pod redakcją J. A. Han- 
otlsalża i Jehady Warszawiaka. Nowe to p iano ' 
przedsiawią się bardzo korzystnie, zwłaszcza dzię­
ki wokąlłźowa./mu tęąsiowi. Ostatni zeszyt za- 
,Vlera m tn. kon.edyjkę parimową, szareg -lliistra- 
cyj, wiadomości i zagadek. Cena numeru 25 gr. 
Adres wy«a-wnic;wa: "Warszawa, Nowolipki 26.

* • ' • ’

W YSZEDŁ Z DRUKU ZESZYT ZA LU TY  WR. U8 
„PRątEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO", miesię-amika, 
wydawanego przez Dra Starisława Badenięeo a z r -  
wiera następującą treść: aeon Pinińsisi; „G csth t w  
rozmowacł z Eckcrmannem. Stanisław K iv,jtKr: 
Konferencja Rozbrojeniowa. M ąrai Zdziecbowsld: 
Pud wrażemom ,Dz eiow ". Micha-ja Bobrzyńskiego. 
Ul.). Ka-oj B«4er: Po erze Brianda. Aatoui B; Do­
browolski: Zagadnienie szkoły powszeennei. K. W . 
Zaw odziński: Jubileusz „Ssamandra" (II.): K. - W ie­
rzyński .f I. Iwaszk ewicz. Luigi Salvini: O tnzecb 
powieściach w<osKicłi. Witold Kiinger: Do sprawy 
Stgnisława Brzozot.skieyo przyczynrtf Przegląd 
mieeźęczny: Nowe wydawMctwa: ,,Noce i dnie"
Marjd Dąorowskiei (An-ieia Gruszecka), Z polskich 
ęaęań ręgjoaaląych iSianisiaw SroKowskił. Dramat 
Jezuicki w Polsce (Stanisław Winoakiewlcz). Mo- 
ąozrafja o teazunierzu Pułaskim (jóaęi Feidman), 
Ż Pamiętników ojca i syna; Aleksandra . Jótzefa 
EkieLkich (Mieczysław Szybajski), Monogaafia o An 

drzewu Gtdc (Jan Goldman). — Uwagi: Amtoine Mar- 
ttl M(iei-zysław 3i amr.er), Probierr. szkoLiy w Pol­
sce i zagranicą (St. W .). —  Administracja „P izesią- 
au Współ zesnego": Kraków, ul. św. Tomasza 1. 32.

SZTU K I PLfeiKNK Zeszyt i. Roczaik V III .  (rok 
193ŁJ) icśw ięcony jest twórczości senjoia mLlarzy 
warszawskich, A-polonjus»,i Kędzier łkiego które­
go wielki i rzetelny talent jest i pozostanie chlubą 
polskiej sztuki. Numer zdobi 16 dużyrn .otogra-1 
wjur. wykonanych z dzieł A. Kędziierskłe^o.

ję k  zay.sze zamyka ten zeszyt obszerna kroni­
ka artystyczną, notująca skrzętnie wszystkie ooja- 
w7y życia a-rtystycznego u nas i zagiaMcą.

Zeszytem tym rozpoczynają „Sztuki piękne' Ó-’ 
sn.y rok istnienia Kto wie, z jaktemi trudnoćciami 
musi wałczyć każde wydawnictwo w  obecnych cza-! 
sach tak ciężkiego kryzysu gospodarętŁegc ten 
musii być z cąłem nznanieT. dla Redakcji i wyuąw- 
cy „szttiit pięknych". Obowiązkiem więc Kuitural 
r.ego społeczeństwa jest poditi zymać to doskonałe 
wydawnictwo.

Cena zeszytu ..Sztuk pięknych" wynosi 6 zł. Pre­
numeratę (kwartalnie z przesyłką 17 złj' przyj­
muje Adm. „Sztuk pięknych". Kraków, ul. Wolska 
19 i wszystkie księgarnie

W:iiirfjflf D Z I A Ł  S Z A C H O W Y
j Po? redakcją HENRYKA KLINGA

B H PżBśBż
M Wróbel. Warszawa.

IV, nągr. Sz«chni. Lłsłok 1930 r.

Białe: Kg2. H fl, Qb? i ul, Sus , d2, •*: a3. ł>5. 
Czarne: Ka-4, W al i c2. Gbl ■ h < p; a2, b7. c3, d6, 

eś, g5.
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4 ! » ■  k
3 m mzmk
2 i  & i  m

l A t e  Ł
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Mu w 3 pySt r_ycą.uh.
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W  [u^tiLśu ipndłńskun (o którym już donieśliśmy 
w  ubiegłym tygodniu) po raz p ę r ™  Zetknęli się 
ze sojtą mistrz śv.śiaxa ĄłjeclUn z mistrzynią świata 
Miss Ateński*, Po-.-zą^owo mistrzyni broniła k ę ‘ bar 
dzo oględn e. lecz w d w żem  stad.&m gry zosiąła 
doalowair og rała, notiycyjnie i m  skagitad^
m m

Miss Mznschłk: Aijechin:

ł. di2 —d-t Sg8— fe, 2. c2—v-4 e7—eó, 3. S g ł— f3 b7 
- -W , 4. e2— e3 Gc8- b7, 5. G fl—d3 Gf8— '^ - f .  6.
l ic i-  d2 Uh4X,l2-f-, 7. Sbl?ćd2 d7 -d6, 8. u—0 Sb8 
—d7. 9 Bd]— c2 Hd8- »  10. W fl—dl 0 -0 , 11. Sd2 
— eś g7— go, 12. W d i—d'2 SfóXe4, 13. Gd3Xe4 c7— 
cfc! 14. YicZ—zA Wf8—c8, 15. Ge4-d3 c6—c5. l6. 
fia4—<11 ?d7— fó  17 d4Xc5 bńXc5 18. Hdl— e2 
Sfń- hó, 19. W a l—dl Wc8—f8. 20. e3— e4 Sh5—f4. 
21. He2— e3 e 6 -e s , 22. Gd3—fl Wa8—d«. 23. b2— 
b4 Sf4-e€. 24. Wd2— b2 Gb7— a8, 25. b4Xc5 Seć^  
c5, 2ń. S f3-d2 f7-15, 27. e4Xf5 g6Xf5. 28. t?— f3
H.-7—g7. 29. W d l— b l?  Kg8— h8, 30 Sd,2 -b3 Sc5— 
e€, 31 V.Tb?—d2 Sed--g5. 32. K g l— hl Wf8— ź8. 33. 
Wd2—p  W d «-e 8  34. W b l—dl W €8 -e6 . 35. f3 -f4  
eSX!4, "O. He3~ -d4 W eb ~e5. 37. c4—c5 d6Xc5. 38. 
Sb3Xc5 Ssft— h3| 39. Wrf2— b2 f4 -f3 40. g2 -  g? fS 
—f2-|- i białe podtlnfy się.

MECZ KORESPONDENCYJNY.

Nr, 1. Auerbach, Nr. 2. Heizel. Nr. 3. Ju;, ó Scb 
Nr. 4. „Pro-f. S." 7. Sd2, Nr. 5. „Skoczek". Nr. 6-
,,Czarny" 6. W e l._______________ _______________

H  o z p o  w s ze c h  w a icie
„NOW Y D Z I E N N I K  

   ....

u



N r.: ty ■ - N O W Y  D Z iP .N N lK “  p o n ie d z ia łe k  7. ITT. 1932
1 -  -  55S ** SSSSBSSBS - i ł  — ■■■■- 1 j '.r — r-rr. : 7.:1. '—  ■. ,j..l SSS ‘-"-T  l." ‘ — ....... —  j.-;-. - --   ■

Kalin I HalinI za oszczę ilz i k ażda  Pan i p ien ięd zy  i zm artw ien ia  o ile  zaopa- T *n  V*|||V||| j l  KRAK|)jV s ta lr .u a  sW
\ 1 ‘ trzy  się na n a d ch od zą cy  sezon  w  n a jn ow sze  i n a jlep sze  | | | M l i i H | | |  W s y p y , Śł<

WtZISISKfjfZjSlI m a ter ja ly  na suknie, p łaszcze  j na kostju m y ty lk o  w  f irm ie  I  U L I  H i  L 11 JuJAllSKA4 4 1. (1. Największy

stale na składzie Jedwabie, Płótna, 
Ś ło łow izn a , Z e f ir y  i 1 p. 

wybór —  Najniższe ceny

Z  MODY

W  o m e k i w s i i l u  c i e p l e j s i t y c h  d n i
Z G K Z Y T Y

SprzymierzttAiiy 
p. ftyfcarskieie

W - o s t a tn ia ,  mune-iifre „ R o b o tn ik a "  w y g h iły ia

hą. Aksam ity, wcliiy i jersey  nadają się szczagól-M Taz z piiorwsZL-nr prom ieniam i słońcu m yśli­
my już gorączkow o o przygotowaniu  garderoby na 
sezon wiosenny

Wiosna gotuje nam szereg niespodzianek, w  • 
pierwszym rzędzie powrót do smuklej sylwetki, 
wązkie-i w biodrach a u\v\ puklonej rieeo w bici- 
.-oię. Uwydatnia się to przez najmodniejsze ob-ec- 
raie spódniczki z podniesionym wysoko stanem, 
przechodzącym w tzw. szalki, często według wska­
zań paryskiego mistrzu P ilou krzyżujące sie n.a 
piecach;

Nasze ilustracje przedstawiają kilka typów tych 
j-iezwykie młodocianych sukien, z bluzkami wra- 
biane-mi na stale, lub też do zmiany. Bluzki do tych 
sukien nada ja się już począwszy od najskrom 
i.iejszęj koszulkowej do najbardziej strojnej przy 
branej suto r\żkami z valienczenek

Krótkie rękaw y zdaje się osiągną t ,ką popular­
ność, że nosić sie je będzie nie czekając upałów.

Kam.zelki znj.nią także poczesne miejsce zaró w - 
nie Go kostjnm ów jak i do sportu i to w  kolorach  
pięknych, mounych. kontrastujących ze spodnicz-

Hitler kandyduje wbrew swej 
woli

Centrowa „Ojjhnanja" przynosi sensacyjne 
rewelacje o zakitiisowem tlę kandydatury Adol­
fa Hitlera n a  prezydenta Rzeszy niemieckiej. 
W ed le  tych rew«-laeyi Hitler nie spieszył się 
w ca ie  z wysuiręcic-in swej kandydatury, prze­
ciwnie. wciąż zwlekał, spodziewając się. ze w  
ostatniej chwili uda mu się .wysunąć jakąś inną 
Karidyda-urę L iczy  i z początku na to. że icwica 
uniemożhwi mu nabycie obywate ls twa n em :e- 
ckiego. ale racli by te .-.pełzły na niczem. Tak- 
t y . e ' zwlekania po łoży ł koniec jego ...podwład­
ny". Dr. Goebbels z  Berlina, który na „history

nie na lego rodzaju kam izlk i.
Niespodzianką jest także krój i forma, prosta 

niesk om plikówu njj- jak dotychczas, a przez swą 
prostotę działającą młodocianie i świeżo.

Wiosna przynosi nam także nowości w materja- 
łr.ch. a więc jednokolorowe a przerabiane, i mięk­
kie o powierzchni eh ropa tej 

flasze modele:
1) Suknia z af.ghaiai.ne w kolorze granatowym, 

bluzka blado niebieska z materjiaiu maderra 
2-1 Ładna suknia z li-ndeńskiego aksamitu w  prą­

żki lub Y. aksamtu do prania Bluzka z niebieskiego 
woalu haftowaną wełną.

31 Młodociana suknia z flamingo lub z wełnianej 
kiopy, może być także z długiem i rękawami.

4) Suknia z szelkami z wełnianego diagonalu, 
bluza przybrana nakładenkam,i

5) Sportowy strój, nadający się także do pedró 
ży. Spódniczka w  kratę, bluzka koszulkowa i ka- 
nrzelka z wetny lub aksamitu.

cznem " zgrom adzeniu ludowem w  berlińskim 
.P a ła .u  sportow ym " proklam ował kandydaturę 
Hitlera. Stało się to bez poprzedniego porozu­
mienia się z Hitlerem- Ś w iadczy  o tem milczenie 
centralnego organu partji „D er Vólkische Be- 
obachter" oraz okoliczność, że H itler dopiero 
w pięć dni później w ystąp ił z  pierw'szem s w o  
jem  ^gromadzeniem  ludowem- 

W szy scy  w iedzą dobrze że m iędzy za ło ży ­
cielem  partji a m łodą generacją p rzyw ód ców  
Partyjnych nie najlepsze panują stosunki- Hitler, 
ten austriacki małom ieszczanin kątolick' auto 
dydakta i ..p lu ionowy", nie czuje się dobrze w 

1 kole póhto -no-niem iecki:h  o ficerów  i intel gen- 
tów. i zdaje sobie dobrze spraw ę 2 tego, że sie­

j ę  jakiś „Lodzens is "  nad opisem jakiegos/bll> 
żej nieznanego występu księcia R i Posła Al,. 
(Radz iw ił ła  t Minkow sk iego? ) p rzybyłych  do. 
Łodz i na zaproszenie tamtejszych przem ysłow ­
ców. C a ły  'ten niesmaczny tasiemiec, w ydruko­
w any  jest w  naczelnym organie P P S ,  tłustym, 
drukiem, w idać  dla*nadania mu większej w ag i 
( c zy żb y  pisany był przez jakąś grubszą rybę, 
pepesowską?)

Z  drugiego artykułu, w ario p rzy toczyć  nastę­
pujący ustęipik, szczególn ie  wymówmy. Oto c g  
pisze skryba z  ..Robotnika":

,.I • oto, dclifgauia fabrykantów tódzkiih, 
wśród nich tuzy, o nazwiskach iiienTeckłch, 
wybiera się na stację, by powitać godnie aż 
samego Imć Księcia R. i giermka jego wierne* 
go. posła M, Trzeba ich przyjąć „honornie". 
To goście niela.ua. Więc piękne .auta, więc Mu 
czyt tych dwóch geniuszów ekonomicznych i 
etycznych, którzy Łódź zbawić mają. Chydą 
się nisko czoła pokornie, ongi po-entatów, a 
dż.siaj żebrzących, choć nie żebraków, łódz­
kich, a zady ich przy kucają (co za wykwintność 
styłul — Red. N. Dz.), aby wysłuchać słów 
tych mędrców aryjsko-paiestyńsklch. Bu tak 
się już w Polsce dzieje, że każdy ,,pan“  nia 
swojego „żyda“  I tym razem tak jest. „Pan ‘ 
—  to nazwisko, sizyild, etykieta, kasa. ,Żyd“  
to może spryclk, trochę stosuneczki z  łódzką 

• plutokracją, a nadewszystko brak sumienia 
(podkreślenia nasze — Red, N. Dz.).

C zy  nas w zrok  nie m y li?  —  go tó w  pom y­
śleć ten i ów  Czytelnik- C zy  to przypadkiem  
nie cytata  z endeckiej „G azety  W arszawska ej"?, 
N ie cytu jem y w yraźn ie  numer sobotni „Robotot 
ką“ . tensani, na k tórego czele widnieje duży) 
portret Daszyńskiego.

Skądże w ięc  ta ordynarna napaść antysem i­
cka na łamach socja listycznego organu?

Ano. w  okresie endeckiej batalii o norm ę pr«r 
centową trzeba się p rzec ;e ż  jakoś sprzym ie­
rzeńcow i bodaj przypodobać. Jeszcze się go­
tów  pogn iew ać ip. Rybarski, że „tow arzysze*4, 
z P P S  głosują (z  pozoru przy  najm niej)-przeciw : 
ko niwnerus clausus...

M oże udobrucha się p. R ybarsk i po p rzeczyta  
niu artykułu p. Lo l^ensisa , k tó ry  w  zupełności 
dorów nał elukubraejom N ow aczyósk iego . P o d  
w zględem  talentu? G dzież tam! Pod  względem * 
—  chamstwa. (d5)

ry  te czyhają  tylko na sposobność, b y  się skoro, 
prom itow ał i stracił sw ój nimb. O kazją do tego 
ma być kandydatura, która w ed ie w sze lk iego  
praw opdodobieóstw a przyn ieść ma w łaśn i* 
zm ierzch popularności H Łlera. H itler to prze­
czuw ał i dlatego z  Początku bronił się w szeŁ  
kiem i siłami p rzec iw ko kandydaturze na p re zy  
dentą R zeszy . W  ostatniej jednak chw ili nilegl 
presji swych  ryw a li i zgod z ił się, nolens vot~ns, 
na podjęcie walk i z Hmdenburyiem.

Hakenkreuzlerzy przygotowują 
pucz?

„V o rw a rts ‘ ‘ , centralny organ  niem ieckiej so­
cjalnej demokracji, og łasza  tajny cyrku larz sze­
fa propagandy hakenkreuzlerów, Dra Goebbel­
sa. W  cyrkularzu tym  Dr. Goebbels zw raca  sie 
do w szystk ich  organ izacyj partyjnych, że  par- 
ja musi oon tfść zw yc ięs tw o  już w  p ierwszem  

głosowaniu. Partja  zm ob ilizow a ła  w szystk ie si­
ły  i rzuciła na szalę w yp ad k ów  w szystk ie  sw o  
je środki finansowe- leśłi propaganda nie od ­
niesie skutku i Hitler nie uzyska w iększości już 
w  Pierwszem  głosowaniu, jedynym  ratunkiem 
są S. A- (Sturnabteilungen) i S. S. (Schurzsłai- 
fej). które muszą być na w szystk ie ewentualno­
ści p rzygotow ane. R ozpoczę ła  się walka o ..być 
albo nie b y ć " sprawy’ Adolfa Hitlera- Kości są 
rzucone.

Prasa hitlerowska zaprzeczy ła  autentyczno­
ści tęgo cyrkularza.

W KCHTER ! A h t jf i  W iosenne iiiat«r)ał}' U EŁNIAK E  1 JE D -
1U IO D O W A ^  W AbN E  na suknie, iiostjuiny 1 płaszcze 

lei'. io< ' -t s ' 1 ‘ “  najmodniejsze nadeszły. Ceny najniższe.
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Przed 13-tym marca w Niemczech
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A l Capone z  placu Kercelego
Radny m. Warszawy skalna czele bandy,

P-r*;ed kiłkoaaa drnwni warszawskie winda.- bez­
pieczeństwa arecztowały na W o li 17 osób, oskar­
żając ich o tŁroryzocaaie mieszkańców tamtej 
szej azickuucy. Orgam zatoren i  przywótką bandy 
był radny W arszawy Łukasz .-dentiątkowski, zna­
ny na Wota i Powązkach pod pseudomunem „Ta- 
sieniKa“ .

,,Sztab'1 bandy miał swą siiedjabę na „Kercela- 
ku . popularnym pisou targowym w  Warszawie. 
Pijana i władająca nożeu bujda teroryzowała 
wszystkich handlujących na pl, Kercełego, a więc 
właściciela budek, straganów a potem i  okolicz­
ny! u skicpow Kupcy ca, przeważnie Żydzi, wole­
li dać co miesiąc kilka złotych, aby tylko mieć 
sj>okój. A le  potrzeby ,,Taiiemki“  rosły, a wraz 
z tem rosta bezkarność i oezczeloość kompanjii.

Gay któryś z kapców nie chciał zapłacić lub 
nie tyle, ile zażądał „Tasiemka" zmuszano go w 
następujący sposób:

Kupiec mający budkę na Loncie, w  tak zw. 
dobrym punkcie" znajdował pewnego ranka na 

miejscu swej budki jakąś inną, a swoją — gdzieś 
na szarym końcu targowiska. Gdy „nie rozumiał' 
co to znaczy, zjaw iał się pomocnik szefa „Ta- 
sitmki", znany na Kercelaku „Leon" i zaczynał 
obsypywać go stekiem najDarctizitj wyszukanych 
W H jysłów .

— Zachciało ci srę z nami zadzierać — ciągnął 
*1 eon' — io nie będziesz handlował My ci tu 
duszę wygomim. „Tata" się na ciebie j ogniew ił 
i  kazał budxę odstawić. Idź na róg Fercelaka i 
Ogrodowej. Tam w  knajpie „tata" czeka na ciebie 
Jak przyniesiesz kartkę od ,taty to budka tu 
Wiróca.

Z ciężkiem sercem szedł handlarz do knajpy. Za

która teroryzowała handlai.y żydowskich
stawał tam „urzędującego" Tasiemkę, płacił wy­
znaczoną karę i wracał z kwitkiem do „Leona". 
„Tata" zazwyczaj brał w takich wypadkach po 
250- -300 złotych kary i przyrzeczenie, że odtąd co 
miesiąc kupiec będzie płacił regularne składki. 
Gdy ten z  kartką od .taty" wracał do I.eona, ten 
spokojnie stuł dalej i nie pozwalał przestawić 
budki na dawne miejce..

— „Tata" siię zgodził, ale ja  jeszcze nie.
Dopiero gdy 30 lub 50 złotych przeszło do k ie­

szeni ,,I eoi,a“ . można Lyip budkę postawić na 
właściwem miejscu.

N iejaki Icek Dia-maum był tak leroryzow a-ny, że 
zw arjow ał i jest obecnie w  szpitalu dla obłąka­
nych Inny kupiec Hersz Montag, ma zupełnie zma 
sakrowaną twarz, połamane żebra i na całe życie 
został kaleką Wielu nosi ś la jy  kolb rewolwero­
wych i nożów. Niektórym poobcinano uszy. Kilku 
wyjechało zagranicę.

P o  aresztowaniu „TaJem kfi" yoonośi szefa 
bandy objął znany policji i mający wiele spra­
wek na sumieniu — Zubowicz On dziś jeszcze 
„rządzi" K^rcelakiatn, zbiera pieniądze, kp-rze „o- 
pornych".

Dopiero w  tych dniach policja aresztowała „T a ­
siemkę" i 16 jego pomoca.-ków

„Tasiemka" SiemiątkowsK-i jes1 raJr.ym m W ar 
szawy z ramienia tzw. frakcji rewolucyjnej BBS. 
Został on już zwolniony z więzienia.

Jest rzeczą dziwną w  całej tej aierze, że tera* 
dopiero wystąpi! „Robotnik" z rewelacjami o roli 
„Tasiemki". Okazuje się bowiem, że warszawski 
Al Capone prowadził zbrodniczy proceder już od 
szeregu lat, a zatem jeszcze nri, j  rozłamem w  
PPS....

Sprawa u zaoójstwo 
Wacławskiego

Jak donoszą z  W llta , została już onegdaj w y­
znaczona rozprawa o zabójstwo stuaenła Waęław- 
■fcdego. Rozprawa odbędzie się im a  15 kwietnia 
hr. W  dniu tym odbędą się dwa procesy — jeden 
(uzeaiw to studentowi Wulfinowi, oskarżonemu 
z  an 122 (udział w  zniegowisku na tlę njem wi- 
*ci plemieirmej} Oiąz przeciwko Załkindowi, któ- 
ary stoi pod zarzutem współudziału W zabójstwL' 
W raz  z Załkindem zasiądzie na ław ie oskarżo­
nych niejaki Ogur, oskarżony z art. 122

#tr*tjk uczniów warszawskiego  
konserwatorium  muzycznego

W  Konsarwatorjuin Warszawskiem wybuchł we 
czwartek strajk uczniów. Strajk jest protestem 
przeciwko usunięciu z Konserwatorium profeso- 
ib w  Kazim ierz* Sikorskiego, Ludomira Różyckie 

d, Grzegorza Fitelberga oraz W ładysława Racz- j 

owskiego, który oh z  dniem 1 marca przeiiiesur.io I 
W stan spoczynku W  związku ź tern postanowił 
»ów u ież zrzec się swęgo satnoWiska Karol Soy- 
tn jnowśki. W  czwartek nie odbyły się żadne wy­
kłady zbiorowe. W czoraj wrzeafe ąa uczelni 
trwało nadal *

Oryginalna licytacja
TY jednym z dzienników wad’sztwskk:h ukazało 

się przed kilku dmiatnd ogłoszenie treści następu­
jące j: „Psów  i  kotów licytacją 4-go marca o godz 
10 przy ul. Marjensztadt 21. w  podwórzu — pre®t 
koitiomika sądu gredzkiogo I rewiru Onegtaj 
Óbszetiie podwórze tęgo donm zapjłnuio się cie­
kawymi i  amatorami nabycia po cenię okazyjnej 
psów i kotów.

Okazało się, że zamięsakująca w tym domu zna­
na tre-derka zwierząt Jajiina $\vitajęwska, była 
łtfmha prywatnej osobie 300 zt Z ćnw.ią rr,’ po- 
ezm łi Kcylacji. znalazło się mnóstwo amai-orów 
ftćbycia zwierząt lecz wszyscy zroówiLi się pła- 
<?ić tylko po 5 zł za psa. Treser ku i jej pracowąik 
dopuszczali klijentów. pozwalając im otwlęrąć 
Matki i zabierać zwierzęta N-leslęty nie zdobył 
Się nikt na odwagę, by wyprowadzić zlicyk.wane 
jyeski z klatki ną podwórze, Tvn, sposobem licy­
tacją nie mogła dojść du skutku i kpnyonLii-k wraz 
z wierzycielem wśród śmiechu i gw'ądar,ia zgro­
madzonych, opuścili teren' niezwykłej Lcytaaji-

Znakomity wyczyn lotnirei 
kpt. Or iukkih^

Z|w-nv lotnik kpt. Bol-sław Orliński, dokonał 
ostatnio wspaniałego wyczynu lotuńzego. P^iloi ; 
Wzniósł się na wysokość 5000 metrów w  ciągu  j 
§ mpiut 30 sekund W tak kró kim c i  ode wysoko- i 
ic i  5.000 metrów nie osiągnął jeszcze żadon lotnik. ! 
Wyczynu swego kpt. Orliński dok >nał na apera- ! 
Mfe pościgowym jedncwniejscowy r.u typu &  11* i

z H«Li.eim obciążeniem
Dotychczas Federątion Aęronautique Lt.ten natio 

nule nie notowała rekordu szybkości wzniesienia 
się na 5000 metrów Aeroklub poisKi wystąpić 
ma do F A. I. o  uznanie wyniku, osiągniętego 
przez kpt Orlińskiego, za rekord światowy

Samobójstwo staruszki 
i co z tego wyuikło

W Warszawie przy ul. Ilożej 14 mieszkająca 
przy siostrze swej nauczycielce, 65, lt; Mii a JózcRi 
Zebrowska, korzystając że  wszyscy domownicy 
jeszcze spali, zerwała się z łóżka, olworzyłą o- 
kno i w negWżu wyskoewyła z 2 piętra na chodnik 
ulkizny.

Po drodize slarus/J.a potrąciła jakiegoś przecho­
dnia. Mimo to uderzyła .głową o climinik. tlozną- 
jnc pęknięcia czaszki z wyplynięctiein mózgu Prze 
raiouy przcch-ntzień wpądi do uozo-rcy óoinu i ra­
zem pobiegli do komisarjaln

islo.jący przed brajną komisarjatu tx>iiipjmtt tek 
się przeraził biegnących, że miał wrażenie, iż je­
den jest bandytą, a drugi jogo ofiarą Policjant na 
wot wyjął rewolwer. Wkrótce jędak sprawa w y­
jaśniła się. Przybyły na miejsce lekarz pogoto­
wia stwierdził już śmierć staruszki, Zapytywana 
w  lej sprawig rodzina denatki oświad.ęzyla, iż by­
ła ona w dobrobycie, lecz |>ra'Wdopoęlobnie wsku- 
igK roŁstroju nenvowego, datuiiącego się od k il­
ki miesięcy, popełniła samobójstwo

(Ifciec prosi o aresztowanie £yi»a
Ze Lwowa rlonoszą: Z nłeeodziejiną |>rośhą zja­

w ił się na I I  Ktan-isarjacie PP.' Andrzej Pankie­
w icz robotnik z-am. p izy  ąl. Kortkekiego 47. Pro- 
sij on o .iręsztow.mie jeg-o syna Józefa, który nie- 
tylko. że ul% chce pracować, ale awanturuje się 
je&giZt! ponadto w domu, a w  dutiu wczorajszym 
ijsijowal nawet z irnor<lę>.vać własną matkę, żo- 
rniiąizył się ną mą siekierą, ale w  ostątme-j chwili 
iwlaio się ojcu przes2łtod»ć zbrodni syna. W ów ­
czas J&fet wybiegi na podwórze i począł kamie­
niami zasypywać okna rtóeszkałiia, wybijając 8 
s*vj:>. W reszcie rliwycll ląmpe stołową i rzuę.il 
nją w stronę maiki tąk, iż kawałki szkła ciężko 
ją poran'ły i naw'nnp wezwać pomocy pogotowie 
re.lunk-owego Miły synalek po cąynie zbiegł.

A .  L t u n i K S  i -  z w ^ c z o t i O j m  
oseusletB i afertysfą

Ate ani Dumas — ojciec, ani — syn

Łódzki sąd okręgowy rozT-atryc. ał onegdaj spra 
wę międzynarodowego oszusta i aferzysty A  Du­
masa. zamieszkałego w  Warszawie, a pochodząc* 
go z  Francji. Dumas oskarżony jest o  fałszows 
nie kolejowych książecstli opałowych, które nastę­
pnie sorzedi.wał różnym osobrm. W  czasie rca- 
prawy wyszło na Jaw. że Dumas był kilkakrotni«  
karany pra.‘  sydy zagranicą i  w Polsce. &qd po

\

O t t r z e t e D ie l
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza­
wodny , we wszystkidi kulturalnych 

pańsiwacr. używany preparat

DAR MOL
czekoladki przeczyszczające

znany od kilkudziesięciu lut. 
Prosimy więc żądać wyraźnie 

, D  a r m o I “ gdyż preparat ten  
Bjrwa c zę s to  p o d ra b ia n y  i

Ważna placówka informacyjna 
w Palestynie

Jerozolima ( ź A T . )  ,,Palestine and Egypi. 
L lo y d "  zorgan izował ostatnio specjalną gospo­
darczo In fo rm acy jn ą , m ającą  na celu U dzie la ­
nie za nieznaczną opłatą, w yczerpu jącyh  infor 
m acj’ j  o  m ożliwościach hand low ych  i przemy­
słow ych  w  Pa lestyn ie  i zapobieganie tenisa- 
sam em  n ieun ikn ionym  hłędom  z t  strony o»Ób 
zainteresowanycn. B iuro in form acyjne L loyaU  
udzielać bodzie odpow iedzi jed jm ie na konkret 
ne zapytan ia  ze wszystk ich  dziedzin  gospoóar 
czych  w  Palestyn ie Pozosta je ono pod nanzo- 
rem  rady, w  skład k tóre j w chodzą pp. adw. N. 
Kapłan, H. Margules, dr- W ern er  Senator, 1. 
Schnptro i  S. K a lkow sk i

Nowy zastępca dyrektora 
schematu rozwoju Palestyny

Jerozolima ( ż A T . )  „O ffic ia l Gazette“  ogłasza 
nom inację o ficera  okrętow ego A ndrew s ‘a na sta 
now isko zastępcy d yrek to ra  Schematu Rozwo 
ju  Pa lestyny , p. Lew isa  Frencha, Jak w iado­
mo, dotychczasow y zastępca dyrek iora  Sche­
matu, p K itch in g  przed pew nym  czasem ustą 
p ił z  tego stanowiska.

Hanlfest&cis przyjaźnih lszp eńskc-łyd o w sk ie l
\lariiy t (Ż A T )  W  tutejszym  Dom u A k ad e­

m ików  odbyło się zebranie Ż yd ów  se fa rdy j 
skich, na którem w ystąp i} z dłuższem  przem ó­
w ien iem  hiszpański m in ister ośw ia ty  dr. F e r ­
nando de Los Rios, który ośw iadczył m- in., że 
rząd zam ierza zw oiać specjalną kom isję  przed 
flh iw iciejt kół in le leLm ainych  która podejm ie 
podróż do krajów  batkańrkich. gdzi,- zw iedzi 
gm iny sefardyjskie. Celem podróży będzie ma 
rw fes tac ja  p rzy jaźn i h iszpańsk iej d la  potom - 
ków  w ygnanych  w  r- 1492 Żydóv. z  H iszpan ii 
Oświadczenie,; m in istra  eta Los Rios zostało 
przyjęte z dużem zadowolen iem  przez zebra­
nych.

Ciałka sytuacja Żydów  
w  Meksyku

M exieo-C lty  ( ż A T . )  Panu jące w kra ju  prze- 
silemo gospodarcze da je  się bardzo dotk liw ie  
w e znaki ludności żydow sk ie j w  Meksyku. Z *  
łożona niedawno bezprocentowa kasa pożycz­
kowa przy Centra de Benofipia m e jest w  sta­
nie zaspokoić potrzeb k redytow ych  licznych 
sw ych  członków. M łoda k o lo n ji ydow ska w 
M eks}'ku , która jeszcze w  r. 1912 liczy ła  za le­
dwie 100 rodzin żydow skich , sjegn już obecnie 
liczby 12000 dusz. żydzi*  spop tlaryzow ali w  Me 
k syk u współczesne metody handlu, czem też 
ściągnęli na sieb ie niechęć sianej, konserw aty­
w nej w arstw y hand low ej. Ostatnio znacznie zą 
ostrzone zostały przepisy im igrac ji do Meksy* 
ku, nic m a ją  one jednak  charakteru antyżydow  
skiegu-

Murzyński .dzień !?osei?wald»M
Chicago j ż A T )  Celom  uczczenia pam ięci 

zm arłego sfytm ego Tiiiljonem i filan tropa ż y ­
dowskiego Juljusza Rosenwaida, k tóry poło­
ż y ł ogrom ne zasługi dla ludności m urzyńsk ie j 
w  Stanach Z jednoczonych , am erykańska orga ­
n izacja  M urzynów  uchwaliła  w prow adzić  sta­
ły „D z ień  Rosenw aida", k tóry będzie przez lu ­
dność m urzyńską obchodzony co roku w  p w  
gzą niedzielę m lutego.

naradeie ogłosił wyrok, skuiu^ący D w m  na 2 
k m  wnąaiewU..
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Przyjazd znanej działaczki 
pacyfistycznej do Krakowa

W  dniu jutrzejszym przybywa do Krakowa na 
zaproszenie Sekcji pacyfistycznej przy cwg. W IZO  
p. IMarja dirnmolka, przewodnicząca zJm . L ig ii 
Koibet dla Pokoju i  Wolności w  Czechosłowacji. 
P. Schmoiks wygłosi We wtorek 8 bm. referat o  
pacyfistycznej pracy fifobiet na herba'ce towarzy­
skiej w  lokalu Zjednoczenia Korwet Żyd. W iZO  
(Florjańska 28, I. p )

, Zairówno temat jak i osoba prelegentki wzimidzą 
riecLybr.me duża zainteresowanie wśród kobiet ży­
dowskich

W7e środę 9 bm. wygłosa p. Schmolka referat w  
Katowicach, we czwartek 10 bm. w  żywcu, w  
soboty 12 bm w  Bielska — wszędzie staraniem 
W IZO.

Kto rozciął walizy 
Ciunkie wieżowej ?

Gwóźdź tajemniczej afery j śledztwa

Śledztwo w sprawie Giunkiewiczowej, które we­
szło ostatnio w stadju.n decydujące, wyśw ietlić 
jeszcze musi kilka niewyjaśnionych dotąd zaga­
dek. Przedewszyslkiem i kto rozciął walizy Ciiui- 
kiewiczow ej? Jakiego użyło do tego jarzędiaia, 
bo chyba nie dokonano tego lozcięciu nożykiem 
man.icurowym czy pedicurowym, jak to pierwot­
nie przypuszczano. Niejasną jest również rola ja- 
Ką w  całej .aferze odegrały pp. Zakrzewska i Mit- 
telmannowa. Jak czytelnicy nasi pamiętają, p. Za­
krzewska pi zybyła w swoim czasie do Krakcwa 
z Oiun kie wieżową i mieszkała z nią razem w  je ­
dnym pokoju w  Grand hotelu. Do W arszawy w y­
jechała. kiedy sprawa stanęła przed pierwszym 
punkem zwrotnym. Z p. Mittelmannową prowadzi­
ła  Ciunk i e wuczo w a długie rozmowy telefoniczne, 
aż wreszcie — niemal w  przeddzień aresztowania 
CiUin kiiewiczoweji —  Mititelmannowa przyj achała 
do Krakowa i odbyła z Ciun kie w ieżową eałodzien 
lia .,konferencję*1 W  czasie niedawnego pobytu w 
W arszaw ie przesłuciiał też sędzia śledczy dr. 
W ątor szczegółowo obydwie panie Sędzia śled­
czy czeka też nadejścia szoregu ważnych akt z Pa­
ryża^ pozostających w  związku z premją asekura­
cyjną, uzyskaną w  swoim czasie prz6ł Ciunkie- 
wticzową za pożar w illi w  Paryżu, pożar, którego 
dokonać miał umysłowo chory służący

Jeśli wszystko pójdzie normalnym torem, roz­
prawa przeciw CSunkiewiczowej odbędzie się 
z końcem kwietnia lub z początkiem ,7ZPrw ca jjr.

Dwa samobójstwa w Krakowie
W piątek wieczór zgtosił -ię na kom isarjacie 

policji przy ul. Józefińskiej miody praktykant c i  
kierniczy Al Brig, który opowiedział dyżurnemu 
przodownikowi oo następu je: Oto gdy przechodź) i 
przez stary most na W iśle, zauważył w odległo- I 
ści kilkunastu kroków przed sobą jakiegoś męż I 
czyznę, który wszedł na barjerę mostu a nastę- ! 
pnie wskoczył do W isły  Brig nie- mogąc udzielić | 
mu pomocy, pobiegł na pobliski komisarjat i zgło- I 
sił o  zajściu. W ysłany na miejsce posterunkowy 
stwierdził, że zgłoszenie to może polegać na pra­
wdzie. .gdyż choć W isła jest zamarznięta, to je ­
dnak obok filarów  mostu woda nie jest zamar­
znięta. Przeto dany osobnik w  razie wskoczenia 
do wody, dostał się zaraz pod lód, wszelka więc 
pomoc nie odniosłaby skutku.

Onegdaj popełniła samobójstwo przez powiesze­
nie 35-letm.ia Tonka T ,  żona kupca, zam przy ul. 
Nadwiślańskiej 17 Powodem samobójstwa była 
prawdopodobnie choroba umysłowa, którą denat­
ka zdradzała już od kilku miesięcy Zwłok5 po 
chowano na cmentarzu żydowskim w  Podgórzu

Afera „Danku Współdzielczeso"z ui. Basztowej
lito  p^cf? cfia ra  oszustw a w ła s n e j n a iw n o ś c i?

Kilkakrotnie już donosiliśmy o oszukańczej afe­
rze . Bartku Współdiziekzego . Szczegóły tej snandad 
czn-ej afery przedstawiają się następująco: W  poło­
wie stycznia br. zgłosił >vw wydziale śledczym P P  w 
Krakowie Stanisław Jędrzejowski, zain w  Myśleni­
cach, że w  czerwcu 1931 m  wskutek ogłoszeń Tekla 
mowych zapisał się na członka do Banku Współuzłei 
czego Wzajemnej Pomocy w Krakowie (Basztowa
1. 18) i wpłacił wpisowe, udział i inne konta oszczęd 
nościowe w  kwocie 572 zł. z tern, że otrzyma długo- 
ternduOwą pożyczkę 6 proic. w  ciągu 6-ciu tygodni 
w  kwocie 5.000 złoych,. Jednakże mimo upływu kił 
ku miesięcy potyczki tej nie otrzymał a na jego na 
legania oświadczono mn w Banku, że Bank nie ma 
pieniędzy i zostanie zlikwidowany.

Na skmek powyższego wyuział śledczy przepro 
wadził dochodzenia, które ustaliły, że w ten sam spo 
sób zostali osztiikani: Rybka Józef, zam. w Przewa 
zie, powiat Wieliczka, który wpłacił 272 ziL, Stefa­
nia Przęczkó wna, zam. w  Sieprawiu, pow. W ieli­
czka, która wpłaciła 82 złote, Gauua Józef, zam. w 
Krakowie, Wójtowska 11. który wpłacą 872 zł. i 
wekaeł na 800 zł a otrzymai pożyczki 400 złotych. 
Jezioreg Anarzei, zam. w  Żarach, pow. Bochnia, 
wpłacił 332 zł. i weksel na 400 zł., Karolina Królo­
wa, zam. Prądnik Czerwimy, pow. Kraków wpła­
ciła 1172 zł., Filip Szewczyk, zam. w  Górce Naród. 
po-v- Kraków wpłacił 382 złotych. Stanisław Cabaj, 
zam. w  Bieniaszowicach pow. Dąbrowa koło Tamo 
wa wpłacił 200 złotych. Ignacy Szynalski, zam. w  
Czancu, row. Biała wpłacił 1170 złotych, Franciszek 
Pietraszek, zam. w  Roczynach, pow. W adowice 
wpłacił 1070 złotych. Gąska Franciszek, zam. w Bo- 
luchowicaoh, pow. Kraków ypjaoil 150 zł. Albin 
Szlachta, zam. w Bolechowicach, pow. Kraków,

•wpłacił 150 zł., jakób Korjan, zam. w  Michałowicach, 
‘Ow M echów wpłacił 372 zł., Mendtl Bocliner, zam! 

Wiekozka wpłacił 1072 z ł , a otrzymał pożyczki 8s5 
złotych, Maciej Bania, zam. w  Sierczy pow. W ieli 
czka wpłacił 536 zł a otrzyma/ pożyczki 475 zł. Ro­
bert flerzłg, zam. w  KotJwie, pow. Wieliczka wpła- 
cif 132 zł., Woli Griinberg, zam. w  Krakowie, Reto 
tyka 17. wpłacił 34 zł. Ludwik Lichon, zam. -w Do® 
czycacli. pow. Myślenice, wpłacił 832 zł. i weksle na 
750 zł., Jakób Słomka, zum. w Dobczycach, pow. 
Myślenice wpłacił 196 zł Irena PolHowa, zam. ty Za 
kópaneim wpłaciła 102 złote. Stanisław Swlnionoga, 
zann. w Zalasowe; pcwia-t Tarnów Kmłacił 125 z ł„ 
Franciszek Fraków, zam. w  Pc^namcc, pow. Skałat 
wpłacił 79 zł., Józef Kubacki, zam. w Stojanowcach 
pow. Myślenice wpłacił 682 zł., Anna Lehrhaupt, 
zam. w Krakowie, Podbozezie 4, wpłaciła 12 zł.-, 
Edward Kwiatkowski, żarn,, w Bcgucicach, pow. 
Wiel.czka wpłacił 147 zł., Jan Jaróśż. zam. w  Macz 
kaeh, pow. Będzin, wpłacił 572 zł„

Jak wykazały dalsze dochodzenia Zarząd Banku 
złożony Dył z Dyrektora Rudolfa Lotkowskiego, 
izam. Kraków, Topolowa 33, w.itoedi rektora Englo- 
wei Heleny, zam. w Krakowie. Rada Nadzorcza 
składała się ze S*anisława Staszkiewicza, Jana Woj 
tovicza i Franciszka Dmżby.

Stwierdzono, że pieniądze poorane od Kwjenitćw 
Zarząd Banku a w  szczególności Dyrektor Latko­
wski zużył na wysokie gaże dla siebie i reszty Za 
rządu, na zakupno luksusowego urządzenia, rozjaz­
dy, diety dla agentów lip 

Kapitału zakładowego Bani. wogole nie posladaL 
Sprawę po przeprowadzonych dochodzeniach J ł -  

rowano do sędziego ś'edczcgo.

— D Y Ż U R Y  A P T E K  Dziś w  niedziMę mają dy­
żur dzienny i nocny apteki: Rynek A - -B 45, uil. 
Łobzowska 0. Grzegórzecka 9, Długa 4. Krakow ­
ska 19 i plac Zgody 18; tyiko dyżur dzienny: R y ­
nek 13, ul, Retoryka 1 Lubicz 7, Strrdom 6, K a r­
melicka 9 i Kai w a ryjek a 27

—B LOOKER I  A. SZ. JURIS W  M AŁO PO L- 
SCE. Członek Egzekutywy Światowej Organizacji 
Sjonisiycznej. tcw B. Locie er przyjeżdża w  tych 
dniach do Polski w  sprawach organizacyjnych. 
W  Krakowie, gdzie będzie bawił w  g ło w ie  bie­
żącego tygodnia, weźmie tow. Lock er udział we 
wspólnetn posiedzeniu rad centralnycn wszystkich 
ugrupowań śjotiisiycznych, oraz w ygłosi refe­
rat publiczny — W  Małnpolsce wsch. bawi obe­
cnie tow A. Sz. Juiris z Palestyny z ramienia Pa ­
lestyńskiej Organizacji RoboMicizej.

— U R O uZksTE  O TW ARC IE  W Y S T A W Y  EN­
TOMOLOGICZNEJ, o  której onegdaj już posaliś- 
my, nastąpi dziś ,o godz. 11 przedpor. w  sali Mu­
zeum fizjograficznego P. A U (Sławkowska 17 
I I  pś Uroczystość zagai prof T  Estreicher, po- 
czcni słowo wsętpni1 w ygłosi prof M Siedlecki. 
Objaśnień udzielać będą właściciele zbiorów.

—  BUDŻET GMINY M. K R A K O W A  N A  ROK 
1932/1933. Dalsze posiedzenia budżetowe Magistra­
tu odbyły się w  środę 2 i w  czwartek 3 bm. pod 
pr zewodtriiotwem prezydenta miasta Bećiny Praż- 
mownkiego w  obecności wszystkich wiceprezyden­
tów i naczelników wydziałów  i biur magistratu. 
Uchwalono wszystkie dochody zwyczajne i nad­
zwyczajne oraz budżety Szpitali i Zakładów miej­
skich. Budżet zamyka się w  wydatkach zwyczaj­
nych sumą zł 21,813571, w  dochodach sumą zł 
21.321.069, czyli nadwyżką w  kwocie zł 2198 W  
przyszłym ygodniu odbędą się posiedzenia komisji 
budżetowej, a po ukończeniu tychże, budżet w ej­
dzie pod obrady pełnej Rady miejskiej.

— PROTEST URZĘDNIKÓW  M AGISTRAC­
K ICH W czoraj odbyło się w sali rady miej skiej 
w spoi ie walne zgromadzenie tow Wzajemnej P o ­
mocy urzędników i Tow . niższych funkcjonariu­
szy gminy miasta Krakowa zwołane pod hasłen 
protestu przeciw p.-ojetśowany n ustawom zmie­
rzającym óo pogorszenia stanu matcrjalnego pra­
cowników miejskich i naruszeniu ich praw naby­
tych. Zgi omadzenie. liczące kilkuset uczestników 
uchwaliło poprzeć solidarnie na swoim terenie 
akcję obronną zainicjowaną przez Związek Zrze­
szeń pracowników samorządowych w W arszawie 
na terenie całego państwa przyjęło jednomyślnie 
odpowiednią rezolucję protestującą

—  CHOROBY Z A K A ŹN E  W  K R A K O W IE  W 
ciągu ubiegłego tygodnia zgłoszono następujące 
choroby zakaźne: szkarlatyna 9 wypadków, dyf 
ter ja 1 odra 52. ospa wietrzna 13 irium,)' 2. ró­
ża 1. W  stosunku do poprzedniego tygodnia ilość

wypaoiKow zachor^w ań na odrę zanmej&zyła stię, 
dość znacznie, ale i tak jest jeszcze duża.

—  SU K IE N K I I  — W A N N A . Jak głosi. kiGUMŁiŁ- 
kait policyjny, w  cią^a dniia waziorajszieigo policja! 
przytrzymała Leńczo-wskiego Piotra (łat 22) w  
botmiKa, bez stałego miejsca zam. jako podejrzan 
nego o kradzież z włauo-mieiu do kuchni ubogiełj 
przy ul. Kraszewskiego 6. Jackiewicza Włiadyn 
sława (lat 37) Kelnera b-ęz wjęcda i  stałego miej* 
soa Ł,azn jako podejrzanego o  kradaipk łuc sto W- 
ską Felicję (lat 19) btaz za jęc i, i  nódjsca zanir 
za kradzież sukienki wartość: 80 żt tka szkodę El-1., 
żbieiy Bobee- zam. ui. Barakówa 7, popełniooej 
jeszcze w  dniu 17 sierpnia 1981. ku ł uckŁ. go fsU- 
se K wiatkuwslcego Jara (lait 18) bez zt jęcia t 
miejsca za® za kradzież jukkmkf d zieeinotj (11! 
na szł oaę Józefa Golca, aim i  ro. ł  rewicza 12, 
popełnioną w  ten sposób, że Kuikiuida i  Kw iatkow ­
ski chodził po domrch za taŁmużmą i sł.orzysicaw- 
szy ze sposobno.' ci, skradł siódemkę suszącą się 
w  sieni. Ząbek Marję (lat 32) bez zajęcia i  miej­
sca zam. za usiłowamą kradzież wamnj ua szko­
dę Mozesa Lów ego  kupca zam. Celna, Ponadto za 
szereg drobnych przestępstw przy^rzymaŁO 14 
osób

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

 o§o-----

— ZEBRANIE TOWARZYSKIE ZYD. TOW . 
GIMN. odbędzie się dziś, w ni-edziclę, dinia 6 b. m. 
o gndz. 7 wiecz. w Ż. T. G.

Warszawa, 5. 3. P A T  Akcje- Bank Polska 84, 
85, Ostrowiec ser B. 3050, Parowozy 3-cia era. 
40, tend. utrzymana. Pożyczki: 3-pror. budowlana 
3e. 4-proc inwestycyjna 92. 5-proc. konwcrsyjr.a— 
4-proc dolarowa 47.25, 7-proc stabilizacyjna 57 25 
58.75, 58, Listy za&t BGK. bez zmiiany. Uetml 
n'ocniejsza.

Waluty: Dolar 8.88 i pół, 8.90 i pół, S.S6 i pół. 
Dewizy: Lon-dyn 3140. 31.55. 31.25 Nowy Jork te- 
leg: 8.92. 8.9t' 8.90, Paryż 35.11 35.20, 35.02, P ra ­
ga (26 41, 26.39 i pól), 26 46, 26.31. Szwajcarja 
172.60. 173.03, 172.17, Wiochy 464<;. 16.63. 46.17. 
Berlin pry w. 211 85 

Poznański giełda zbożow a z dnia 5 3. 1932 Ce­
ny transakcyjne: pszenica 25 ton 24, bia ła  40 ton 
24 50 Reszla bez zmiany, usposobienie spOK-ojne 

Zurych, 5 3 P A T  Paryż 20 37. Londyn 1817 
N o w y  Jork 517 i trzy c/,,v. Beigja 7215. W ie 
ehy 26 82 5 pół Berlin 122 82 i poi P raga  15 3 
Warszawa 57.70, Bukareszt 3.05
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Palestyńskie pomarańcze natrafiły 
n a  angielską b a r ie r ę  celną!

©  w f c c z e i s e  P a l e s t y n y  d c  b r y t y j s k i e g o  o b s z a r y  c e l n e g o
do energicznej akcji celem  w łączen ia Pa les ty - 
uy do systemu ceł preferencyjnych , żydow sko- 
arabski kom itet, reprezentu jący interesy plan- 
tacy j pom arańczow ych  w Palestynie, zw róc ił 
się z  te legra ficzn ym  apelem  do w szystk ich  
w p ływ ow ych  pism  angielskich, aby sk łon iły  

rząd  do uczyn ien ia użytku z pełnom ocnictw , 
które p o zw o liły  rząd ow i w łączyć  również tery 
to rja  m andatow e do systemu b ry ty jsk iego  ceł 
p re ferency jnych .

• Jerozolim a o- 3- Ż A f .  W  żydow sk ich  i arab 
skich kolach,'* za in teresow anych  produkcją po • 
Ł ia iań czy , panuje niesłychane rozgoryczen ie z 
tego powodu, że  nowe cła ochronne, w p row a­
dzone przez parlam ent angielsk i, stosowane są. 
V ob ec  pom orańczy im portow anych  z Pa lesty  • 
ńy. W  kołach tych podkreśla ją, że  Pa lestyna  
pono-n wszysTKie ciężary, zvs lazane z  p rzyn a ­
leżnością do im perjum , lecz nie Korzysta z żad 
LYCń p rzyw ile jó w . C zyn ione są p rzygotow an ia

Plfn. Ginener w  polemice z Hitlerem
Berłir 5. 3. (S c n l N iem ieck i m in ister spraw 

w ew nętrznych  dr. G roener ogłosił dziś list ot­
w a r ty  do H itlera , w  k tórym  odpow iada mu 
na jego  lis t z  28 lu tego br-, w ystosow any do 
p rezyden ta  H indenhurga, a  równocześn ie poda 
ny do w iadom ości prasy zagran icznej. Groe- 
toer stw ierdza  na wstępie, że  dostojeństwo gło 
(wy państwa nakazu je p rezyd en tow i odm ów ić 
odzie  lenia osobistej odpow iedzi na pism o, któ- 
fre ty lk o  sk ierowane zostało do n iego, fak tycz­
n ie  zaś m ia ło  służyć propagandzie zagran ic?- 
u e j, czego dowodem , żte H it le r  zazna jom ił korts 
jK iUdentów zagran icznych  z  treścią listu  na pa 
®ę godzin  przed o trzym an iem  go przez adresa- 
Sa. P o lem izu jąc  z apelem  H itlera , sk ierow anym  
ido prezydenta, dom aga jącym  się energicznych 
B arządzej, ce lem  zachowanua bezpieczeństwa i 
(porządku publicznego podczas kam pan ji w y -  
Iborczej, oraz żąda jącym  stosowania w ltam- 
p a n ji m etod rycerskich, Grcene r ośw iadcza, że 
(jako m in ister cpraw w -w nętrznych  odpow ie­

dzia lny  jes ‘- za bezpieczeństwo i swobodę w y ­
borczą, co jednak nie oznacza zezw olen ia  na 
bezkarne stosowanie teroru i gw ałtu  w  w alce 
politycznej. Co się tyczy odezwy p rzedw ybor­
czej, w  której p a it ja  socjalistyczna w yra ża  o- 
baw y, że  w ybór H itlera  oznaczałby w ojnę za ­
graniczną i wewnętrzną, oraz zniszczenie wszel 
kich p raw  obywatelsk ich  —  w yraża  Groener 
zdum ienie, że H itle r stał się nagle tak czuły na 
tego rodzaju  przepow iedn ie, tem bardziej, iż  ha 
sła te od Bat głoszone są p rzez jego pan ję . R a ­
dzi mu d a le j Groener, aby orzeciw n lkom  broń 
w ytrąc ił z ręki i w y ja w ił w reszcie jasno p ro ­
gram  i p ozy tyw n e cele je g o  partji, aby ro z ­
w iać  troski m iljon ćw  obyw ateli n iem ieckich w  
spraw ie przyszłych  losów  N iem iec. W  spraw ie 
poruszonej przez H itlera , dotyczącej zachow a­
nia metod rycersk ich  w  kam pan ji G roener 
stw ierdza, że w łaśn ie zw olenn icy H itlera  poshi 
g o ją  się m etodam i n i suczciwemi.

bindbergh szuka kontaktu a cpryszkami
celem odzyskania poiwnego dziecka

N o w y  Jork 5. 3. (R )  W  zw iązku  z  u p row a­
dzeń em dz ‘ecka L i.idbergha  aresztow any w  
H a rtfo rd  dawnego szofera L in b e rgh a  i zn a jo ­
m ego  p ielęgn iark i dziecka. A resztow an iu  temu 
p rzyp isu ję  po lic ja  w ie lk ie  znaczenie, gdyż ma 
nadzie ję , że doprow adzi ono do w y jaśn ien ia

sprawy. N iezależnie od tego L inahergh  ogłosił 
przez radjo, że pragnie sic porozum ieć ze spraw i 
cam i i p i osi ich o wskazan ie m iejsca, w  k ló - 
rem m ógłny się spotkać z tch w ysl ,nn ik iem , 
ceBem om ów ien ia  warunków w ydan ia  mu dziec 
ka, zaręcza jąc im  zachowanie zu pełne j dyskre

Rozsądny głos, sie — 
ezy będzie wysłuchany?

Berlin. 5. 3. PAT. „Voi warts“ omawiając sprawę 
Łiemieckiej celnej taryfy maksyma Imaj, pisze, że 
byłoby bł>doni nie do darowania, gdyby rzad Rze­
szy nie wytężył wszystkich sit, aby dojść do porożu 
mienia z Polska. Rząd Rzeszy ściagi. a, by na siebie- 
wielką odpowiedzialność, gdyby zbyt pospiesznie 
przez zarządzenia bojowe powodował dalsze ograni 
czenla eksportu niemieckiego I wywołał jeszcze wię k ze zamieszanie w stosunkach handlcwych. 
!W poHtyce handlowej Niemcy —  zdaniem pisma — 
winne stosować jaknai większe umiarkowanie.

—" o§o

A h f  oskerżenia p rzE C iw  licrgcnsuii?! 
u p ra w i m E E n i l  się

L w ó w . 5. 3. P A T .  Izba karna sądu ok ręgo ­
w e g o  w e  L w o w ie  odrzuciła sprzeciw , w n iesio­
ny p rzez obrońcę G orgonow ej przeciw  aktów  
oskarżenia. A k t ten stał się zatem p raw om oc­
n y  R ozp raw a przeciw  G orgonow ej odbędzie 
sie w  okresie kw ietn iow ej kadencji sędziów  
p rzys ięg łych , dokładny jej termin nie zosta ł jed 
Bak dotychczas w yznaczony.

„ K r ó l o w a  ha!u“  — L z e c l t  b e n z y n i ą
P a ry ż  5. 3. P A T . iżandarm erja w  N an cy  z ja  

w iła  się ubiegłej nocy na balu akadem ickim , 
ażeby zaaresztować „k ró low ą " studentów 22-le 
tm ą Zuzannę Parm entier, m łodą dziew czynę 
obw in ioną o zaduszenie we w rześniu  r- u. ^we 
go dziecka i ukrycie trupa w naw ozie

£gon oremfsra ncrwesklege
(M o  5. 3. (R )  D ziś zm arł tu p rem jer nor we

ski Kolstad  po d łu ższej chorobie. Kołstad  p ia ­
stował urząd prem jera norweskiego od 11 m a­
ja ubiegłego roku.

Granaty 1 armaty Kruppa 
dla Japonii

Essen 5 z . F A T  Kom unistyczne „R u h r E- 
cho‘‘ podaje szereg sensacyjnych szczegółów  o 
wzm ożen iu  produkcji m a ter ja łów  w ojennych ; 
w  fabrykach  zagłęb ia  Ruhry. S ta low n ie w  Bo 
chum w yrab ia ją  obecnie jedyn ie  granaty. Che! 
m iczne zak łady Butgera produkcję ańionjakn, 
k tó ry  setkami ton w ysy łan y  jest do A z ji.  Za ­
kłady K ruppa w  Essen w ys ła ły  przea k ilku  
dn iam i 28 cm etrow e działp  do E ilo n ji. Sposćb 
opakow an ia tego działa w skazu je  na to że m a 
one odbyć daleka podróż. W  ubiegłym  tygo ­
dniu baw iła w  zakładach Kruppa japońska ko 
m is ja  wojskow a, która następnie obecna była 
przy  w yp róbow yw an iu  tego działa. „R u n r E -  
cho‘‘ przypuszcza, że działo to w ykona ły  zak ła  
dy  Kruppa na zam ów ien ie  Japonji.

• • •

M oskwa 5. 3. P A T . O p iera jąc się na źródłach 
japońskich, prasa sowiecka podaje, że w  m ie j­
scowości K u i-S ian g  na kolei Szanghaj —  Han 
czuan przeprowadzona jest koncentracja w o jsk  
chińskich. Dotychczas zgrom adzono tam  20000 
żołn ierzy. W ojska  chińskie w  przyspieszonem  
tem pie budują i zak ładają  zasieki

Przpó osfPiBcznrsr eksperymentem 
DuiM kuw skiep

P aryż  5. 3. P A T .  Sędzia śledczy Ordonneau 
zbadał dziś D um kowskiegu w obecności obroń 
ców oskarżonego p- Torresa  i K lotza. poczem  
zostały ustalone de fin ityw n e  warunki, w  jak ich  
dokonane będą najb liższe dośw iadczen ia w  
Szko le  Centralnej.

| c ji (zob . str. 9).
N o w y  Jork 5. 3. (R ) A resztow an y w  E ngle- 

w ood (N e w  Jeresy) zn a jom y p ie lęgn iark i dzie 
cka L indbergha  szofer H en ry  Johnson, prze­
c iw  którem u przem aw iało w iele okoliczności ob 
c iążających . z k tórych  polic ja  w nioskowała, iż  
b y ł w spóln ik iem  uprow adzen ia dz-, cka, p rze­
trzym yw any jest nadal w  areszcie p o licy jn ym . 
Zdoła ł on jednak w ykazać sw e a lib i. W ła śc i­
cielka domu, w  k tórym  Johnson m ieszka, po­
tw ierdziła  na policji, że w  k rytycznym  dn ia  
Johnson wcale nie opuszczał m ieszkania.

' Ł Ł  "g jB B H

CiiŁCSZENIE-
Towarzystwo Kupiecko-Kredytowe i Oszczędno­

ści w Szczucinie wzywa w ieizycieli swoich, aby 
w taągu roku od dnia ostatniego ogłoszenia zgłosili 
swoje- pretensje, jakie im przysługują do tegoż To­
warzystwa.

Szczucin, dnia 25 kutego 1932 r.
Towarzystwo Kuplecko-Kredytowe 

i Oszczędności w Szcznc>nie 
Stow. zarej. z ogr. odip. w likwidacji. 
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BĘDZIE liOBRZE UBRfl ft
zaopatrując się w  modny wiosenną 
kapelusz wprost f 1'4u skłtadzle fabrycznym f-y
P >  S .W IEK EK  «  
Kraków  tfraóoiti 5
Ogronrav wybór — ceny naji Isfsze

P  A Q  i  i a p ie j  kupuję się wpi^st w o fabryce bie- 
*| | B  /  n iizny » l aw’ Kraków, Fiona; ska4. Pierwszo
ftjp U  * ** izęduy kiój bielizny męskie.'lal:Ze na miarę

W anny, wan.enki dzie- 
ciec'1, ne iiadówki, fote­
le Kąpielowe —  poleca

n a i t a n i e j
pracownia blacharska

mmiii csosiiiM
fi RA. OW, J AK OBA 3.

NAi KA
W Y C H O W A N I E
j h b h p h i

STENOORAFJI polskiej, 
niemieckiej, udosko-naln. 
ną metoda skróconą wy 
wczam nrjdokladicej — 
Zofja Schdrmtów.ia ul 
Podba^ezle 2. Opłata zn 
żona. 2968.
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40.000 ’?b rocznie
N arady nad państwowym funduszem  b u d o w an ym

Zagadnienie rozv.or, melin I/.iuowiiiiiero '.' Polsce 
*-gran;cza się zawsze d a  z a g a d n i e n i a  uzyskania cd- 
powieunich iunduszów

Bank Gospodarstwa Krajowego rok roczn:e prze- 
Iznaczal pewne kredyty na ruch budowlany. Wszyst 
ko to jeor.ak było kropla w morzu potrzeb 30-mi- 
fe&awej ludności państwa polskiego.

Obecnie czynniki miarodajne rozpatrują ciekawy 
JKrojekt stwJfecnia samodzielnego państwowego fun 
jduszii budowlanego, przedstawiony przez organiza 
cje lokatorskie w  Pcisce.

Według spisu ludności, w całej Polsce jest prze­
szło 8 milionów izb, z tego 3 miljony w miastach.
: Omawiany projekt przewiduje wypuszczenie pa­
pierów hipotecznych, które musiałby kupić każdy 
właściciel mieszkania w Polsce.

■ W  mieście za każdą izbę musiałby właściciel lo­
kalu nabyć tyon papierów hipotecznych na sumę 
5J złotych, płatnych w  ciągu 5 lat.

Na wsi znów za każdą zbę w  ciągu 5 lat płaco- 
tnoby 25 ziotych.

Według obliczeń projektu, w  ciągu tych 5 lat 
3 miljony izib miejskich dałooy przeszło 150 mi.Ij'o- 
- ów  złotych, a 5 milionów wiejskich, około 125 mi­
kronów.

Niezależnie od togo właściciele nieruchomości 
i musieliby również wziąć wdział w  państwowym 
funduszu budowlanym.

Przeciętny dochód roczny z nieruchomości wynosi 
około 650 milionów złotych rocznie. Właściciele za 
iłeun. płacąc 5 proc. rocznie na rzecz funduszu budo 
wlanego, złożyliby około. 165 milionów złotych w

ciągu 5 lat.
R„z*m samo społeczeństwo polskie musiałoby ze 

brać wlasnemi siłami — według projektu   na roz­
wój budownictwa około 440 milionów złotych.

PiO.ekt przewiduje ponadto uidział w  tym fundu­
szu ; skarbu państwa. Udział ten wynosiłby 50 miljo 
no w rocznic, co w  ciągu 5 lat dałoby pokaźną sumę 
250 milionów złotych, co łącznie z pop rzędni em sta 
nowi zgórą pół miljarda złotych, 
c Hrajektcm tym zainteresowały się podobno po­
ważno instytucje bankowe zagranicą. Obecnie na­
wet toczą się rokowania z temi instytucjami o 
współudział w  państwowym funduszu budowlanym.

Zagraniczne instytucje bankowe wzięłyby udział 
w  tym fuudtuszu w  wysokości 40 proc. kapitału poi 
sk ieży Pnzytem emisia tych 40 proc. papierów hipo 
tecznycb byłaby pokryta zgóry zagranicą.

Rokowania te są podobno na jak najlepszej drodze 
i jeśli zakończą się pomyślnie, martwota na rynku 
budowlanym byłaby przełamana.

Rozmach przytem robót budowlanych byłby wiel 
ki. Projekt przewiduje budowę okoto 40 tysięcy izb 
rocznie.

Domy te miałyby być zaczęte i skończone w jed­
nam sezonie budowlanym. Zmniejsza to bowiem oar 
dzo znacznie koszty budowy.

Domy budowane z funduszów państwowego fun­
duszu posiadałyby lokale jedno, dwu I trzyizbowe.

Według projektu przytem organizacyj lokator­
skich koszt jednej izby z placem wynosiłby 5 ty­
sięcy złotych.

Pożyczka francie I r
z a t w ie r d z o n a  r r z e z

P a ry ż  5- 3. (B )  Izba francuska p rzy ję ła  dziś 
projekt ustaw y w spraw ie udzielen ia Czecho- ] 
-słowaeji pożyczki w  wysokości 6lX! m iljo n ó w  fr  I 
U zasadniając konieczność p rzy jęc ia  tej ustaw y 
p rem jer Tard ieu  ośw iadczył, że nie chodzi o 
finansow an ie niedoboru kryzysow ego. lecz o 
nadanie Czechosłowacji dodatkowej s tab iliza ­
cji,, w obec której, za je j stanowisko wobec au- 
stro- n iem ieck ie j unjl celnej, poczęły N iem cy 
stosować represje gospodarcze. Czechosłowacja 
pragnie skonsolidować pozyczki zagraniczne z 
la ł 1923 a 1924. W  liście z 11 litopada ub. r. 
Briamd podkreślił po lityczną stronę pom ocy

Dziennikarz w ęgiersk i, Dr. H. Habe, upra­
w ia ją cy  m odny dzisiaj genre reportażu, dał po 
zw iedzen iu  dotkniętego ciężko kryzysem  Steyer 
—  p lastyczny op is ruiny materialne, miasta, 
k tórego  byt i dobrobyt zw ią zan y  .o y ł ściśle z  
istnieniem i rozw ojem  znanej na całym  św iecie 
fab ryk i broni i au tom obilów  „S teyer". Fab ry­
ka ta. dajaca pracę i zarobek w iększe j części 
m ieszkańców , uległa k ryzysow i, ogłosiła  nie­
wypłacalność i zredukow ała dziew ięć  dziesią­
tych swego personalu.

Steyer. które w  ostatniem sprawozdaniu par­
lamentu austriackiego nazwano „najbiedniej­
szym  miastem w  Europie", figuru.e w  przew o­
dniku turystycznym  Baedeckera jako „m ałe. 
ale m iłe miasto, położone m alowniczo u zbiegu 
rzek  Emsu i Steyru. posiada 22000 mieszkań­
ców . sporo pięknych gm achów w  stylu rene­
sansu i gotyku .

.Obecnie —  pisze Habe — na 22 000 m iesz­
kańców  pozostaje bez pracy 1S.000, a z tej li­
c zb y  15-000 pozbaw ionych  jest zupełnie wszel­
kich zas iłków  i środków  do życia- 11.000 ludzi 
w  pełni sił oddaje się żebraninie ulicznej.

Do oddalonego o  5 godzin iazdy pociągiem 
od  W iedn ia  miasta przybyłem  w  południe. 
M róz był dość silny, motor przy  aucie p rze­
stał działać i w  jednej cihwili dziesiątki m ło­
dych ludzi o to c zy ły  nas, próbując przyjść z po­
mocą K ażdy  z nich spodziew ał się coś zaro­
bić p rzy  tej okazji, otrzym ać parę grodzy za 
usługę.

Rtuiszyliśmy w reszc ie  z  miejsca. S teyer w y ­

daje się zupełnie bezludne w  niektórych dzie l­
nicach. na ulicach ani psa, ani kota. Gdziein- 
dzie ' zn ów  napotyka się na ulicy całe gruipy 
dzie-ci żebrzących, w yciąga jących  dłoń Po ja ł­
mużnę. Mizerne, odziane w  nędzne łachmany 
w łóczą  się tam i sam. Żebranina uliczna została 
w  S tever za lega lizow ana  zresztą. Rada miej­
ska, nie mając śroaków  na utrzymanie przytu ł­
k ó w  i zapomogi, ustaliła piątek jako dztoń o fi­
cja lny żebraniny ulicznej. Dnia tego setki żeb­
raków  każdego w ieku chodzą od sklepu do skle 
pu, od domu do domu. otrzym ując po parę g ro ­
szy. R zecz  szczególna; dzieci zo rgan izow a ły  
w łasny zw iązek  żebraków , który w yzn acza  
swoim  członkom  dzielnice, przydziela  im te lub 
inne sklepy etc.

Orgia tej nędzy i nuiny staje się zrozum iałą 
w  swej tragicznej w ym ow ie  dla każdego, gd y  
się dowiadlnie, że żyw ią ce  dawniej całe miasto 
słynne fab ryk i S teyer, które zatrudniały do 20 
tys ięcy  ludzi, zbankrutow ały i wegetu ją mamie, 
dając pracę zaledw ie 1.700 robotnikom- A le  i ten 
persona! znajduje się w c iąż pod grozą redukcji: 
wr ostatnich dniach w ym ów ion o  pracę 300 robc 
tnikom.

„Slums", zaułki Steyeru. nie mają sobie rów ­
nych oo do nędzy 1 brudu w  całej Austrii Na 
przedmieściu S teyerdorf, w  drewnianych dom- 
kach dwanaście osób płci obojga tłoczą się w  
lednej izbie posiada cztery tapczany do dys­
pozycji. b ielizny ani śladu ohydne szmaty, za ­
duch zgnilizna Część bezrobotnych unreszczo- 
no w  baraku, w  dawnych s ta lla ch  drewnia-
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dla Czech&słowacH
:bą deputowanych

francuskiej d la  Czechosłowacji, celem  u trzy ­
m an ia  je j w p ły w ó w  w  Europie środkowej Cze 
chosłowacja jest bow iem  ośrodkiem  M ałej En 
tenty. W  L id ze  N arodów  czynione ą w ys iłk i 
w  kierunku przyw rócen ia  zaufania, czego bez 
Czechosłowacji w  żaden sposób n ie m ożna u - 
skutecznić. P o  przem ów ien iu  Tardieu Izba p rzy  
jęła ustawę 325 głosam i p rzec iw  20. Przeszło 
200 deputowanych w strzym ało  się od g losow a­
nia ze w zg lędów  zasadniczych. Zab iera jąc po­
nownie głos Tardieu , w  goących słowach w y ­
raził uznanie d la  prezydenta Masaryka.

„Najbicdrcielsze miasto w Europie”
Steyr, w E 6 rn e j ^ usirji, w szponach kryzysu

Ilustracja nasza przedstaw ia urzędową kartkę 
w yb orczą  z  nazw iskam i 5-ciu kandydatów  n a ' 
stanow isko prezydenta R zeszy . Kartkę taką 
w  dniu 13 bm. o trzym a każdy  w yb o rca  w  biu­
rze  głosowania, celem  zaznaczenia na ktorego 

kandydata oddaje sw ój głos.___________

Najbliższe •mierzenie sejira
W arszaw a  5. 3. Sin. Porządek  dzienny poiii^  

dzia łkow ego posiedzenia Sejm u obejmiuljie 17 
punktów, szesnaście w  tern sprawozdań kom i 
syj. Punktem  17 jest pierwr.ze czy tan ie  rządo­
wego przedłożen ia o ubezpieczeniach społecz­
ny cli. now elizac ji u staw y o  czasie pracy w  han 
dl u i przem yśle, now elizacji ustaw y o urlopach' 
o ra to w r ik ó w , zatrudn ionych  w  p rzem yś le  _S 
handlu i przedłożen ia rządow ego  o  zsuwnie sta 
tu tu Banku Polskiego.

W obec tego, na porządku dziennym  pon ie­
dzia łkow ego posiedzenia Sejmu zna j duj a sit# 
ustaw y o  scaleniu ubezpieczeń społecznych i 
inne, k tóre są objęte pełnom ocnictwam i, dotycK  
czas nie jest jeszcze w iadom em , c zy  rząd v. y - 1 
cofa te ustawy, czy nie. D ecyzja  zapadnie do­
p iero  w  poniedziałek przed posiedzeniem  Sęj-' 
mu tj. o godz. 8 rano na specja lnem  posiedzeJ 
niu R ady  m in istrów . Posiedzen ia Sełpnu ro® 
poczn ‘e się o  godz- 10 rano.

—o§o—

Amnestia dla studentów 
rewizjonistów U. H.

JerozoOima 5. 3. Ż A T . Senat Uniwersytetu
H ebra jsk iego  postanow ił zezw o lić  na kon ty­
nuowanie studjów  12 studentom rew iz jon istom  
k tórzy  zaw ieszeni zostali na 1 lub 2 -Jemertry 
za w yw o ła n ie  incydentu podcza„ w yk ładu  i -  
nauguracyjnego prof. Bentwicha. Równocześ-" 
nie podano do w iadom ości, że w  tych omach 
za izn ą  obow iązyw ać nowe przepisy, ustalone 
przez Senat, które regu lu ją  praw a i  obow iązk i 
studentów U. H- ___________

r.ych. W  ścianach petno dziuir i szpar, p rzez  któ 
re wpada m roźny pndmuoh zim y, są czy  się 
deszcz i śnieg. M ieszkają tu ludzie darmo, ale 
nie mają ani k rz ty  w ęgla  lub drzew a, aby o- 
g rzać te lodow ate baraki.

W  S teyer w szechw ładnym  panem jest głód. 
Są rodziny, które żyw ią  się ca ły  tydzień  kawą 
z  kukurydzy .palonej, a gdzie mleko jest niezna­
nym od dwóch lat przysm akiem . S teyer słynęło 
przedtem  ze swych psów  rasow ych ; każda ro ­
dzina posiadała ich parę. Od pewnego czasu 
psy zn ik ły z  miasta- W szys tk ie  zosta ły  wybite 
i„. zjedzone".

—  n§o--------

P aryż  5. 3. (13) W  Msrrsylji zam ordow any zo 
stał w czora j konsul turecki przez woźnego kon 
sulatu. k tóry następnie sk ierował broń do sie­
bie i popełn ił samobójstwo-
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Z a s tę p  e j ',  odwie Izają- 
eego stolmzy i szklarzy 
poszukuję. -  /.głoszenia 
z referencjami pod , Sto­
larz-' do A dni. N. -Oz.

279g

AGENTÓW (TEK) do
sprzedaży r.owoopaien- 
towarnego artykułu, nie­
zbędnego w każdym do­
mu. do rozsprzedaży pry 
■watnei pośsuliemjemy. — 
Zgłoszenia: SUbe-rring,
ul. Sebastiana 7, mlesz. 
22. parter, w niedzieli 
od godz. 4—8. 605p

NIE wyrzucać szmatek, 
starej garderób}, z któ- 
Tych wyrabiam ładne, 
trwałe chodniki i dywa­
ny: Langsam, Krak“ v,
Bożego Ciała 29.

K o n c y p ie n t  z praidyką 
— sądową i jednoroczną 
adwokacką poszukuje po­
sady. /głoszeń a pod .Ró­
wnie?. prowincja* do /Mdm. 
N. Dz. 283g

DZIELNY podróżujący 
poszukuje -ast-ePstwa.—  
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika ‘ pod „P ierw ­
szorzędne referencje".
._____________________289g

INTELIGENTNA panna, 
umiejąca szyć, haftować, 
szydełkować etc. szuka 
posady wychowawczyni 
Zgłoszenia do Adm „N. 
■Dziennika” pod „Synupa 
'tyczna". 297g

KIEROWNICZKA szkół­
ki polsfko -hebrajskiej, ż  
długoletnią praktyką, po 
•zukufe guwen/erki. —  
Zgłoszenia pod „flyg ie - 
taa“ dla F „  Lwów, Jano­
wska 52 292g

W ó z k i  dziecinne i lalko 
we poleca znana od lat 
22 fitmn Foty in. Kraków 
Flot;ańska 30. 2145ek

t . p p  a  »ł «3 obrazów, 
L u s t r a  szlifowane po­
leca Kornhauser, Staro­
wiślna 21. lek  171 09 692

*MULTIGRAPH“ . Najle­
pszy amerykafisjci apa­
rat dio powielania i < ru- 
fcu, do sprzedania. Zglo- 
•zeuią pod ..MuiWigraph" 
tto Adim. ,.N. Dziennika".

Z96bp

iWAŻNE DLA PAŃ ! Ma- 
Ipazyn Mód „Diana" —  
Sprzedaje eleganckie i 
Szj kowne kapelusze Po 
17 zł. Również przerabia 
Według najnowszych żur 
dali po 3 zł. Uwaga na 
•dres: Kraków, W ęgło- 
Iwa 3 (róg Krakowskiej)- 

294g

R O ZW IĄ ZANI E  z a g a d k i

$Sajsolfdnie| NajtrwaleJ Naiianitti 
Czyici Chemicznie 

^C issie li^
Pralnia i Farbiarnia —  Kraków, Dąbrowskiego 11

F  I L  J E :
Starowiślna 62 Lwów Jagiellońska 15 
Zwierzyniecka 23 Przemyśl Franciszkańska 1

Sławkowska 23 
Wielopole 3 
Diuga 66 
Karmelicka 68 
KoieteK 9

Kałwaryjska 7 
Sebastjana 3 
A. Potockiego 1

Jarosław Grunwaldzka 3 
Rzeszów Kościuszki 2

V/yniL losowania ogłoszony zostanie dnia 13 marca 1932

KUŚNIERSKA masizyne 
Singera. okazja, zl, 195. 
MASZYNĘ kuśnierską — 
,.Su‘Cces“ —  prawie no­
wą — sprzeda okazyjnie 
doi. 68 Generadmy zastę­
pca Krischer, Kraków. 
ZWIERZYNIECKA 6.

617x

„K G N -K 0N“
innych

hrakćw, Szpjtsufó 11
FuRTEPIAN czarny kró 
tka, wiedeński, —  bardzo 
mało używany do siprze 
dania. Informacje z grze 
czności: Podzamcze 10. 
oa godz. 3‘30— 4*30 po- 
poł._____________  409

MLREŻKARKE „Singer 
ostatni model, prawie no 
wą. okazja, —  sprzeda 
Skład maszyn, Kraków. 
ZWIERZYNIECKA 6.

548

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
ROBÓT RĘCZNYCH i
dodatków' do haftu. Naj- 
nowstze wzory: Lerb Lo 
wy. STR a DOM 19. 611

RÓ ŻNE

Bobrze prosperu ją­
ca fabryka artyknióu spo 
żywczych poszukuje celem 
powięltszen!a obrotów, ka­
pitału około 10.000 Zł. — 
Zgłoszenia pod .Dobry 
zysk i pełne zabezpiecze- 
uib" do Biura ogłoszeń 
Stattera. Kraków, Rynek 8 

595

S p ó ln ik a  z kapitałem 
4000 doi poszukuje dobrze 
prosperująca fabr., ku Zgło 
szenia pod „G.N.* do Adm 
N. Dz. 5S2i

.SOWCr: ZEtNA
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NAPRAW A dywanów 
M im ów: „Dywan**, Tkał 
nia Dywanów, Kilimów. 
Ktaków— Podgórze, ul. 
King 9, Telefon 116-09.

12 0 m

REPARACJE maszyn do 
szycia, rowerów, gramo 
fonów, wózków dziecię­
cych, tanio, precyzyjnie, 
pod gwarancją, na żąda­
nie odbiór, dostawa do 
domu bezpłatnie. Tele­
fon 138-77. —  Skład ma­
szyn. Kraków — ulica 
ZWIERZYNIECKA 6.

B r a u n  i

mP sy ch o -g ra fo lo g  
Szylier —Szkol- 
n lk , l a r u G w a ,
Z ó ra w ia  47, o k ­
reśla  charakter, 
zdo ln ośc i, p rzezn aczen ie , wygz- 
ezegó ln ia  a s jw a żn ie js z e  fak ty  
iy c ia .  N ap iez im ię , rok, m iesiąc 
u rodzen ia . Z ł  1.—  (znaczk i p o ­
c z to w e ) na k o sz ty  pocztow e , 
kancelaryjne ip łą »z y ć . 6S4a

15— 2o ZL. roczna łatwo 
pisaniem urob ić —  v e  
wszystkich miejscowo­
ściach. Fachowość, kapi­
tał niewyimagany. Prze­
giąć Matrymonjalny, — 
Lwów. Sykstu&ka 16.

606x

O mtsl wyraz lecunlkl k f  A D Y  U łś ltsT I 11 Oszezedra 50 procent 
bncballerylnel W W I i l  pr&cy l man rfuJn

i

EZAUf U O  UPOWAŻNIONE-KONCESJONOWANE

BIURO O R FfU ilZłtG Y lK E i FEICHALTERYJUC-RBIIf
K R A K Ó W  C f l t i y s n k  T E L E F O N
PIJz i i  a  5  W ! f b B V ’ K .  K r ,  l d , .  u

P n y s ł ^ g ł y  H e w l d c n t  k s i ą g  —  Z n a w c a  S ą d o w y  

R e w iz je  k a ią g -  A n a liz y  b i la n s ó w -  O r g a n iz a c ja -  B ila n s o w a n ie -  O b liczen ia  ren low nońei p rzed ­
s ięb io rs tw  —  R oz lic zen ia  sp ó ln ik ów  -  S p raw y  b u cb a lte ry jn o .b ilsn sow o  p o d a tk o w e  —  łiad zó r 
N ow o fić ! P row a d z i bu eba ite rję  w abonam encie  dla średnich i rom ejszych  p rzedsięb iorstw  w ła 

snem i e lism i b io row em i p r?y  zastosow an iu  najnow szych  urządzeń  m aszyn ow ych .

i m m  w im ib
1 13— 19 marek W 2
j Rotun&a do 29 m arca
♦
| Im prezy specjalne:

W y s ta w i m ebli / W ys ta w a  reklamy / Specjafoa 
w ys ta w a  now oczesnych  cac/yń de gotow an ia  
na gazie  I „E lektryczność w gospoaa rstw ie do- 
m ow em “  i Salcn futer I Wiedeńskie modne, 
trykotaże

NĘDZYMARODOWP
WYSTAWA SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI
W y s ta w a  budowlana i buoowa dróg. W y s ta w a  
„Budowa domu jednorodzinnego1 W y s ta w a  
a rtyku łów  sp ożyw czych  i delikatesów I Sd®- 
iciialna w ys taw a  Burgundzka / W y s ta w a  w y ­
nalazków  I W y s t a w a  urządzeń palenisk T<rp- 

; nych.
j Pokazy wzorów gospodarstwa rolnego i leśnego

W iza wjazdowa niepotrzebna! Legitymacja Targów, 
oraz paszport zagraniczny upoważniają do przekroi 
czenia granic Austrii. Zbędna jest również czecho­
słowacka wiza tranzytowa. Znaczna zniżka cen na 
polskich, niemieckich, czechosłowackich i aastrla- 
ck!ch kolejach oraz na liniach lotniczych. Wszelkie 
informacje oraz legitymacje Targów (po zl, 8) w

W iener Messe — A. G. Wlen VIL
podczas Tairgów Lipskich również w dziale ihfoi- 
macyj w Austriackim Pawilonie W ystawowym  prua- 
w  honorowych przedstawicielstwach: 

K R A K Ó W :
A lbtriacki Konsulat, nl. '"olska 4/1.

' Izba Handlowo Przemysłowa 
Związek Stow Kupieckich Małop Z,»cb., Grodzka 43 
kolskie Rinro Podróży .Orbis*. Rynek 33, telef. 110-40 

j Polskie Biuro Podróży .Orbis* Sp. z o. 0 -, Distlowska 46

llllllllllll

Punhtem kiilnhnecylnym 
Targ6m ^riiGeLskich

jest wielka
REWJA KODY  

firmy JULIlfS KRUPNIK
która odbędzie się w  dniu 14 m arca o  godz.. 7*30 
w i«c z . w Wi< dedskiej Sali K oncertow ej (Wiener 
KoiiZfcfthaussal)' Zam aw iać bilety należy tele­
graficznie ©od naszym adresom: W l«m  V II„  
Kaiseratrasse 115. 605m

F a b r y k a  s u k n a  Karol 
Jąnkowśky i Syi. Bielsko 
oddział Kraków, Jagielloń­
ska 5 II. piętro. 57Vz

WÓZKI dziecięce, gotó­
wką. ratami, poleca naj­
tańszy fabryczny Skład 
w Krakowie 547x
ZWIERZYNIECKA 6.

ENDLÓWKE „Singer", 
jak nową, siprzeia oka­
zyjnie tanio zl. 595 — 
ZWIERZYNIECKA 6.

546 s

DEUTSCHE wissenochaf 
tlicilie utid poputlar-wis- 
senschaftliche biicher p i 
Jig zu verkaufen: Jasna 
Nr. 10. m. 22. 296bp

T K U C H Ę  HUM ORU
PRAKTYCZNY W YNAż aZEK.

W a g i dła pań podczas kuracji n iiłusr.ca acej.

JABLięA przetarte kon­
serwowe, na marmolady 
i dla wyrobów cukierni­
czych. Wiadomość: Sa- 
cher. Zielona 25/13. 277g

LOKALF

POKÓJ 2-osobowy, oso 
bue wejście, utrzymanie 
iutb bez, do wynajęcia — 
Studencką 4. m. 5. 615x

POKÓJ umeblowany, o- 
s-ttMię wejście, do wyna 
jęcia: Krowoderska 51, 
n\ 5. 619x

DUŻA PARCELA, nada­
jąca się na skład arzewa 
wraz z duża szopą, * kar 
celar'a. z dwoma wjaz­
dami z u j . Salinarnej 13 
i Józefińskiej 41, taraz 
do wynajęcia. W iado­
mość: Józefińska 4. 2y0g

DO WYNAJĘCIA na­
tychmiast 2 pokoje na 
Diuro adwokackię lub 
handlowe, Gordzka 6. — 
Wiadomość: Lustbader,
Dominikańskr 4. 607x

POKÓJ frontowy dla 2 
panów do wynajęcia. — 
Zielona 16, drzwi 6. 500x

U,’ Q 2 Kl B ZIE C IĘ 2 E  
, , K O & - K O h “
uznane za najsolidniejsze i najtrwal­
sze. poleca znana od lat 22, Firma

la BCTWIN
Kraków, Florjańska 30. TeL 118-77

(R E N LM E R A TA : w K ra low i m pro w. miestęczu ZL 6*10 kwartał, ZL 18'Ot
w  Krakowie z  oćnoszeo dc domu m „  6*20 „  „  18*60
Na prowhiCji t  przesyłka pocztową „  „  6*60 „  „  19‘8f
ZegTanica i  rrzesylka pocztowe a „  10*00 M «  30*00

^ łO W Y  DZIENNIK** wychodzi cctócnnf* tak ie w ponfedz‘ałłd I dnf pośw a-

UULOSZLNIA: Podstawa obLczeń jest ł maLmetr w  Jednym lamie. — Strona w 
* ekśc a i nedesłanem ma 3 lamy po 74 irukm. t— Strona za tekstem 6 ła­
mów pc 37 mtBm. —  Najmniejsze ogłoszenie drobt e uczymy za l t  ułów.

CENY w  złotych: L strona 1*25. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
6*25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. — Za zsstrreierće nr!e’sca dolicz z sJe 25%

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt HochwaJd. — Redaktor naczelny: Di Vvilhelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny; Zygfryd Moses. —  Mewa Drukarnia Dziennikowa, Krakćw, Orzotzkowej 1, god zarządem MaJksymiljana Eeld^az :'


